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SZANOWNI PAŃSTWO, 
DRODZY CZYTELNICY 


adeszły wakacje, czas urlopów i gorącego, miejmy nadzieję, lata. Również 

zapewne skarbowego. Sezon ogórkowy z pewnością zaowocuje niejedną hi- 

storyczno-eksploracyjną sensacją. Pojawią się tajemnicze tropy, spektakularne 
poszukiwania i kolejne „przypadkowe” znaleziska. Prawdopodobnie nastąpi ich kumu- 
lacja. Jednak w niewidocznym na co dzień tle toczy się poważna batalia. Masowość 
zjawiska wzbudza, często bez wątpienia uzasadnione, obawy instytucji i organów pań- 
stwowych odpowiedzialnych za ochronę zabytków i dziedzictwa narodowego. Ostat- 
nia konferencja naukowa w Sosnowcu ukazała to z całą złowieszczą mocą (s.17). 
Tajemnice Gór Sowich nieustająco budzą wiele emocji. Również pod kątem zaginio- 
nej dokumentacji projektu „Riese”. Mamy przyjemność w niniejszym numerze zapre- 
zentować nieznany do tej pory oryginalny plan kompleksu „Rzeczka”. Niezwykłego 
odkrycia dokonał Roman Owidzki. Jak do tego doszło? Zaskakująca odpowiedź kilka 
stron dalej. Z kolei Maciej Bartków przytacza doskonale udokumentowaną historię 
o niezwykłym odkryciu, jakie zostało dokonane na terenie niemieckiego nazistow- 
skiego obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau w 1962 roku. Polecam również 
interesujący tekst Bogusława Wróbla dotyczący mało znanych epizodów związanych 
z funkcjonowaniem „Wilczego Szańca”, oparty na unikatowej relacji bezpośrednie- 
go świadka. Nie zdradzając już więcej szczegółów zawartości lipcowego „Odkrywcy”, 
życzę miłej lektury i jednocześnie udanych urlopów dla szczęściarzy, którym uda się 
w lipcu z nich skorzystać. 
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SZTANDAR 
ODNALEZIONY! 


PO ROBERT WIT WYROSTKIEWICZ 


funkcjonariuszem, ale człowiekiem za- 


„Obiekt” miał być ukryty w kamionkowej rurze 


zatkanej drewnianym czopem. 


zięki społeczności z fo- 
rum Detektorysci.pl, 
a zwłaszcza za sprawą 
działań Adriana Kłosa, 
administratora forum i wi- 
ceprezesa Mazowieckiego Stowa- 
rzyszenia Historycznego „Explora- 
torzy.pl” został uratowany, zabez- 
pieczony i przekazany z pompą do 
muzeum bezcenny zabytek. 

Ponad miesiąc temu straż pożar- 
na odzyskała przedmiot o randze nie- 
malże relikwii, ale zanim do tego do- 
szło, jakieś dwa tygodnie wcześniej, 
zdjęcie tego skarbu zostało opubliko- 
wane w internecie na forum poszuki- 
waczy w wątku o mało wyszukanym 
i niezbyt dumnym tytule: „Ile to war- 
te?”. Społeczność forumowa ruszyła 
z wpisami, które można ująć jednym 
zdaniem: „Ten zabytek winien trafić 
do muzeum!”. 

Klikając temat z prośbą o wyce- 
nę, użytkownikom pokazał się także 
zamieszczony przez znalazcę opis od- 
nalezienia sztandaru. Zabytek ukry- 
ty miał być w opuszczonym budyn- 
ku kolejowym posadowionym przy 
torach przy miejscowości Rydzyna 
w Wielkopolsce. „Obiekt” — jak mó- 
wią archeolodzy — miał być ukryty 
w kamionkowej rurze zatkanej drew- 
nianym czopem, a rura ta była przy- 
twierdzona do Ściany tak, że imito- 
wać miała wentylację. Po dokładnym 
przyjrzeniu się widać jednak było, że 
nie mogła spełniać takiej funkcji. Słu- 
żyła jako miejsce ukrycia przedmio- 
tu prawdopodobnie przed hitlerow- 
cami, a później być może sowietami. 


No więc co to za skarb? Na zdję- 
ciach zamieszczonych na forum wi- 
dać było piękny sztandar z orłem 
w koronie i świętym Florianem, patro- 
nem strażaków. Co ciekawe, oprócz 
sztandaru znajdowała się tam rów- 
nież sztandarowa głownia z polskim 
orłem posadowionym na uskrzydlo- 
nym kole, symbolu kolejarzy. A więc 
straż pożarna czy kolej? Wszystko tłu- 
maczył wyhaftowany opis okalający 
sztandarowego orła: „Ochotnicza Ko- 
lejowa Straż Pożarna Poznań 1929”. 
Z kolei św. Florian otoczony był na- 
pisem: „Bogu na chwałę. Bliźniemu 
na ratunek”. A co najciekawsze, dotąd 
strażacy nie wiedzieli, że taka ochot- 
nicza kolejowa formacja straży pożar- 
nej w ogóle istniała w Wielkopolsce! 

— Jest jednym z nielicznych brzed- 
wojennych, strażackich sztandarów, 
posiadających orła w koronie oraz św. 
Floriana, który udało się ukryć, a tym 
samym ocalić przed zniszczeniem. Do 
tej pory nie wiedzieliśmy, że w Pozna- 
niu funkcjonowała taka jednostka, jak 
Ochotnicza Kolejowa Straż Pożarna — 
powiedział Sławomir Brandt z wiel- 
kopolskiej straży pożarnej, który nie 
ukrywał wzruszenia z powodu od- 
zyskania zabytku przez strażaków. 

Jak wygląda takie ratowanie za- 
bytków? Nie tak prosto... Wiceprezes 
MSHE, znany w środowisku poszuki- 
waczy jako „Adek”, skontaktował się 
ze znalazcą, namówił go ostatecznie 
do oddania zabytku, a o sprawie poin- 
formował Sławomira Brandta, rzecz- 
nika prasowego wielkopolskiej straży 
pożarnej, który okazał się nie tylko 


fascynowanym odkryciem i spiritus mo- 
vens całej akcji ratowniczej. 

Nieco gorzej wyglądał etap konsulta- 
cyjny z udziałem urzędnika z wojewódz- 
kiego urzędu ochrony zabytków, gdzie Ad- 
rianowi poradzono, by sztandar oddać na 
miesiąc do... biura rzeczy znalezionych, 
ale przytomnie „wspólnie i w porozumie- 
niu” w gronie MSHE postanowiono, że 
na tym etapie organ konserwatorski... 
zostanie pominięty milczeniem razem 
z jego „dobrymi radami”, a sztandar 
z polskim orłem nie będzie przez mie- 
siąc leżał z parasolkami... 

21 maja udało się doprowadzić akcję 
do szczęśliwego zakończenia. W obecno- 
ści Wojewody Wielkopolskiego, Wielko- 
polskiej Wojewódzkiej Konserwator Za- 
bytków, Przedstawiciela Muzeum Straży 
Pożarnej w Rakoniewicach i Wojewódz- 
kiego Komendanta Straży Pożarnej do- 
szło do przekazania sztandaru z głow- 
nią „Ochotniczej Kolejowej Straży Po- 
żarnej” z datą 1929. 

— Ten zabytek to dla wielu, zwłaszcza 
dla strażaków, pewnego rodzaju forma re- 
likwii. Jego stan jest zadawalający, jednak 
wymaga konserwacji. Obecnie unikato- 
wy sztandar trafił w ręce Pani Anny For- 
maniewicz, Kierownika Wielkopolskiego 
Muzeum Pożarnictwa. To człowiek, który 
docenił rangę znaleziska. Kiedy 23 maja 
podczas ceremonii przekazania sztandaru 
w czasie Międzynarodowego Dnia Ochro- 
ny Zabytków w bałacu w Rogalinie pani 
Formaniewicz ucałowała głownię sztan- 
darową z polskim. orlem kolejowym, wie- 
działem bez cienia wątpliwości, że są w Pol- 
sce muzealnicy, którzy kochają swoją pracę 
i „czują” zabytki — puentował akcję od- 
krycia, uratowania i przekazania sztan- 
daru wiceprezes MSHE i administrator 
forum Detektorysci.pl, Adrian Kłos. < 


VO) Robert Wit Wyrostkiewicz 


Redaktor naczelny www.archeolog.pl. 
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KONFERENCJA ODKRYWCY 
„NA KRESACH ZACHODNICH” 


KOSTRZYN NAD ODRĄ, NIEWIELKIE, UROKLIWE 3 


MIASTECZKO POŁOŻONE MALOWNICZO sa 
— i ——, 


U SPLOTU DWÓCH RZEK: ODRY I WARTY. Miejsce 
niecodzienne, ujmujące i, co dla pasjonatów 
dziejów minionych najważniejsze, o niezwykłej 
historii. Przy organizacji naszych konferencji 
przyświeca nam jeden główny cel: zapoznanie 
naszych czytelników z miejscami leżącymi trochę 
z boku utartych szlaków i atrakcji turystycznych. 
Głównym twórcą jak i realizatorem tej koncepcji 
jest nasza nieoceniona prezes, Magdalena Haber. 
Kostrzynowi bezapelacyjnie należy się sporo 
uwagi, gdyż jest miejscem bardzo ciekawym 

i chyba odrobinę niedocenianym. Podczas ostat- 
niej wojny uległ zniszczeniu w niemal 100%... 
Nieodbudowane Stare Miasto jest więc niemym 
świadkiem dramatycznych chwil z okresu drugiej 
wojny światowej. Ruiny bardzo sugestywnie 
pobudzają wyobraźnię, na twarzach wielu 
uczestników konferencji malowały się głębokie 
emocje. 

Po kilkumiesięcznych przygotowaniach, setkach 
telefonów i e-maili, wertowania map, dopraco- 
waniu programu, w końcu nadszedł ten dzień, 

20 maja 2016 r., start naszej XI konferencji! Jako 

że zdecydowana większość uczestników, co 

nas niezmiernie cieszy, to osoby, które w latach 
poprzednich uczestniczyły w konferencjach (wielu * 
uczestniczyło we wszystkich edycjach, sąznami | 2/7 
od 11 lat!), proces rejestracji przebiegł sprawnie. 

Blisko 200 uczestników, 7 organizatorów, 

5 gospodarzy, 4 przewodników przemieszczają- 

cych się przez 3 dni między 8 lokalizacjami. Było 
naprawdę gorąco! 


CO ZWIEDZILIŚMY? 


1 - Twierdza Kostrzyn 

2 — Fort Sarbinowo 

3 — Fort Żabice 

4 — Koszary po niemieckej stronie 

5 — Droga w kierunku Chwarszczan, gdzie 12 km 

od Kostrzyna znajduje się kaplica templariuszy 

6,7,8 — Droga w kierunku Witnicy (22 km od Kostrzy- 
na). W miejscowości tej znajduje się Browar Witnica, 
Muzeum Chwały Oręża Polskiego, Park Drogowska- 
zów i Słupów Milowych 
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PREEERCJE 


DZIEŃ PIERWSZY OTWORZYŁIŚMY SERIĄ 
PRELEKCJI. Ich celem było m.in. merytoryczne 
wprowadzenie uczestników w historię miejsc, 
które zamierzaliśmy zwiedzać następnego dnia. 
Jako pierwszy wystąpił Łukasz Orlicki, prezentując 
wyniki prac badawczych naszego miesięcznika 
„Odkrywca”. Wykład dotyczył najnowszych 
działań (m.in. Pałac Jedlinka, Grodków, zamek 
Grodno, tzw. 64 km w Wałbrzychu). 

Kolejnym prelegentem był Marcin Wichrowski, 
który wprowadził słuchaczy w historię Kostrzyna 
jako założenia fortyfikacyjnego, zaś w kolejnym 
wystąpieniu przybliżył szczegóły dotyczące walk 
o Kostrzyn w 1945 r. 

Następnie Jerzy Dreger mówił o tytanicznej 
pracy, jaką trzeba było włożyć, żeby połączyć 
pozostałości Starego Miasta i Twierdzy, również 
w multimedialnej oprawie. Całość tych prac nie 
mogłaby się odbyć bez prac archeologicznych, 
które zaprezentował Krzysztof Socha. Natomiast 
historię kaplicy templariuszy w Chwarszczanach 
opowiedział Przemysław Kołosowski. 


Do niedawna nie 
była dostępna dla zwiedzających, 
gruzy oraz dzika roślinność bardzo 
skutecznie utrudniały zwiedzanie. 
W latach 90. gruz został wywie- 
ziony, a starówka przystosowana 
dla ruchu turystycznego. Układ ulic 
jest czytelny, poszczególne miejsca 
dobrze oznaczone. Bastion Filip 
został zaadaptowany na muzeum 
i, trzeba przyznać, robi naprawdę 
duże wrażenie. Imponująca 
wiedza jak i sposób prezentacji 
naszych przewodników uczynił 
ze zwiedzania prawdziwą ucztę. 
Przechodziliśmy do kolejnych 
stanowisk, stąpając po starym 
bruku i chodnikach, gdzie dzięki 
wprowadzeniu przewodników 
oczami wyobraźni mogliśmy wizu- 
alizować sobie budynki z czasów 
ich świetności: kościół, ratusz, 
kamieniczki. Nostalgię i lekkie 


W Bastionie Filip. Uczestnicy konfe- 
rencji wpatrzeni w multimedialną 
prezentację losów miasta i Twier- 
dzy Kostrzyn. 


ukłucie bezsilności potęgował 
fakt, że jeden z tych budynków 
przetrwał wojenną zawieruchę. 
Został wysadzony na rozkaz 
stacjonujących po drugiej stronie 
Odry wojsk radzieckich... Mowa tu 
o zabytku stanowiącym uprzednio 
o charakterze Starego Miasta, 
najważniejszym elemencie twier- 
dzy — zamku, który rozbudowy- 
wano sukcesywnie od XIV wieku. 
Do roku 1969 zachowała się 
większość murów. Po interwencji 
„wojsk sojuszniczych” pozostały 
tylko fragmenty, wystające ponad 
ziemię nie więcej niż 1,5 metra, 
elementy schodów czy częściowo 
już zawalonych piwnic... Na 
szczególną uwagę zasługuje wy- 
mieniony wcześniej Bastion Filip, 
od 2014 roku udostępniony dla 
zwiedzających. Znajduje się 

w nim stała interaktywna eks- 
pozycja muzealna. Przedstawia 
cały proces rozbudowy twierdzy, 
uwypuklając najważniejsze wy- 
darzenia, jakich była świadkiem. 


Odbudowana Brama Chyżańska. 

Można z jej grubych i ceglanych 
murów podziwiać piękny widok 
Ę zakola Odry. 


EN Ay : 
373 Zzabudowań nie zostało do- 


w sz aŹĘ za PC 4 ę + 4 "e 
słownie nic prócz ścian funda- 
mentowych. 


Mowa tu o dopuście, jakim okazała 
się dla miasta wojna siedmioletnia 
i zniszczeniu miasta w przededniu 
bitwy pod Sarbinowem 25 sierpnia 
1758 roku. Oczywiście sporo uwagi 
. poświęcono bitwie o Twierdzę 
Ń-_ Kostrzyn z lutego i marca 1945 roku. 
Stała niska temperatura panująca we 
wnętrzu bastionu była niemal nieod- 
czuwalna ze względu na niezwykle 
pasjonującą wystawę. Bardzo ciekawa 
okazała się również wystawa przy Bra- 
mie Berlińskiej. Można z niej korzystać 
bezpłatnie, najciekawsze eksponaty to 
wieko sarkofagu Katarzyny Brunszwie- 
kiej (rekonstrukcja z 1882 roku) czy też 
przedmioty z epoki brązu, biżuteria, 
< szpile do ubrań oraz urny. 


POSZUKIWANIA 


Fort Sarbinowo jest miejscem nie- 
bezpiecznym do zwiedzania ze 
względu na usuwanie się cegieł. 


Nieoświetlo- 
ne, miejscami 
ś | |eiae i pl 


Zawalony strop 
między kondy- 
gnacjami ukazuje 


j Fort Sarbinowo 
ogrom założeń 


poddaje się sile Ę 


budowlanych. e Ś przyrody... 

Ę fabryki w forcie Sarbinowo" ustalił, że fort jest wymieniony na 

tzw. liście „Wicherta” (spis fabryk przenoszonych przez 

$ Atmosfera i charakter tego miejsca nikogo nie lil Rzeszę pod ziemię). Kodowym oznaczaniem były „Lilie”, co 
pozostawiły obojętnym. Ciemne przepastne korytarze ze wg klucza używanego przez Niemców (nazwy roślin) oznacza- 
światłem majaczącym u wylotu, wielopoziomowa konstrukcja, _ ło obiekt przeniesiony do podziemi dawnych twierdz. W świe- 
skala i rozmach założenia w połączeniu z romantyczną aurą tle dokumentów jedynym pasującym obiektem był właśnie 
XIX-wiecznych ruin na pewno na długo zapadną w pamięć. fort Sarbinowo. Produkowano tam dalekopisy, co potwierdzają 
Całość dopełniała bardzo wnikliwa i szczegółowa wiedza na raporty instytucji państwowych, jak i dane wywiadowcze. 
temat fortu, prezentowana z pasją przez Marcina Wichrow- Produkcję prowadziła firma C. Lorenz AG, powstała 
skiego. Warto wspomnieć, że wnieśliśmy skromny udział w 1906 roku. W III Rzeszy rozwinęła znacznie działalność, 


w badaniach nad historią tego miejsca. Łukasz Orlicki, kierow- choć najważniejszym produktem były dalekopisy — ówcześnie 
nik naszego działu badawczego, w artykule „Lilia — tajemnica jeden z najważniejszych elementów łączności . 
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Spacer uliczkami dawnych 
koszar po stronie niemiec- 3 
kiej Kostrzyna. k 


DOSKONALE ZACHOWANY XIX-WIECZNY FORT, POŁOŻONY 
NA WZNIESIENIU W POBLIZU WSI ZABICE. 


Stan zachowania w relacji do 
podobnych obiektów zajmowanych przez sowietów jest 
bardzo dobry. Warunkiem wejścia na stronę niemiecką 
było dodatkowe ubezpieczenie uczestników, zaś w trakcie 
zwiedzania towarzyszył nam dyskretnie pojazd niemiec- 
kiej firmy ochroniarskiej, która bacznie nas obserwowała. 
Dziś niewinnie wyglądające budynki jeszcze do niedawna 
stanowiły swoistą enklawę Związku Radzieckiego, wyspa 
między Polską a Niemcami była de facto w rękach rosyj- 
skich. Nieuprawnione zbliżanie groziło śmiercią. Jeszcze 
kilka lat temu przez koszary była wytyczona ścieżka 
turystyczna, oraz funkcjonował punkt informacyjny. 

W chwili obecnej Niemcy wyraźnie nie mają pomysłu jak 
zagospodarować ten zabytkowy kompleks. Kostrzyn jest 
na stałe zrośnięty z tym miejscem. Mieszkańcy relacjono- 
wali, że kiedy słychać było śpiew radzieckich żołnierzy, 
zanosiło się na... deszcz. Zachodni wiatr niósł za sobą 
najczęściej właśnie taką pogodę. 


Szeroki korytarz 
z oświetleniem i wyrów- 
naną podłogą — klimat 
inny niż w zruinowanym 
Sarbinowie. 
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4 OBERZA 
TEMPLUM 


„ Wieś położona jest nad rzeką Myślą, 
4 piętnaście kilometrów na północ od Kostrzyna. Za- 
pewne nie różniłaby się zasadniczo od większości 
okolicznych miejscowości, gdyby nie fakt, że 
wX(III wieku została podarowana... templariuszom. 
Wznieśli tu budynki o charakterze obronno gospo- 
darczym, kaplicę, stajnie, spichlerze oraz budynki 
mieszkalne. Całość zbudowano na przewyższeniu 
ze względu na dobrą charakterystykę obronną. 
Po rozwiązaniu zakonu templariuszy w 1312 roku, 
= ziemie te przypadły innemu zakonowi rycerskiemu, 
joannitom. Gospodarzem obiektu jest dr Przemy- 
sław Kołosowski, jeden z największych znawców 
tematyki obecności templariuszy i joannitów na 
ziemiach polskich. Wieloletnie badania na terenie 
komandorii w Chwarszczanach pozwoliły odtwo- 
rzyć historię tego obiektu oraz jego burzliwe dzieje. 
Fascynującą podróż w czasie, tym razem do epoki 
średniowiecza, przybliżyła nam uczta podana w 
pobliskiej oberży tuż obok powstającego Muzeum 
Templariuszy w Chwarszczanach. Warto wspo- 
mnieć, że dr Kołosowski nie ogranicza się jedynie 
do tradycyjnej metody prezentacji historii. 
W miejscu tym organizowane są liczne wydarze- 
nia, gdzie dzięki rekonstruktorom można dokładnie 
zobaczyć, jak wyglądało życie braci zakonnych. 


Kaplica templariuszy z zewnątrz 
i wewnątrz — stan w czasie reno- 
wacji obiektu. 


PRYWATNE MUZEUM ZAŁOŻONE PRZEZ 
CZŁOWIEKA POGRZEBANEGO ZA ŻYCIA. 


bądącej równocześnie ekspozycją 
muzealną m.in. samochodów. 


© BROWAR WITNICA $ 


POCZĄTKEPIWOWARSTWA AF WHNICZ 
SIĘGAJĄ XIV WIEKU. W tym właśnie 
okresie niewielka wieś Vitz (obecnie 
Witnica) stała się własnością zakonu 
cystersów z Mironic. Będąc w posiada- 
niu przywileju zakonnicy warzyli piwo 
na swoich włościach. Za datę założenia 
współcześnie funkcjonującego browaru 
uznaje się rok 1848. W drugiej połowie 
XIX wieku, przedsiębiorstwo staje 

się najbardziej nowoczesnym małym 


PODZIĘKOWANIA! 


Wszystkim instytucjom, które pomogły nam 

w organizacji konferencji, składamy gorące 
podziękowania. Dzięki Wam impreza się udała, 
była bezpieczna i interesująca. 


browarem w północnej części Bran- 
denburgii. W tym okresie powstały 
zacne piwa, znane jako „bawar- 

skie”. Wiek XX był już pod znakiem 
doskonałego „Sternbaru”. Po Il wojnie 
światowej browar znacjonalizowano. 
Niezależność firma uzyskała w roku 
1992. Obecnie w Browarze Witnica 
produkuje się blisko trzydzieści różnych 
rodzajów piwa, część z nich wyłącznie 
na eksport. Musimy nadmienić, że 


CYWILIZACJI. 


BASTROŃ 


Z Lubuskie 
Warte zachodu 


NIŻ; 


dzięki życzliwości i uczynności zarządcy 
browaru, a także urokowi osobistemu 
naszej prezes, browar w Witnicy 
specjalnie na okoliczność wizyty „Od- 
krywcy” uruchomił produkcję w sobotę. 
Dzięki temu mogliśmy się zapoznać 

z procesem produkcyjnym oraz po- 
smakować doskonałych i niebanalnych 
trunków. Sądząc po minach uczest- 
ników, jak i brzęku butelek w drodze 
powrotnej, wszyscy byli zachwyceni. 


KOLEJNĄ ATRAKCJĄ W WITNICY BYŁO MUZEUM POD GOŁYM NIEBEM, 
ZNANE SZERZEJ JAKO PARK DROGOWSKAZÓW I SŁUPÓW MILOWYCH 
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leziony został plan jednego z kompleksów. 


ednym z największych pro- 

blemów badaczy  „Riese” 

jest brak kompletnej doku- 

mentacji tego niezwykłego 

przedsięwzięcia budowlanego, 
realizowanego przez Niemców w 
Górach Sowich podczas II wojny 
światowej. Jak dotąd bowiem ni- 
komu nie udało się odnaleźć w ja- 
kimkolwiek archiwum większego 
zbioru akt dotyczących szczegó- 
łowych założeń tego zagadnienia. 
Można wręcz obecnie zaryzyko- 
wać stwierdzenie, że najprawdo- 
podobniej przysłowiowa teczka 
z opisem poszczególnych obiek- 
tów podziemnych „Olbrzyma” 
nie istnieje. Udaje się jednak co- 


ROMAN OWIDZKI 


Odna- 


raz częściej natrafiać, w wyniku 
żmudnych poszukiwań i kwerend 
prowadzonych w archiwach kra- 
jowych i zagranicznych, na istot- 
ne materiały źródłowe znacząco 
wpływające na poszerzenie stanu 
naszej wiedzy w tym temacie. 
Ich odnalezienie jest niezwykle 
trudne, gdyż przechowywane są 
w miejscach i zbiorach akt, czę- 
sto niezwiązanych bezpośrednio 
z interesującym nas zagadnie- 
niem. Przekonałem się o tym 
wielokrotnie. Nie inaczej było 
i tym razem. 

Informacje dotyczące proce- 
su drążenia podziemnych obiek- 
tów w Górach Sowich pochodzą 


z wielu zachowanych dokumentów 
w polskich archiwach. Z ich treści 
wynika, że etap ten rozpoczął się 
na początku lutego 1944 r. Dotyczy 
to szczególnie prac w górze Ostra, 
pod Osówką i Włodarzem. W niniej- 
szym artykule skupię się na począt- 
kach robót prowadzonych przy kom- 
pleksie „Rzeczka”, popularnie dziś 
zwanym sztolniami walimskimi. 
W świetle zachowanych mate- 
riałów założenie to realizowane było 
m.in. przez firmę Albert Hoff Tie- 
fbau-Unternehmung z Wałbrzycha. 
Jak się udało ustalić, przedsiębior- 
stwo to zajmowało się ogólnymi 
pracami podziemnymi, betoniar- 
skimi i budową dróg. Nie była to 
jednak firma, która specjalizowa- 
ła się w wykonywaniu robót gór- 
niczych. Podobnie zresztą jak przy 
kompleksie „Osówka”, gdzie głów- 


nymi wykonawcami były przedsię- 
biorstwa Heinrich Butzer i Philipp 
Holzmann (prace realizowano jako 
wspólny kontrakt), bardziej znane 
jako „mistrzowie robót betoniar- 
skich”. Jedynie pod zamkiem Książ, 
sztolnie drążyła wyspecjalizowana 
firma — Deutsche Tunnel Bau Sin- 
ger$Lanniger. 


Magazyn 

na saletrę 

Czym kierowano się więc, wybie- 
rając firmę A. Hoff z Wałbrzycha? 
— trudno powiedzieć. Faktem jest, 
że otrzymała na początku lutego 
1944 r. zlecenie wydrążenia sztolni. 
Jednym z początkowych problemów, 
przed jakim stanęło przedsiębior- 
stwo, był dowóz materiałów wybu- 
chowych, niezbędnych do prowadze- 
nia tego typu prac. Firma, działając 
do tej pory głównie na terenie Wał- 
brzycha, posiadała w swojej głównej 
bazie magazynek na 50 kg materia- 
łów wybuchowych i 500 sztuk spło- 
nek. Prowadząc więc działalność na 
terenie miasta, rozwiązanie to było 
optymalne. W związku z tym, że 
nowy plac budowy w Rzeczce od- 
dalony był o 25 km, z ekonomicz- 
nego punktu widzenia, codzienny 
dowóz z Wałbrzycha materiałów 
wybuchowych i spłonek był raczej 
niekorzystny. Firma więc postano- 
wiła wybudować nowy obiekt tego 
typu niedaleko sztolni w Rzeczce. 
W tym celu wystosowała odpowied- 
ni wniosek skierowany do Inspek- 
cji Przemysłowej w Świdnicy, załą- 
czając projekt oraz m.in. certyfikat 
z 1937 roku na swój poprzedni ma- 
gazynek w Wałbrzychu. Z samego 
certyfikatu można się dowiedzieć, 
że firma prowadziła dotychczas pra- 
ce strzałowe sporadycznie i w ogra- 
niczonym zakresie. Materiały wy- 
buchowe do tego służące przygo- 
towywane były z saletry amonowej 
(1), którą kupowano w magazynach 
firmy Fabig śz Kiihn w Wałbrzy- 
chu. Co ciekawe, firma FSK nie 
zatrudniała stałego magazyniera 
i po otrzymaniu zlecenia na sprze- 
daż saletry amonowej, upoważnio- 
ny pracownik musiał udawać się do 
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* Bigehongen 


aus Bruchjłermen 


magazynu, by wydać towar, co do- 
datkowo wydłużało czas transak- 
cji. Mało tego, raz zakupionej i nie 
wykorzystanej w ciągu dnia sale- 
try amonowej nie można było zwró- 
cić, co narażało firmę na straty fi- 
nansowe. Skutkowało to tym, że A. 
Hoff kupował zaniżone ilości sale- 
try amonowej względem potrzeb, 
by uniknąć ewentualnych strat fi- 
nansowych z tytułu niewykorzy- 
stanej substancji. 


Obiekt 


Sam magazyn saletry amonowej był 
swego rodzaju małym schronem 


Przekroje schro- 
nów na mate- 
riały wybucho- 
we firmy 

A. Hoff w Wał- 
brzychu, doku- 
ment z 1937 r. 
Na obu pla- 
nach widoczne 
naniesione po- 
prawki niweluj- 
ce przedsionek. 


www.odkrywca 


przykrytym warstwą ziemi (oko- 
ło 1 m). Ściany wzdłuż dojścia do 
schronu zbudowano w formie mur- 
ku z gruzu. Przedsionek i podłogę 
schronu wykonano jako posadzkę 
z betonu (10 cm), zaś Ściany z żel- 
betu. Obiekt posiadał odprowadze- 
nie wód opadowych oraz drenaż 
wzdłuż przedsionka. 

W schronie zamontowano 
skrytkę przypominającą duży sejf, 
wykonany ze stali pancernej grubo- 
ści 3 mm. Podzielony był na dwie 
części: w większej składowano sa- 
letrę amonową, zaś w mniejszej — 
spłonki. Oba schowki wyło- >>> 


pl 
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>>> żone były drewnem i oddzie- 
lone od siebie warstwą izolacyjną 
z okrzemki. Drzwi do schronu wy- 
konano z drewna obitego blachą. 


Problemy na eta: 
pie dokumentacji 
Jak już zostało wspomniane, spra- 
wę zatwierdzenia nowego maga- 
zynu w Rzeczce dla firmy A. Hoff 
rozpatrywała Inspekcja Przemy- 
słowa w Świdnicy. Na posiadanej 
dokumentacji dotyczącej magazy- 
nu z Wałbrzychu naniesione zosta- 
ły drobne poprawki (m. in. zlikwi- 
dowano przedsionek). Całość uzu- 
pełnia ogólne pismo firmy Hoff, 
informujące, że w rejonie Walimia 
planowany jest nowy magazyn na 
saletrę amonową i spłonki. 

Już po kilku dniach — 12 lute- 
go 1944 r. — radca Inspekcji Prze- 
mysłowej w Świdnicy wystosował 
niezwykle ostre pismo, strofują- 
ce firmę A. Hoff za nonszalancko 
przygotowany wniosek, żądając 
uzupełnienia dokumentacji. Otóż 


Oryginalny plan 
sztolni 

w Rzeczce. 
Jedyny znany 
obecnie nie- 
miecki doku- 
ment, przedsta- 
wiający obiekt 
„Riese”" w Gó- 
rach Sowich. 


Szkic schowka 
na materiały 
wybuchowe 

i spłonki. 


okazało się, że wysłany zo- 
stał wniosek na magazyn do 
składowania 100 kg saletry 
amonowej, podczas gdy ry- 
sunki dotyczyły magazynu 
na 50 kg tejże substancji. 
Ponadto w ogóle nie poda- 
no planowanej ilości prze- 
chowywanych spłonek oraz 
nie sprecyzowano dokład- 
nej lokalizacji magazynu. 
Poproszono więc, by firma 
Hoff zdecydowała się, gdzie 
będzie budowany skład — 
w Walimiu czy Rzeczce? 
Ponadto przypomniano, że 
niezbędny jest plan ogólny 
sztolni oraz wskazanie na 
planie terenu przewidywa- 
nej lokalizacji składu, przy 
uwzględnieniu obowiązu- 
jących wówczas przepisów, 
według których materiały 
wybuchowe mogły być prze- 
chowywane co najmniej 140 
m od najbliższych budynków 
i co najmniej 40 m od drogi 
publicznej. 


Lokalizacja 

Po dwóch dniach firma Hoff wysła- 
ła uzupełnienie powyższych infor- 
macji. Podała dokładną lokalizację: 
„Walim, działka ujęta w księdze wie- 
czystej Nr 9 ark. 301 należąca do 
właściciela tartaku Karla Krieste- 
na”. Uściślono również, że maga- 
zyn zaprojektowano na 100 kg ma- 
teriału wybuchowego oraz 1000 
sztuk spłonek. 

Załączono również mapkę z lo- 
kalizacją walimskiego magazynku. 
Jest to szczególny dokument, bo- 
wiem ukazuje plan sztolni z lute- 
go 1944 r., zleconej do wydrążenia 
przez firmę A. Hoff, W porównaniu 
ze stanem dzisiejszym na mapce wi- 
dzimy sztolnie nr 1 i 3 połączone 
najdalszym łącznikiem (układ U). 

To jedyny dziś znany nie- 
miecki plan ogólny jakiejkol- 
wiek sztolni z projektu „Riese”! 

Można zauważyć, że minimalne 
odległości dla lokalizacji magazynu 
mierzone były od budynków pobli- 
skiego tartaku oraz od skraju (pra- 
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wy narożnik U) sztolni w Rzeczce. 

W tym samym dniu A. Hoff wy- 
słał drugie pismo, w którym poin- 
formował Inspekcję Przemysło- 
wą, że lokalizacja obiektu zosta- 
ła uzgodniona z Amtsvorsteher 
Wiistewaltersdorf (Naczelnik wy- 
działu ds. bezpieczeństwa w urzę- 
dzie w Walimiu). 

Wykonano również komisyjny 
pomiar minimalnych odległości od 
najbliższych domów i drogi, a proto- 
kół w 3 egz. wysłano do Świdnicy, 
prosząc o szybkie wyrażenie zgo- 
dy na budowę magazynku. 

Z analizy topograficznej wyni- 
ka, że lokalizacja poszukiwanego 
schronu znajduje się gdzieś w re- 
jonie dzisiejszej wieży telekomuni- 
kacyjnej na szczycie wzgórza Ostra. 
Niestety, do dziś nie udało się od- 
naleźć śladów w terenie po oma- 
wianym obiekcie. Jest więc cze- 
go szukać. 


Rosjanie 

Ze strony firmy A. Hoff roboty 
strzałowe prowadził w lutym 1944 
r. mistrz strzałowy Paul Kiigler 
z Wałbrzycha. Dziwnym trafem 
firma A. Hoff wysłała 11 lutego 
1944 r. do Inspekcji Przemysło- 
wej w Świdnicy wspólny wniosek 
o dodatkowe kartki żywnościowe 


Bi, 


ur Erriohti eines S 
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Waldenburg (Schles.) 
BahnschachtstraGe 12 
14.Pebruar 1944 
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Heil Hitler! 


dla dwóch mistrzów strzałowych: 
jednego pracującego na budowie 
IG Farben w Wałbrzychu i drugie- 
go — przy Riese Wiistewaltersdorf. 
Urzędnicy w Świdnicy byli tym tak 
zaskoczeni, że na wniosku posta- 
wiono wielki czerwony znak zapy- 
tania! Trudno orzec, co tak bardzo 
zdziwiło świdnickich inspektorów. 
Uważam, że raczej nagłe pojawienie 
się kryptonimu „Riese”, ponieważ 
kontakty z IG Farben były wówczas 
na porządku dziennym. Niestety, na 
tym się kończy w archiwach spra- 
wa budowy magazynku koło sztolni 
w Rzeczce. Tymczasem jednak 
przystąpiono do wstępnych robót 
związanych z przygotowaniem pla- 
cu budowy pod drążenie sztolni. 
W dniu 6 marca 1944 r. firma 
A. Hoff poinformowała Inspekcję 
Przemysłową o zatrudnieniu pierw- 
szej grupy robotników przymuso- 
wych ze Wschodu, którzy pracowali 
pod nadzorem Niemca nazwiskiem 
Pohl (majstrem w sztolniach był 
mieszkaniec Walimia Adolf Alex). 
Była to grupa 25 Rosjan, któ- 
rych imiona i nazwiska przytaczam 
poniżej (pisownia oryginalna): Ni- 
kita Korjahin, Tililin Tomofey, 
Schwenzow Andrej, Emeljanow Ilia, 
Powarin Grigory, Markow Iwan, 
Denissow Trofim, Kowolew Dmi- 


AN 


Pismo firmy 

A. Hoff precy- 
zujące plano- 
waną objętość 
schowka na 
materiały wy- 
buchowe 

i spłonki. 


try, Schwenzow Iwan, Kozlow To- 
mofej, Saporoshanin Fedor, Salni- 
kow Dmitry, Trjapisyn Fedor, Nsije- 
now Kusma, Baschmakow Trofim, 
Chodack Konstantin, Iwanow La- 
rion, Kaidaschow Paul, Trofimow 
Peter, Koslow Jakob, Bulitsch Kon- 
stantin, Horohosow Awram, Het- 
man Grigorij. 


Firma nr 2 

W tym samym dniu Inspekcja Prze- 
mysłowa otrzymała również wnio- 
sek z firmy Tiefbau-Unternehmung 
Ewald Miihlhaus z Wałbrzycha 
o przyznanie kartek żywnościo- 
wych dla 28 robotników przymuso- 
wych ze Wschodu, z takim samym 
uzasadnieniem jak firma A. Hoffz 
Wałbrzycha! W połowie marca E. 
Miihlhaus pozyskał jeszcze kolej- 
ną grupę 43 Rosjan. 

Nie były to więc specjalnie licz- 
ne grupy robotników, szczególnie 
jeśli uwzględni się, że w obozie IG 
Schlesien Nr 1 w Walimiu na po- 
czątku lutego 1944 r. miało prze- 
bywać ponad 700 robotników przy- 
musowych. 

Sprawa zaczyna się więc kom- 
plikować. Jak jednak wytłuma- 
czyć jednoczesne pojawienie się 
na tym samym przedsięwzięciu 
budowlanym dwóch firm, >>> 
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>>>o tej samej nazwie (różni 
właściciele) i do tego z jednej miej- 
scowości — z Wałbrzycha? Tym bar- 
dziej, że w kolejnym dokumencie 
pozyskanym z archiwum, datowa- 
nym na 13 czerwca 1944 r. firma 
E. Miihlhaus przedstawiła ciekawy 
raport ze stanu robót w Rzeczce: 

„(...) bo zakończeniu wstępnych 
prac brzy wlotach do sztolni, rozbo- 
częliśmy prace w tunelach. 

To dopiero początkowe 6 metrów. 
Jednocześnie informuję, że bracow- 
nicy firmy i zagraniczni robotnicy 
zatrudnieni są przy drążeniu dwóch 
sztolni w Walimiu. Prace trwają teraz 
na trzy zmiany, a za roboty strzało- 
we odpowiada mistrz strzałowy Got- 
twald z Wałbrzycha. Prace realizo- 
wane są na zlecenie Industriegeme- 
inschaft Schlesien”. 

Po dodatkowej kwerendzie oka- 
zało się, że obie wspomniane fir- 
my wałbrzyskie już od 1940 roku 
realizowały wiele poważnych zle- 
ceń, jako wspólne przedsięwzięcia 
(Ewald Miihlhaus — Albert Hoff) 
i to nie tylko na terenie Wałbrzy- 
cha. Zagadka więc się wyjaśniła. 

Co ciekawe, po batalii firmy 
A. Hoff w sprawie magazynku na 
materiały wybuchowe oraz wnio- 
sku na dodatkowe kartki żywno- 
ściowe dla pierwszej grupy Rosjan, 
dalszą korespondencję z Inspekcją 
Przemysłową w Świdnicy w spra- 
wie sztolni w Rzeczce prowadziła 
już tylko firma E. Miihlhaus. 


Wiemy więc już, kto rozpoczął 
budowę tamtejszych sztolni nr 1i3. 
Co w takim razie ze sztolnią nr 2? 


Kolejni 
wykonawcy? 

Z akt Inspekcji Przemysłowej wy- 
nika, że z Walimiem związane były 
jeszcze dwie firmy: 

a/ Union - Bau Schlseien 
Beton — Tief-Hoch u. 
Strakenbau 
z/s w Walimiu 

b/ Klaus Ackermann 

Tunnel-, Tief- und 

Eisenbahn 

z/s w Walimiu 
Niestety z zachowanej doku- 

mentacji ww. firm wynika tylko 
ogólna informacja o prowadzeniu 
prac przy sztolniach przedsięwzię- 
cia budowlanego „Riese”. Przyj- 
mując tylko z nazw ww. firm pro- 
fil działalności, można założyć, iż 
sztolnie nr 3 mogła drążyć firma 
Klausa Ackermanna, zaś prace be- 
toniarskie wykonywała Union-Bau 
Schlesien. 


Fuszerka? 

Na zakończenie warto powrócić 
jeszcze na chwilę do rodzaju ma- 
teriałów wybuchowych, wykorzy- 
stywanych podczas prac. Nie był 
to dynamit, czy powszechnie spo- 
tykany w Górach Sowich — dona- 
rit. Firma A. Hoff stosowała saletrę 
amonową, która zmieszana z nie- 


wielką ilością np. oleju napędowe- 
go służyła jako mieszankę do wy- 
pełniania otworów strzelniczych. 
Sama saletra amonowa jest najtań- 
szym, ale za to najtrudniej detonu- 
jącym materiałem (mało wrażliwa 
na tarcie i uderzenia). Nie są zna- 
ne powody, dlaczego w górze Ostra 
stosowano ten rodzaj materiału 
wybuchowego, być może przyczy- 
ną był tańszy koszt zakupu. Nale- 
ży jednak jeszcze wziąć pod uwagę 
dwa aspekty: niewielkie oddalenie 
sztolni od najbliższych budynków 
w Walimiu oraz budowę geologicz- 
ną góry Ostra. Mając na względzie 
liczne wstrząsy przy ciągłych de- 
tonacjach, należało się liczyć z od- 
działywaniem na pobliską zabudo- 
wę. Nie do końca wyjaśniona jest 
kwestia uskoku tektonicznego bie- 
gnącego przez Ostrą, kojarzonego 
też z tzw. szybem. 

Istniejący wewnątrz sztolni za- 
wał o wysokości ok. 30 metrów 
i średnicy 5 m to zapewne rów- 
nież efekt wstrząsów powstałych 
w trakcie prac strzałowych. Czy 
jest to jednak zaskakująca sytuacja 
podczas prowadzenia robót pod- 
ziemnych? W trakcie badań wie- 
lu obiektów podziemnych budowa- 


WYBRANE ŹRÓDŁA 


ARCHIWUM PAŃSTWOWE 
WE WROCŁAWIU 


Akta Inspekcji Przemysło- 


wej w Świdnicy, 

Akta Wydziału I Rejencji 
Wrocławskiej, 

Akta IG Farben w Wał- 
brzychu. 


ROMUALD OWCZAREK 
Zagłada „Riese”, Klęska 
Organizacji Todt w Górach 
Sowich, Technol 2014 
(niniejszy artykuł uściśla 
informacje zawarte w książce, 
dotyczące drążenia sztolni 

w Rzeczce). 
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nych na terenie III Rzeszy wielo- 
krotnie spotykałem się z sytuacją, 
że drążenie sztolni prowadzono 
bez dokładnej analizy warunków 
geologicznych czy wykonania od- 
wiertów próbnych. Czas wojny 
nie pozwalał na kilkumiesięczne 
opóźnienia w realizacji projektu, 
więc „ryzykowano” i rozpoczyna- 
no często drążenie sztolni w nie- 
dostatecznie rozpoznanym gó- 
rotworze. Tym samym rodzi się 
przy tej okazji pytanie o bezpie- 
czeństwo użytkowników obiektu 
budowanego w górze Ostra. Co by 
się bowiem stało, gdyby 6-tonowa 
bomba wpadła w miejsce uskoku 
tektonicznego? 


Podsumowanie 
Prace przygotowawcze do drąże- 
nia sztolni w Rzeczce rozpoczęte 
zostały na początku lutego 1944 
r. Miesiąc później spółka firm Al- 
bert Hoffi Ewald Miihlhaus — obie 
z Wałbrzycha — rozpoczęły wspól- 
nie drążenie sztolni nr 1i 3 przy 
wykorzystaniu robotników przy- 
musowych ze Wschodu. Na po- 
czątku czerwca 1944 r. wykona- 
ne były pierwsze odcinki tune- 
li- po 6 metrów od wlotów. Nie 
wiadomo póki co, kiedy i kto drą- 
żył sztolnię nr 2 — być może fir- 
my Ackermann i Union Bau Schle- 
sien. Bez wątpienia przebieg prac 
górniczych w górze Ostra pozo- 
stawia wiele pytań. Budzi także 
kontrowersje w aspekcie bezpie- 
czeństwa planowanego obiektu, 
z uwagi na budowę geologiczną 
górotworu z uskokiem tektonicz- 
nym tuż przy sztolni nr 1. 


Autor artykułu składa serdecz- 
ne podziękowania Koledze Jerze- 
mu Cerze za konsultacje oraz prze- 
kazane materiały z prywatnego ar- 
chiwum. 


9) Roman Owidzki 


PO DRUGIEJ STRONIE 
LUSTRA 


8) PIOTR MASZKOWSKI 


Rabusie czy rycerze? Kim są poszukiwacze, czym są 
współczesne poszukiwania i jaka jest ich rola 
we współczesnym świecie? 


zeba przyznać, że chyba za rzadko 
zadajemy sobie to fundamentalne 
pytanie, niezależnie w jaki spo- 
sób jesteśmy związani z tego typu 
aktywnością. Nikt formalnie nie 
sprecyzował tych pojęć, nie funkcjonują też 
oficjalnie opisujące je szczegółowo definicje 
1 zakres tejże działalności. Z pewnością to 
problem niezwykle złożony i wymagający 
odrębnego opracowania. 
Pod koniec czerwca br. odbyła się ogól- 
nopolska konferencja naukowa „Legalne/ 
nielegalne poszukiwanie zabytków i obrót 
zabytkami” zorganizowana przez Insty- 
tut Administracji i Prawa Wyższej Szkoły 
Humanitas w Sosnowcu. Cóż, niezależnie 
od szczytnych idei owego przedsięwzięcia, 
trzeba wyraźnie podkreślić, że bezwzględ- 
nie znamienici prelegenci w przeważającej 
większości skupili się wyłącznie na jednym 
z aspektów problematyki zawartej w tytule 
sympozjum. Z przykrością należy zauwa- 
żyć, że tendencyjnie negatywnie. 

Obserwując i relacjonując od kilkunastu 
lat również i tego rodzaju wydarzenia, war- 
to zwrócić uwagę, że zasadniczo pojawiają- 
ce się tezy główne nie zmieniają się znacząco 
na przestrzeni czasu. Praktycy jak i teorety- 
cy prawa, konserwatorzy i wreszcie archeolo- 
dzy podkreślają przy obowiązującej ustawie 
o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, 
jej złożoność i stopień skomplikowania, rów- 
nież swoistą płynność i nieskuteczność prze- 
pisów dotyczących poszukiwań. 

Okazuje się bowiem, że liczba wniosków 
na poszukiwania wpływająca do poszczegól- 
nych delegatur WKZ, od lat pozostaje na sta- 
łym niskim poziomie. W sporej części skła- 
dane wnioski zaś zawierają liczne niedocią- 
gnięcia i błędy, co powoduje ich odrzucenie 
przez urząd. Z kolei w przypadku udzielenia 


zgody, rzadko dochodzi do spełnienia stawia- 
nych przez konserwatorów warunków. 


Zakaz 

Prostą więc konkluzją wobec owego stanu rze- 
czy jest wyraźnie stawiana sugestia, by po- 
szukiwań zakazać i zmienić ustawę, która nie 
spełniła pokładanych w niej oczekiwań. Zasad- 
niczym jednak argumentem jest fakt, iż wspo- 
mniana ustawa nie przyczyniła się do zahamo- 
wania procederu nielegalnych poszukiwań. 
O tym już z kolei mają świadczyć statystyki 
m.in. organów Ścigania oraz Narodowego In- 
stytutu Dziedzictwa odnotowujących wzrost 
ilości szeroko pojętych przestępstw przeciwko 
zabytkom, również w wyniku nielegalnych po- 
szukiwań i nielegalnego obrotu zabytkami. I tu 
następuje zasadnicza zmiana, gdyż do przysło- 
wiowego jednego worka przy okazji wrzuca się 
absolutnie wszystkich detektorystów, poszu- 
kiwaczy, eksploratorów, „wykrywaczowców”, 
bez jakiegokolwiek rozróżnienia czy klasyfikacji 
odróżniającej tychże od pospolitych rabusiów, a 
nawet hien cmentarnych. Sytuację tę zmienił 
nieco panel dyskusyjny, który okazał się plat- 
formą swoistego rodzaju dialogu. 


Dialog 

Dialog ten na swój sposób owocny, ukazał 
jednak z całą mocą, jak wiele jeszcze należy 
przedsięwziąć, by go skutecznie kontynuować. 
Emocje po obu stronach barykady były zdecy- 
dowanie zbyt napięte. Uspakajając je zatem, 
choć funkcjonujemy w dwóch skrajnie różnie 
postrzeganych rzeczywistościach, jesteśmy 
pełni nadziei, że ostatecznie uda się wypraco- 
wać satysfakcjonujący obie strony kompromis. 
Eskalacja tlącego się od lat konfliktu nikomu 
nie przyniesie z pewnością pożytku. To już 
jednak misja powoływanej właśnie ogólnopol- 
skiej federacji stowarzyszeń eksploracyjnych. 


59 MACIEJ BARTKÓW 


Dzięki temu odkryciu z lat 60. 
kilkadziesiąt anonimowych do- 
(=6-9/leirodzyskało tożsamość. 


Ibrzymie zainteresowanie mediów wzbudziło ma- 
jowe odkrycie, jakiego dokonali pracownicy dzia- 
łu zbiorów Państwowego Muzeum Auschwitz- 
-Birkenau. W trakcie prac zabezpieczających 
naczynia emaliowane znajdujące się na wystawie 
sni okazało się, że jeden z kubków posiada bardzo do- 
brze ukryte podwójne dno, które w wyniku upływu czasu 
odspoiło się od naczynia. Pod nim znajdował się m.in. wyko- 
nany ze złota damski pierścionek oraz łańcuszek zawinięty 
w kawałek płótna. Deportowani do tego nazistowskiego 
obozu koncentracyjnego Zydzi bardzo często ukrywali waż- 
ne dla nich artefakty. Z reguły była to biżuteria czy inne wa- 
lory, ale zdarzało się także, że ratowano przedmioty, które 
w przekonaniu chowającego posiadały o wiele większy 


ciężar gatunkowy niż posiadane dobra doczesne. Z takimi - 


właśnie odkryciami mieliśmy do czynienia w Auschwitz 
w latach 1961-1962. 


Początek 
poszukiwań 
W pierwszych dniach kwietnia 1961 roku, Janusza Gum- 
kowskiego, dyrektora Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce w jego skromnie umeblowanym 
gabinecie odwiedziła Maria Jezierska, była więźniarka Au- 
schwitz-Birkenau. Wręczyła mu list, jaki miesiąc wcześniej, 
10 marca 1961 roku, napisał do niego inny były więzień Au- 
schwitz Henryk Porębski, numer obozowy 5805, o treści: 
„Jako były więzień obozu Oświęcim-Brzezinka, członek 
Międzynarodowej Grupy Oporu, brałem czynny udział w zdo- 
bywaniu i przekazywaniu poza obóz, względnie ukrywaniu do- 
kumentów i materiałów dotyczących krematoriów i osób, które 
w nich ginęły. Byłem w stałym kontakcie z obsługą kremato- 
riów /Mieczysław Morawa, nr 5730/ oraz z członkami Son- 
derkommanda. W czasie plantowania terenu koło kremato- 
riów członkowie Sonderkommanda ukryli w porozumieniu ze 
mną w puszkach bo gazie szereg dokumentów (przypuszczam, 
że tałeże złoto i klejnoty). Plan orientacyjny ukrytych przedmio- 


www.odkrywca.pl 
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tów sporządzony tuż przed likwidacją 
krematoriów, wręczyłem żyjącemu do 
dziś kurierowi, którego adres posia- 
dam w obecności dwóch świadków 
/żyjących/ do przesłania drogą konsbi- 
racyjnąna wolność. Plan ten tą dro- 
gą nie poszedł, (...). 

Wobec bowyższego nie rozborzą- 
dzam dokumentem ściśle określają- 
cym miejsce zakopania tych przed- 
miotów, jednak orientuję się, gdzie 
być powinny. Chciałbym wskazać te 
miejsca, aby zostały wykryte. Jest to 
w przybliżeniu teren 8x17 metrów, 
gdzie winno się znajdować około 
15-20 puszek. Nie potrafię określić jak 
głęboko są zakopane, gdyż teren był 
plantowany i nawieziony ziemią. (...) 

O ile Główna Komisja Bada- 
nia Zbrodni Niemieckich oraz Rada 
Ochrony Zabytków interesowałaby 
się poszukiwaniami tych dokumen- E 
- tów, brobonuję utworzenie komisji, 

która zajęłaby się ich wykopaniem”.. 
Fotografia puszki po odkopaniu z ziemie W dalszej części swojego listu 
Henryk Porębski zaproponował, 
aby w skład potencjalnie zwołanej 
komisji weszli także przedstawiciele 
oświęcimiaków: dr Kłodziński, Jó- 
zef Mikusz i Maria Jezierska. Zasu- 
gerował, iż o ile znalezione zostaną 
jakiekolwiek wartościowe przedmio- 
ty — zostały one przekazane Radzie 
Ochrony Zabytków albo Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Niemiec- 
kich do rozporządzenia na potrze- 
by konserwacji Brzezinki albo też 
na pomoc dla byłych oświęcimianek. 

Dyrektor niemal natychmiast 
po zapoznaniu się z jego treścią po- 
stanawia spotkać się z autorem. Do = 
spotkania dochodzi 27 kwietnia, 
a jego przebieg tak relacjonuje Ja- 
nusz Gumkowski. 

„Henryk Porębski jako więzień 
obozu oświęcimskiego został przy- 
dzielony do tzw. Komanda elektryków 
T w 1942 roku i między innymi do obo- 
= wiązków jego należała konserwacja 

urządzeń elektrycznych w Kremato- 

= riach. W związku z tym miał dostęp 

do terenów przykrematoryjnych odgro- 

po wyjęciu z menażki, dzonych od reszty obozu w Brzezince 
kn =: z i możność stykania się z członkami 
i 4 Sonderkommanda. Będąc związany 
E z obozową organizacją ruchu >>> 
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>>> oporu, Porębski prosił członków 
Sonderkommando o zbieranie leków 
idokumentów znajdowanych w ubra- 
niach zagazowanych ofiar i dostarcza- 
nia mu ich. Lekarstwa te i dokumenty 
brzesylał następnie „pocztą konsbiracyj- 
ną? do dalszego użytkowania przez 0T- 
gamizację. O ile wie, część dokumentów 


| dotarła na wolność«. Ten stan trwał 


około 2 lat (od połowy 1942 r. do połowy 

1944 r.). Potem powstała krótka przerwa 
na skułek zmiany składu Sonderkom- 
manda. Jednocześnie na skutek uciecz- 
ki jednego z więźniów (Kostka Jagiel- 
b”) Porębski utracił kontakty w zakre- 
ste wysyłania dokumentów. W związku 
ztym z jego inicjatywy członkowie Son- 
derkommanda znalezione babiery cho- 
wali do puszek bo cyklonie, szklanych 
słoików, itp. i zakobywali przy Krema- 
torium LI! (wedlug numeracji Brzezin- 
ki 11) podczas brac ziemnych prowadzo- 
nych przy tym krematorium. 

W czasie ewakuacji obozu w stycz- 
niu 1945 r. H. Porębski został wywie- 
ziony do Mauthausen ipo wojnie wró- 
cił do kraju w sierpniu 1945 r. Chciał 
przystąpić niezwłocznie do wykopania 
dokumentów, ale było to niemożliwe, 
gdyż w obozie na Brzezince przeby- 
wali jeńcy wojenni (Niemcy). Dopiero 
w 1946 roku zwracał się z brobozy- 
cją dokonania poszukiwań do bierw- 
szego dyrektora Muzeum w Oświęci- 
miu mgr. 1. Wąsowicza, ale bezsku- 
tecznie. W 1947 roku Porębski został 
pracownikiem Muzeum i wówczas 
zwrócił się do sędziego J. Sehna bro- 
wadzącego dochodzenie w sbrawie obo- 
zw o utworzenie komisji, która by za- 
Jęta się poszukiwaniami. Komisji nie 
bowołano, ale zezwolono Porębskie- 
mu i drugiemu pracownikowi Mu- 
zeum, więźniowi oświęcimskiemu 
T. Szymańskiemu na wszczęcie boszu- 
kiwań. Przystąpienie ich do przekoby- 
wania terenu przy Krematorium wy- 
wołało laką reakcję i komentarze („Do- 
szukiwacze skarbów ), że zaprzestali 
dalszej pracy. Kilka dalszych prób za- 
interesowania następnych, bo śmierci 
T. Wąsowicza, dyrektorów Muzeum, 
nie dały rezultatu. H. Porębski dodał, 
iz blan sporządzony przez niego w 1944 
roku wskazujący miejsca, w których 
zakobano dokumenty, zaginął. (...) 


EE 


Niepowodzenia przy próbach dal- 
szych poszukiwań wywołały bowsta- 
nie pogłosek, że Porębski poszukuje 
ukrytych przez Niemców skarbów, 
a nie zakobanych dokumentów. Kie- 
rownictwo Muzeum odnosiło się do 
jego informacji z niedowierzaniem 
i lekceważeniem, co tak go zniechę- 
ciło, że przez szereg lat nie powracał 
do tej sprawy. 

Obecnie bo rozmowach z ob. Ma- 
rią Jezierską, która okazała zaintere- 
sowanie jego informacjami, za jej bo- 
radą zwrócił się do mnie z prośbą, by 
Główna Komisja Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce zainicjowała 
próbę odszukania zakobanych doku- 
mentów. Ob. Porębski nie wyklucza 
możliwości, że razem z dokumenta- 
mi mogą być zakobane „skarby”, ale 
2 góry oświadcza, iż nie żywi sobie 
do nich zadnych pretensji. Gotów jest 
wziąć udział w pracach poszukiwaw- 
czych. Sporządził z bamięci kopię za- 
ginionego planu”. 

Dyrektor Gumkowski przyrzekł 
swojemu rozmówcy, iż w trybie pil- 
nym porozumie się z dyrekcją Mu- 
zeum w Oświęcimiu w celu uzyska- 
nia zgody na podjęcie akcji poszuki- 
wawczej, a także, że weźmie udział 
w poszukiwaniach. 

Rozmowa z Henrykiem Poręb- 
skim zafrasowała Gumkowskiego. 


Poszukiwania 
przy krema- 
torium. Z le- 
wej strony były 
więzień H. Po- 
rębski 


Na sporządzonej przez siebie ,„No- 
tatce Urzędowej” szef Głównej Ko- 
misji zapisuje: „osobiście jestem skłon- - 
ny dać wiarę informacjom przekaza- 
nym przez Henryka Porębskiego, jak 
również jego bezinteresowności w ca- 
lej sprawie”. Odnalezienie ukrytych 
w czasie wojny zapisków i dokumen- 
tów związanych z obozowym ży- 
ciem w Auschwitz, w tym dowodów 
niemieckich zbrodni było dlań per- 
spektywą mocno kuszącą. Niewiele 
z takich dokumentów zachowało się 
w nazistowskich archiwach, stąd każ- 
dy ślad był na wagę złota. Poza tym 
spoczywające w ziemi świstki papie- 
ru niosły ze sobą także inną wartość, 
która w tym przypadku wydawała się 
najważniejsza. Były jedynym śladem 
po ludziach, którzy w tamtych okrut- 
nych latach ponieśli śmierć w imię 
niemieckiej wizji oczyszczania Świata 
z bezwartościowych — ich zdaniem — 
podludzi. Te pamiątki mogły wycią- 
gnąć z anonimowej masy zamordo- 
wanych przynajmniej kilka nazwisk 
bezimiennych dotąd ofiar. 

26 lipca rankiem, w tajemnicy 
przed wzbudzeniem niepotrzebnej - 
sensacji, w okolicy Krematorium — 
nr II w Brzezince pojawia się kilka 
osób. Wśród nich wyróżnia się Ja- - 
nusz Gumkowski, omawiający ostat- — 
nie szczegóły z dyrektorem Państwo- — 
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wego Muzeum w Oświęcimiu Kazi- 
mierzem Smoleniem, trzymający się 
trochę na uboczu Henryk Porębski, 
Maria Jezierska, której powierzono 
zadanie dokumentowania fotograficz- 
nego całej akcji oraz kilku pracowni- 
ków PMO. Po wskazaniu przez Po- 
rębskiego miejsca ukrycia dokumen- 
tów, zespół pracowników Muzeum 
rozpoczyna rozkopywanie terenu. 
Po zdjęciu darniny stwierdzono, że 
przekopywany teren zawiera różne 
drobne przedmioty w postaci kluczy, 
buteleczek po lekarstwach z napisa- 
mi w językach niemieckim, węgier- 
skim i jugosłowiańskim, nożyczek 
1 innych odpadków. Za każdym naci- 
śnięciem szpadla z ziemi wyłaniały 
się artefakty minionego czasu: drob- 
ne pieniądze niemieckie, gilzy po na- 
bojach, strzęp druku w języku hebraj- 
skim, łyżki, noże, scyzoryki, resztki 


spjłokożnia 
ona h : 
Rspie plauiku elorsk 


, 


naczyń. Głębiej pojawiać zaczęły się 
zęby w koronkach i protezy zębowe. 
Dwa dni pracy nie przyniosły jednak 
pożądanego efektu. Puszek z doku- 
mentami nie odnaleziono. 


Pamiętnik 

z łódzkiego getta 
Na sukces trzeba było poczekać jesz- 
cze kilkanaście godzin. Trzeciego 
dnia, pośród krematoryjnych popio- 
łów, pod przepołowioną w wyniku 
uderzenia kilofem cegłą jeden z pra- 
cowników ujrzał metalowe wieczko. 
Jak się okazało odnalazł żołnierską 
menażkę. W jej wnętrzu znajdowa- 
ły się dokumenty. Po oczyszczeniu 
z ziemi, znalezisko przeniesiono do 
budynku Państwowego Muzeum 
w Oświęcimiu, gdzie poddano ją 
pierwszym zabiegom konserwator- 
skim. Jak zapisano w protokole: 
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„Wewnątrz puszki oprócz zwit- 
ku babieru znajdowała się również 
bransoletka wykonana z metalu. Po- 
bieżne oględziny wykazały, że papier 
znajdujący się w środku puszki bo- 
kryty jest pismem żydowskim. (...) 
stwierdzono, że puszka zawiera 354 
kart podłużnych nie posiadających 
zadnej ciągłej numeracji, które ulo- 
żono według prawdopodobnej kolej- 
ności wynikającej z układu stanu 
pierwotnego”. 

Jak się następnie okazało, doku- 
ment ten, którego część kart zacho- 
wała się w stanie czytelnym, stanowił 
sporządzony przez nieznaną osobę 
pamiętnik z dziejów łódzkiego get- 
ta. W celu ujawnienia w nim poten- 
cjalnych ukrytych zapisków wybra- 
ne karty poddano badaniom, które 
przeprowadził Zakład Kryminalisty- 
ki przy Komendzie Głównej Milicji 
Obywatelskiej w Warszawie. Wyko- 
nane przez kryminologów badania 
nie dały jednak pożądanego rezul- 
tatu. Natomiast działając w porozu- 
mieniu z Żydowskim Instytutem Hi- 
storycznym, Główna Komisja ustali- 
ła, iż adresatem zapisków był niejaki 
Willi Gotlieb, pisarz żydowski z Ło- 
dzi, którego niestety odnaleźć się nie 
udało. „Zabiski, które zostały poddane 
oględzinom stanowią całość albo frag- 
ment całości” napisał w sprawozda- 
niu z oględzin dokumentu dr Szymon 
Datner, któremu powierzono zadanie 
rozszyfrowania ich treści: 

Mają one formę listów pisanych 
brzez nieznanego autora, a adreso- 
wanych do kochanego „Wilły”. Nie 


— ma bewności czy są to listy jako for- 


ma literacka, czy też listy faktyczne. 
Większość zapisków wskazuje, że li- 
sty te stanowią jednak tylko formę li- 
teracką. (...) 

Biorąc pod uwagę charakter pi- 
sma fi stylu/ autorem wszystkich za- 
bisków była jedna i ta sama osoba. 
Pismo nieomal kaligraficzne, słowa 
poszczególne wyraźnie oddzielone, to 
samo dotyczy i liter hebrajskich w wy- 
razach. (...) Treść zapisków i ich forma 
wskazują, że bisał je człowiek wysoce 
inteligentny i wykształcony. Język ży- 
dowski poprzetykany słowami hebraj- 
skimi, a niekiedy nawet cały- >>> 
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>>> mi zwrotami biblijnymi, a tak- 
że z talmudu., Zabiski sporządzone są 
wyłącznie ołówkiem, rawie w całości 
kopiowym, istnieją jednak fragmenty 
zdań pisane ołówkiem zwykłym. Nie 
zachowała się ani jedna karta w ca- 
łości. Ubytki są przeważnie boczne, 
a nie górno-dolne. 

174 kart jest nieczytelnych w tym 
bardzo zniszczonych około 50 kart, 
z których wydaje się, że nie będzie 
można w żaden sposób odtworzyć 
treści. Z pozostałych kart /120/ moż- 
na będzie przypuszczalnie odtworzyć 
treść przy zastosowaniu pewnej tech- 
niki rekonstrukcyjnej. (...) 

Treść zapisków odnosi się wyłącz- 
nie do Getta Łódzkiego i tam też za- 
biski musiały powstać. Można wy- 
wnioskować, że pamiętnik ten został 
brzywieziony do Obozu Koncentra- 
cyjnego w Oświęcimiu przez kogoś 
2 Getta Łódzkiego. 

Powracając do treści zapisków, 
należy zaznaczyć, że dotyczą one we- 
wnętrznego życia w Geticie /pracy, 
warunków pracy i zycia robotników), 
Najczęściej powtarzanym motywem 
jest sprawa braku żywności — motyw 
głodu. Zapiski zawierają opis życia 
boszczególnych resortów gettowych, 
nb. szewców, stolarzy i innych. Autor 
przedstawił swoje wrażenia na pod- 
stawie obserwacji własnych lub roz- 
mów z poszczególnymi ludźmi. Autor, 
jak można sądzić z zapisków, pełnił 
brawdopodobnie jakąś funkcję admi- 
nistracyjną w Gettcie. - 

Drugim motywem są uwagi od- 
nośnie Rumkowskiego (starszego Get- 
ta/. Stosunek ten jest bardzo krytycz- 
ny, określa Rumkowskiego jako tyra- 
na /Alleinherscher, gani jego stosunek 
do otoczenia, a zwłaszcza do ludzi 
pracy. Jeden z dyskutantów, którego 
rozmowę utrwala — mówi, że Rum- 
kowski mógłby być równie dobrze na- 
rodowym socjalistą. Wiele miejsca 
w zapiskach zajmują rozważania re- 
fleksyjne, zarówno o sytuacji w Gett- 
cie, jak i na temat zmian zachodzą- 
cych w przyrodzie. Wiele mówi on 
o niedoli dzieci żydowskich. Podob- 
nie jak u Rumkowskiego, botębia tak- 
że wszystkich jego zauszników. (...) 

Z treści zapisków można wywnio- 


stalowa bransoleta znajdująca się przy pamiętniku. 
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skowąć, że nie stanowią one całości. 
Autor mógł czynić dalsze. Istnieje 
brawdobodobieństwo, że ten, kto od- 
_ ważył się na przewiezienie tych mate- 
riałów do obozu koncentracyjnego, co 
było przecież wielkim ryzykiem, może 
przywiózł i dalsze. Należałoby więc 
kontynuować prace poszukiwawcze 
na terenie przy krematorium. Zabi- 
ski te, ze względu na osobowość auto- 
ra i jego technikę zbierania materia- 
łów, rzutują i oddają wiernie obrazy 
z życia w Gedtcie, a w szczególności we- 
wnętrzne problemy Getta. Ponieważ 
autor patrzy krytycznie na boczyna- 
nia władz w Gettcie, więc jego zmysł 
krytyczny umożliwiał mu obiektyw- 
ne odzwierciedlenie życia społeczno- 
ści Gelta. W pewnym sensie omawia- 
ne zabiski przypominają zapiski dr. E. 
Ringelbluma z Getta Warszawskiego”. 
« O całej sprawie poinformowano 
ówczesnego ministra sprawiedliwo- 
ści Mariana Rybickiego, komuniku- 
_ jąc mu jednocześnie, iż w związku 
z tym znaleziskiem, na rok 1962 
zaplanowano dalsze poszukiwania 
ukrytych dokumentów. „7bwarzysz 
Minister nie ma co do tego żadnych 
zastrzeżeń” zanotował w sporządzo- 
nej po wizycie notatce Gumkowski. 
Przed rozpoczęciem prac postano- 
wiono jednak poszerzyć posiadaną 
wiedzę teoretyczną. Dlatego też 
raz jeszcze spotkano się z Henry- 
kiem Porębskim, który przekazał 
do protokołu wszelkie zapamięta- 
ne szczegóły prowadzonej podczas 
wojny akcji. Pośród kilku wątków, 
jakie poruszył, opowiedział także 
o sposobie ukrywania dokumentów. 

„Do dołka w ziemi, gdzie umiesz- 
czono puszkę, Sonder wsypywało ło- 
patę prochów i kości. Po zasybaniu 
puszki ziemią, bolewano ją wodą, 
udebptywano, narzucano Śmieci kre- 
matoryjne i zaraz to miejsce.blanto- 
wano dla ukrycia wzruszonej ziemi 
przed oczami esesmanów. 

Puszki zakobywano według bew- 
nego systemu, tzn. w rzędach, co jakiś 
mety, w szeregu wyznaczanym np. przez 
wylot kanału wsypowego na dachu ko- 
mory gazowej, przez drzewo — na skrzy- 
zowaniu dwóch linii. Odległość pusz- 
ki od ściany była wymierzana metrem. 


Jednocześnie Dawid sporządzał plan 
ołówkowy rozmieszczenia puszek. (...) 

Puszki umieszczano nie bod sa- 
mymi ścianami budynku, ponieważ 
obawialiśmy się, że krematorium 
może być rozebrane tak jak „Czer- 
wony Domek”, tzn. do fundamentów 
włącznie. Tak samo nie umieszczano 
puszek w pobliżu drzew w obawie, by 
nie były one karczowane””. 


Dalsze 
poszukiwania 

Kolejną wizytę w Auschwitz zapla- 
nowano na 17 października 1962 
roku. Wtedy to, w obecności przed- 
stawiciela Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, Sę- 
dziego Sądu Wojewódzkiego Micha- 
ła Barciszewskiego, byłej więźniarki 
obozu w Brzezince Marii Jezierskiej 
i przy pomocy 6 pracowników fizycz- 
nych Muzeum rozpoczęto prace po- 
szukiwawcze w pobliżu III Kremato- 
rium. Kopanie rozpoczęto od strony 
północno-zachodniej obok byłej ko- 
mory gazowej. Tak jak poprzednio już 
od samego początku pracy wykopy- 
wać zaczęto drobne fragmenty odpad- 
ków, będących wynikiem działalności 
krematorium. Z ziemi wydobyto mię- 
dzy innymi nadpalone oprawki okula- 
rów, drobne monety III Rzeszy i get- 
ta łódzkiego, menażki, klucze, szkła 
1 sztuczne szczęki, zarówno całe, jak 
i połamane. Przełomowe okazało się 
miejsce, które rozkopywał pracownik 
Muzeum Franciszek Lewicki. On to 
pracując kilofem natrafił na ukryty 
pod warstwą popiołów i kości słoik o 
pojemności 0,5 litra zakręcony sko- 
rodowaną blaszaną zakrętką. 

„Przez szkło widoczny był zwój 
babierów. Po przewiezieniu słoika do 
pracowni konserwatorskiej Muzeum 
zdjęto zakrętkę, która rozsypała się. 
Słoik rozbito i wyjęto zwój babierów 
owinięty w ceratę. Pabiery okazały 
się zupełnie mokre. (...) 

Wszystkich kart było 38, z cze- 
go 5 niezabisanych, jedna podłużna 
pisana ołówkiem z najlepiej zacho- 
wanym pismem, zawiera wykaz 28 
ludzi zagazowanych i w jednym wy- 
padku rozstrzelanych. Pod datą 7.10. 
460 mężczyzn z Sonderkommanda. 


Spis obejmuje daty od 6 do 29 paź- 
dziernika /bez zaznaczenia roku/ w 
grubach od 13 do 3000 z podaniem 

w płci i pochodzenia transportów. Wy- 
mieniono też numery krematoriów 
1,214. Z danych tych wynika, że bylo 
to w październiku 1944 roku. 

32 kartki formatu A-5 składane na 
poł, są zapisane atramentem pismem 
hebrajskim. Atrament jedynie na kil- 
ku stronach zachował pełną czytelność, 
reszta wypłukana przez wilgoć jest sła- 
bo czytelna, a kartko od atramentu na- 
brały koloru niebieskiego. Kartki bo- 
chodzą z notatnika spbinanego żela- 
znymi zszywkami, które przerdzewiały 
i zabarwiły wiele kartek na kolor brą> 
zowy. Ze stanu zachowania wynika, 
że około 75% tekstu da się odczytać”. 

Dzięki temu odkryciu, kilkadzie- 
siąt anonimowych dotąd ofiar odzy- 
skało swe nazwiska. 

W prowadzonej z narażeniem 
życia akcji ratowania dokumentów 
zbrodni, oprócz Henryka Porębskie- 
go, brali udział między innymi: Mie- 
czysław Morawa, Feliks Buczyński, 
Józef Habrajski, Jan Jezierski, a tak- 
że wielu członków Sonderkomman- 
do, których nazwisk nie znamy. Im 
wszystkim możemy dzisiaj zadedy- 
kować słowa Henryka Porębskiego 
zawarte w jego oświadczeniu: „Są- 
dzę, że słuszne jest upamiętnienie tej 
bohaterskiej akcji, dotąd w historii 
Brzezinki nie znanej”. Ś 


Maciej Bartków 
Dziennikarz, autor książek „Tajemni- 
ca Szybu Południowego”, „Werwolf 
na Górnym Śląsku” oraz „Werwolf. 
Propaganda PRL”. 


PRZYPISY 


:Pismo Henryka Porębskiego do dyrektora Janusza Gumkowskiego z dnia 
10 marca 1961 roku [za: Archiwum IPN w Warszawie 

*Konstanty Jagielło uciekł z obozu w Auschwitz 27 czerwca 1944 roku. W 
ucieczce towarzyszył mu Tomasz Sobański. 

*Notatka urzędowa Janusza Gumkowskiego z dnia 28 kwietnia 1961 roku 
[za: Archiwum IPN w Warszawie] 

*Protokół sporządzony przez pracownika Muzeum w Oświęcimiu Tadeusza 
Iwaszko [za: Archiwum IPN w Warszawie] 

sOględziny fragmentów zapisków odnalezionych w lipcu 1961 r, na terenie 
Krematorium nr II /Il/ w Brzezince [za: Archiwum IPN w Warszawie] 
sPorębski nie pamiętał jego nazwiska. Wedle jego wspomnień Dawid miał 
być polskim Żydem pochodzącym z Sosnowca lub Łodzi. 

?0świadczenie Henryka Porębskiego w sprawie dokumentów i dowodów 
zbrodni hitlerowskich, w 1944 roku przez Sonderkommando ukrytych 
koło Krematorium II /obecnie III/ na Brzezince [za: Archiwum IPN w 
Warszawie] 

sProtokół znalezienia dokumentów z dnia 17 października 1962 roku [za: 
Archiwum IPN w Warszawie] 
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KULISY HISTORII 


BOGUSŁAW WRÓBEL 


Wspomnienia Alfonsa Schulza ze strefy „A”. 
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1942 roku w ksią- 
żeczce wojskowej 
żołnierza łączności % 
Alfonsa _ Schulza 
pojawił się wpis 
„Unabkómmiich fiir F.P. 06574”. 
Oznaczał on, że żołnierz został 
skierowany do jednostki wojsko- 
wej mającej numer poczty polowej 
(F.P. — Feldpostnummer) 06574. 
W pierwszych dniach stycznia, po 
rozmowie z przełożonym, otrzymał 
rozkaz wyjazdu i pieniądze na dro- 
gę — i wyruszył z Bielefeld, gdzie 
znajdowała się szkoła łączności, 
w nieznane. A dokładniej — pocią- 


giem jadącym w kierunku Królew- 
ca, z celem podróży w Kętrzynie. 
Tu miał zadzwonić pod numer 851, 
przedstawić się i oczekiwać na dys- 
pozycje. Po półgodzinie na dworcu 
pojawiła się mała ciężarówka i kie- 
rujący nią kapral sprawdził dokład- 
nie dokumenty podróżnego i jego 
książeczkę wojskową. Wyruszyli 
w kierunku Górlitzer Fórstes 
— Lasu Gierłowskiego, gdzie drogę 


zablokował im pierwszy szlaban. 
Kierowca, poza książeczką woj- 
skową, miał specjalną przepustkę 
z widoczną grubą, czerwoną, uko- 
śną kreską; pasażerowi zabrano 
dokumenty i wartownik udał się do 
wartowni, by zadzwonić do przeło- 
żonych. Po trzystu metrach sytuacja 
się powtórzyła. Kiedy po kolejnych * 
czterystu metrach na widoku poja: 
wił się kolejny szlaban, samochód = 


skręcił w leśną drogę i zatrzymał 
przed znajdującym się w lesie bara- 
iem. Po wciągnięciu do ewidencji 
żołnierz został skierowany na kwa- 
terę — zamieszkał z osiemnastoma 
innymi żołnierzami — piętnastu no- 
siło mundury Wehrmachtu, a trzech 
Luftwaffe. Wszyscy służyli w bun- 
grze łączności w strefie „A” jako 
operatorzy telefonii, dalekopisów 
i łączności radiowej. 


Budowa kwatery 
Jesienią 1940 r. w Lesie Gierłow- 
skim rozpoczęto zakrojone na sze- 
roką skalę prace budowlane. Pod po- 
zorem tworzenia zakładów chemicz- 
nych „Askania” rozpoczęto budowę 
jednej z trzech, przewidzianych 
w ówczesnych planach, kwater wo- 
jennych Hitlera. Południowa i cen- 
tralna — „Anlage Siid” w Strzyżo- 
wie i „Anlage Mitte” w Konewce 
były praktycznie jedynie żelbeto- 
wymi tunelami mającymi zabez- 
pieczać pociąg specjalny Fiihrera, 
północna - „Anlage Nord” — miała 
być przez długie lata kwaterą dowo- 
dzenia, dlatego w powiązaniu z nią 
w pobliskich Mamerkach przygoto- 
wano też siedziby dla dowództw po- 
szczególnych rodzajów sił zbrojnych. 
Budowę „Wilczego Szańca”, jak 
nazwał go Hitler, przeprowadzono 
w trzech etapach. W pierwszym (do 
końca 1941 r.) wybudowano zaled- 
wie osiem jednopiętrowych naziem- 
nych betonowych baraków i kilka 
budowli pomocniczych, w drugim 
(lata 1942-43) powiększano ilość 
pomieszczeń mieszkalnych i biu- 
rowych, zaś w trzecim — od kwiet- 


nia 1944 r. rozpoczęto wzmacnianie 
niektórych już istniejących żelbeto- 
wych schronów — głównie schronu 
Hitlera, obiektu dla gości, dwóch 
central dalekopisowych i nowych 
schronów dla Góringa, Bormanna 
i schronu ogólnego użytku. Nowe 
i modyfikowane obiekty budowa- 
no na zasadzie podwójnych Ścian 
i stropów, między którymi pozosta- 
wiano pięćdziesięciocentymetrową 
przestrzeń wypełnioną grysem ba- 
zaltowym lub żwirem — tego typu 
modyfikacje łagodziły ewentualne 
wstrząsy w razie trafienia bunkra 
bombą — stropy o grubości sześciu 
metrów chroniły jednak i tak przed 
najpotężniejszymi ówczesnymi Środ- 
kami walki. Ocenia się, że przy bu- 
dowie i rozbudowie obiektu praco- 
wało od pięciu do nawet pięćdzie- 
sięciu tysięcy robotników. Ścisły 
obszar kwatery wynosił 250 hekta- 
rów, w najpilniej strzeżonej pierw- 
szej strefie, położonej na północ od 
linii kolejowej z 1907 r. znajdowały 
się bunkry Hitlera, Keitla, Borman- 
na, dr Ditricha i centrali telefonicz- 
nej, a także obiekty Góringa, Jodla, 
wydziału personalnego wojsk lądo- 
wych, adiutantury Fiihrera i Wehr- 
machtu, lekarzy, stenografów i ba- 
talionu przybocznego. 

Kruszywo do budowy sprowa- 
dzano ze Śląska, stal z zagłębia Ruh- 
ry, a żwir i piasek z okolic Olecka. 
Całość zabezpieczały liczne warty, 
zapory z drutu kolczastego i pola 
minowe o szerokości nawet stu me- 
trów. W sumie na terenie obiektu 
znajdowało się około 200 budynków, 
w tym elektrownia, poczta, sauny, 
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ciepłownie i w pobliżu — dwa lot- 
niska. W 1944 r. kwaterę zamiesz- 
kiwało około dwóch tysięcy osób. 
Maskowanie wykonywała specja- 
listyczna firma ogrodnicza Seiden- 
spinner ze Stuttgartu — większość 
obiektów miała płaskie dachy, na 
których wysadzano roślinność i sta- 
wiano sztuczne drzewa. Na krawę- 
dziach dachów specjalne uchwyty 
przytrzymywały siatki maskujące, 
a co jakiś czas wykonywane były 
zdjęcia lotnicze dla oceny jakości 
wykonanych prac. 

Zastanawiające jest to, że mimo 
iż położenie kwatery było znane alian- 
tom co najmniej od końca 1943 r. 
ani razu nie została ona zbombar- 
dowana ani zaatakowana. Jedna 
z teorii, wyjaśniających ten stan rze- 
czy dowodzi, że chodziło o uchro- 
nienie bardzo dobrze uplasowanego 
szpiega w Wilczym Szańcu — pod- 
czas procesu w 1955 r. szef sztabu 
naczelnego dowództwa Wehrmach- 
tu Franz Halder stwierdził bowiem 
z goryczą, że prawie wszystkie pla- 
ny niemieckich ataków, zanim wylą- 
dowały na jego biurku, były bezpo- 
średnio po ich zaplanowaniu prze- 
kazywane wrogowi przez jednego 
ze zdrajców w OKW (Naczelnym 
Dowództwie Sił Zbrojnych). 


Hitler 

w „Wilczym Szańcu” 
Dzień roboczy Hitlera zaczynał się 
od wysłuchania meldunków z fron- 
tu. Między dziewiątą a dziesiątą 
wychodził z psem (suczką Blondie 
— owczarkiem niemieckim) na spa- 
cer, podczas którego próbo- >>> 


— 
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>>> wał ją tresować. Około dzie- 
siątej trzydzieści przeglądał pocztę, 
a w południe rozpoczynała się nara- 
da, z udziałem szefa sztabu general- 
nego, dowódców różnych rodzajów 
wojsk i czasem dowódców fronto- 
wych. Po godzinie-dwóch rozmów 
Hitler udawał się na obiad w otocze- 


WILCZY SZANIEC W LICZBACH 


niu bardzo ograniczonego zespołu 8 0 0 s 

ludzi. O osiemnastej rozpoczynały ok. dni 

się narady wieczorne, podczas któ- TYLE CZASU HITLER STACJONOWAŁ 
W WILCZYM SZANCU 


rych zajmowano się zazwyczaj pro- 
blemami wojny powietrznej. Częste 
były „wieczorne herbatki” na które 
zapraszano także sekretarki, steno- 
typistki i gości, podczas których Hi- 
tler w sposób często bardzo męczący 
monologował na temat malarstwa, 
architektury, Żydów, masonów itp. 
Niekiedy te spotkania przeciąga- 
ły się do późnych godzin nocnych. 
Z upływem czasu, a zwłaszcza po 
klęsce pod Stalingradem, Hitler co- 
raz bardziej zamykał się w sobie, nie 
przyjmował do wiadomości niepo- 
myślnych meldunków z frontu, za- 


5-50 tys. ludzi 


TYLU PRACOWNIKÓW BUDOWAŁO 
KWATERĘ HITLERA 


250 hektarów 


TYLE WYNOSIŁ ŚCISŁY OBSZAR KWATERY 


TYLE LICZY OBIEKTÓW CAŁY KOMPLEKS 


2000 mieszkańców 


TYLE LUDZI ZAMIESZKIWAŁO WILCZY SZANIEC 


rzucał swoim generałom niekompe- Jeden 
tencję i wpadał w ataki histerii. Jak z punktów 
zanotował jeden z jego stenografów kontroli 
„Jedynym luksusem i eliksirem ży- w Kwaterze 
cia Hitlera były jego nocne rozmo- Hitlera. 


wy z Ewą Braun”. W sumie w Wol- 
fschanze Hitler stacjonował około 
ośmiuset dni. 

Mimo że za bezpieczeństwo 
wodza odpowiadały tysiące ludzi 
(oprócz oddziałów przybocznych 
stacjonujących na terenie kwate- 
ry, w pobliżu, do jej dyspozycji, był 
także pułk uzbrojony w czołgi, dzia- 
ła przeciwlotnicze i ciężką broń, 
a także dwie jednostki powietrzno- 
-desantowe stacjonujące niedale- 
ko Gołdapi i Insterburga — obecnie 
Czerniachowsk w obwodzie kalinin- 
gradzkim) to niekiedy ochrona zawo- 
dziła — w 1942 r. jeden z polskich ro- 
botników, wracając do domu, chciał 
przejść na skróty i został zastrzelo- 
ny, gdy przedostał się już przez ze- 
wnętrzne ogrodzenie; w sierpniu 
1943 r. Polka przeszła obok „Wa- 
che Ost” niedostrzeżona przez ni- 
kogo i poszła na zachód wzdłuż li- 
nii kolejowej przez całą szerokość 
Wolfschanze — została zatrzymana 


dopiero na „Wache West”. Jej dalsze 
losy nie są znane. 


Dział łączności 

Alfons Schulz musiał dosyć szybko 
opanować zasady panujące w nowym 
miejscu służby. A przede wszystkim 
zapamiętywać codziennie zmienia- 
ne hasła, bez znajomości których 
nie można się było przedostać w 
pobliże kwatery. Każdy też musiał 
mieć przy sobie specjalny identyfika- 
tor, który także był stale zmieniany 
i obowiązywał tylko przez określo- 
ny czas. Najwyższy poziom przepu- 
stek, z czerwoną ukośną linią, upo- 
ważniał do wstępu do najważniejszej 


strefy „A” kwatery. Istotną rolę pełnił 
dworzec kolejowy, na którym wita- 
ne były oficjalne delegacje zagranicz- 
ne i na którym czasami stacjonował 
osobisty pociąg Hitlera o kryptoni- 
mie „Brandenburg”. W wewnętrz- 
nym kręgu znajdowała się także cen- 
tralna kotłownia, garaże dla samo- 
chodów Hitlera i centrala łączności 
będąca do dyspozycji całej kwatery. 
Przy jej pomocy można było uzy- 
skać połączenie telefoniczne dale- 
kopisowe, telefoniczne i radiowe ze 
wszystkimi oddziałami wojskowymi, 
nawet w najdalej wysuniętych poste- 
runkach w północnej Afryce, a tak- 
że do wszystkich ośrodków partyj- 


nych, ambasad i przedstawicielstw w 
krajach neutralnych. Dla potrzeb go- 
Ści pracował kucharz renomowane- 
go hotelu Keiserhof o nazwisku Giin- 
ther. Dla samego Fiihrera gotowała 
dietetyczka o nazwisku Manziary. 
Za sprawy techniczne centrali 
odpowiadali specjaliści niemieckiej 
poczty. Centrala telefoniczna składa- 
ła się z sześciu szafek do krosowa- 
nia — po ich lewej stronie znajdowało 
się około 200 elementów łączniko- 
wych, a po prawej tarcza do wybiera- 
nia. Do pozbawionego okien bunkra 
wchodziło się przez dwoje oddalo- 
nych o około trzech metrów stalo- 
wych drzwi, które były jednocześnie 
śluzami powietrznymi — w centra- 
li, podobnie jak i w innych bunkrach 
panowało zawsze lekkie nadciśnie- 
nie, chroniące przed ewentualnym 
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atakiem gazowym. Ludzie, którzy 
pracowali dłużej w takich warun- 
kach cierpieli później na problemy 
z krążeniem, choć oczywiście innym 
powodem ich problemów zdrowot- 
nych mogły być palone powszech- 
nie papierosy i ogromne ilości wy- 
pijanej czarnej kawy. 

Na każdym stanowisku łącz- 
ności znajdowało się dziesięć kla- 
pek i dwadzieścia otworów w któ- 
re wkładane były kable łączące. Pod 
każda klapką znajdowało się ozna- 
czenie abonenta. W ten sposób łą- 
czono rozmowy z OKH, pociągów 
specjalnych Himmlera i Góringa, jak 
też trzy bezpośrednie połączenia do 
OKW i urzędu w Berlinie. Ostatnie 
dwa łączyły rozmowy do wszystkich 
frontów i placówek w krajach neu- 
tralnych i wewnątrz kraju. 


Rozmowy Hitlera były łączo- 
ne przez inwerter, który uniemoż- 
liwiał podsłuch. Częstotliwość in- 
wertera była codziennie zmieniana 
i nosiła zastrzeżenie tajności „Ge- 
heime Kommandosache”. Oczywi- 
ście odbiorcy rozmów musieli rów- 
nież dysponować takim aparatem. 

W praktyce łączność funkcjo- 
nowała tak, że abonent kręcił korb- 
ką przy swoim aparacie i w centrali 
opadała przypisana mu klapka. Ope- 
rator wkładał kabel w odpowied- 
ni otwór, naciskał specjalny hebel 
i meldował się słowami: „Wolfschan- 
ze”. Po usłyszeniu z kim ma być łą- 
czona rozmowa wkładał kabel w od- 
powiedni otwór, przesuwał prze- 
łącznik i meldował się: „Verymittler. 
Tu Wolfschanze. Pulkownik X chce 
z Panem rozmawiać”. W zależności 
od rangi abonenta trzeba było nie- 
kiedy zapytać: „Czy mogę łączyć?”. 
Po skrosowaniu, przez przesunię- 
cie przełącznika sprawdzano jesz- 
cze czy rozmówcy zostali prawidło- 
wo technicznie połączeni — podczas 
tego testu pojawiał się lekki szum, 
dopiero po jego zaniknięciu osoby 
rozmawiające wiedziały już, że roz- 
mowa nie jest podsłuchiwana. Co ja- 
kiś czas operator sprawdzał, czy roz- 
mówcy są nadal na linii i to wówczas 
(w 1942 r.!) jeden z kolegów Schul- 
za (Walter Meidendresch) mimowol- 
nie usłyszał rozmowę Himmlera z 
Bormannem, któremu meldował, że 
w Auschwitz zlikwidowano, co za- 
raz poprawił na: „ewakuowano” dwa- 
dzieścia tysięcy Zydów. Bormann 
miał przy tym wściekać się na Him- 
mlera, że takie informacje przeka- 
zuje drogą telefoniczną. 

W jednym z sąsiednich pomiesz- 
czeń znajdowały się stanowiska do 
nagrywania rozmów na taśmy ma- 
gnetofonowe, gotowe do użycia 
w dzień i w nocy. Jedynie rozmowy 
Hitlera i Himmlera były, pod karą 
śmierci, wyłączone z jakiegokol- 
wiek podsłuchu. Oczywiście wszel- 
kie zestawiane dla nich połączenia, 
jak też rozmowy błyskawiczne prze- 
rywały jakiekolwiek inne, blokują- 
ce łączność. W razie potrzeby tele- 
fonista wchodził na linię, in- >>> 
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>>> formując interlokutorów, że 
rozmowa zostanie przerwana, nie 
miał też prawa sprawdzać, czy „Bły- 
skawiczna” została zakończona — 
o tym był informowany telefonem 
z otoczenia Fiihrera. 

Pod koniec wojny, kiedy kwa- 
tery były dosyć często zmieniane, 
Schulz powrócił do Wolfschanze kil- 
ka dni szybciej, niż dotarł tam Hi- 
tler ze swoją świtą. Pewnego razu, 
wracając z nocnego dyżuru zauwa- 
żył, że bunkra Hitlera pilnuje tyl- 
ko jeden oficer SS, z którym bardzo 
dobrze się znali. Po krótkiej namo- 
wie obaj poszli zobaczyć sypialnię 
Fiihrera. Była wyposażona spartań- 
sko — jedynie w łóżko polowe, regał 
z dwoma książkami, szafą, umywal- 
ką, stołem i dwoma krzesłami. Zacie- 
kawiło go, jaką literaturą pasjonuje 
się „Szef”, ale ku rozczarowaniu oka- 
zało się, że są to jedynie publika- 
cje poświęcone chorobom żołądka. 


Samodzielna 
decyzja Schulza 

Jak napięta sytuacja na frontach 
wpływała na to, co działo się w kwa- 
terze, Schulz miał okazję sprawdzić 
na samym sobie. Podczas nocnego 
dyżuru w dziale dalekopisów ode- 
brał meldunek o sytuacji wojsk do- 
wodzonych przez Rommla, który 
miał być natychmiast przekazany 
opracowującemu te dane majoro- 
wi von Boninowi. Po przejściu do 
strefy II i bezskutecznym pukaniu 
do drzwi Schulz wszedł do środka, 
obudził oficera i zgodnie z wymam- 
rotanym przez niego poleceniem z0- 


Wolfschanze - las, beton i miny. 
Bogusław Perzyk. 
Wśród miejsc w Europie, przygotowanych 
do ukrycia polowego stanowiska 
dowodzenia władz Ill Rzeszy, główną rolę 
odegrał obiekt o kryptonimie „Wolfschanze” 
w Gierłoży k. Kętrzyna. Miał pełnić służbę 
tyłową przez drugą połowę 1941 r. Jednak 
Hitler najwięcej czasu w latach 

latowego konfli I 
licząc Berlina, spędzili 
w lesie gierłoskim. 


AE 
ż: 


NIEMIECKIE KWATERY WILCZY 
ICENTRA DOWODZENIA — SZANIEC 
W POLSCE (ANLAGE 
NORD) 
U 
ZAMEK KSIĄŻ/RIESE (7) JELEŃ KONEWKA 
O (ANLAGE MITTE) 
STRZYŻÓW -STĘPINA 
(ANLAGE SUD) 


e. 


stawił dokument na nocnym stoliku. 

Rano, po dyżurze, pojawiło się 
w centrali dwóch oficerów ochrony 
i zaprowadziło go do urzędującego 
w osobnym budynku radcy krymi- 
nalnego Hógla. Przesłuchanie trwa- 
ło kilka godzin — depesza bowiem 
została odebrana o trzeciej rano, 
a major Bonin twierdził, że dostar- 
czono mu ją dopiero o ósmej. Py- 
tanie — co działo się z nią w mię- 
dzyczasie. Przed poważnymi kon- 
sekwencjami uratowała Schulza 
dokumentacja posterunków, w któ- 
rej strażnicy dokładnie odnotowa- 
li godzinę przekraczania przez nie- 
go punktów kontrolnych między 
poszczególnymi strefami ochrony. 
Major po prostu zaspał. 


Ai 
Plan kwatery 
narysowany 
przez Alfonsa 
Schulza. 
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W maju 1943 r. prawie trzystu- 
tysięczne siły Afrikakorps genera- 
ła Rommla zostały otoczone w po- 
bliżu Tunisu. To wówczas Schulz, 
telefonista w stopniu kaprala, stał 
się mimowolnie człowiekiem z krę- 
gu decyzyjnego. Pełnił wówczas dy- 
żur w centrali, kiedy około godziny 
14 zadzwonił telefon. Po połączeniu 
zameldował przepisowo: „Tu Wol- 
fschanze”. W odpowiedzi usłyszał: 
„Czy to kwatera Główna Fiihrera". 
Oczywiście odpowiedzi na takie py- 
tanie być nie mogło. Zamiast tego 
ponownie powtórzona została for- 
mułka: „Tu Wolfschanze, z kim ban 
chce rozmawiać? ”. „Tu generał X" 
(nazwisko wypadło Schulzowi z pa- 
mięci) — muszę natychmiast rozma- 
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wiać z Fiihrerem". Hitler był akurat 
w podróży i na połączenie potrzeb- 
ne było około trzydziestu minut. Po 
uzyskaniu tej informacji generał jak- 
by jej nie usłyszał — krzyczał, że po- 
trzebuje natychmiastowej decyzji, 
bo za dziesięć minut odlecą ostat- 
nie samoloty z okrążenia. Zgodnie 
z rozkazem Hitlera mają być nimi 
przetransportowane broń i urządze- 
nia wojskowe, ale jest też czterystu 
ciężko rannych, którzy umrą, jeżeli 
nie zostaną natychmiast ewakuowa- 
ni. Są przecież ważniejsi niż sprzęt. 
„Co, do diabła mam robić — krzyczał 
w słuchawkę generał. — Tu chodzi 
o minuty, nie mogę czekać!”. Schulz 
spontanicznie stwierdził: — „7b niech 
pan wywiezie ludzi!”. Zanim połą- 
czenie zostało przerwane, usłyszał 
jeszcze tylko słowo: „Danke!”. Kil- 
ka godzin później dotarła do kwa- 
tery informacja, że oddziały Rom- 
mla poddały się — północna Afryka 
była już pod panowaniem aliantów. 

Całymi tygodniami szukano póź- 
niej odpowiedzialnego za wydanie 
rozkazu o ewakuacji ciężko rannych, 
na skromnego telefonistę nie padł 
jednak nigdy żaden cień podejrzenia. 


Ostatnie dni 

w szańcu 

W ostatnich miesiącach wojny Al- 
fons Schulz poprosił przełożonych 
o... skierowanie go na front. Czy- 
tając po wojnie swoje notatki, ab- 
solutnie nie mógł zrozumieć pobu- 
dek tego typu własnych zachowań. 
W pismach do przełożonych pisał 
bowiem, że: „... dalsze przebywanie 
w Kwaterze Głównej jawi mi się jako 
tchórzostwo. Chcę, zgodnie z wolą 
Fiihrera, bronić ojczyzny do ostat- 
niej kropli krwi”. Od tego momen- 
tu zaczęto mu się bliżej przyglądać, 
zgodnie bowiem z tym rozumowa- 
niem wszyscy żołnierze znajdujący 
się w Wolfschanze mogliby zostać 
uznani za tchórzy. Wymyślono za- 
tem, że najlepiej będzie pozbyć się 
problemu i dwa dni później łączno- 
Ściowiec został skierowany do gru- 
py bojowej, która pomaszerowała 
w kierunku Gołdapi, by oczyścić 
Prusy z obcych wojsk. Pod wzglę- 


dem przynależności żołnierze słu- 
żący na terenie kwatery byli pod 
koniec wojny wcieleni do jednost- 
ki „Grossdeutschland” — rosyjski 
wywiad szybko się w tym zorien- 
tował, w związku z tym każdy ro- 
syjski żołnierz, który przyprowadził 
jeńca z opaską na rękawie z takim 
właśnie napisem otrzymywał jako 
premię trzysta rubli. Oczywiście 
szybko zrezygnowano z pomysłu 
wysyłania ludzi znających tajem- 
nice na front i Schulz powrócił do 
służby w łączności w ramach kwa- 
ter Hitlera; Wolfschanze w między- 
czasie zostało opuszczone. 

22 listopada 1944 r. feldmarsza- 
łek Keitel wydał polecenie zniszcze- 
nia obiektu — rozkaz został wykona- 
ny przez jednostki generała Jacoba 
w nocy z 24 na 25 stycznia 1945 r. — 
operacja nosiła nazwę „Inselsprung” 
— Wysadzenie Wyspy. Ruiny zajęły 
wojska radzieckie 27 stycznia, ale 
rozminowywanie terenu trwało aż 
do 1955 r. — ocenia się, ze uniesz- 
kodliwiono przy tym ponad 54 ty- 
siące min — typowe jednostki sa- 
perskie nie bardzo sobie z tym ra- 
dziły, dopiero przysłana w 1952 r. 
2 Ciężka Brygada Saperów z Kazu- 
nia rozpracowała schemat ich usta- 
wiania i dała sobie z nimi radę. Były 
to głównie miny przeciwpiechotne 
Typu „S” - Schitzenmine i Stock- 
mine (w tym Glassmine), oraz prze- 
ciwczołgowe TMi-42 i przeciwtran- 
sportowe RMi-43. Na rozminowany 


obszar, dla sprawdzenia wysyłano 
traktor bez kierowcy dla przeorania 
ziemi. Podczas akcji rozminowywa- 
nia Wolfschanze śmierć poniosło co 
najmniej czterech saperów. 

Alfons Schulz z czasem spisał 
swoje wspomnienia w książce „Drei 
Jahre In der Nachrichtenzentrale des 
Fiihrerhaptquartiers”, które uzu- 
pełniał opisami i szkicami w kore- 
spondencji z autorem artykułu. Nie- 
stety, o samej konstrukcji kwatery 
niewiele wiedział. Między innymi 
dlatego nie umiał choćby wskazać, 
dokąd prowadziły wyjścia awaryj- 
ne ze schronu Hitlera... < 


e Bogusław Wróbel 

Długoletni dziennikarz Polskiego Ra- 
dia Wrodaw i współpracownik III Pro- 
gramu PR. Twórca autorskiego cyklu 
programów o tematyce ekonomicznej 
w „TV Echo” we Wrocławiu. Wydaw- 
ca i redaktor naczelny czasopisma hi- 
storycznego „Explorator”. Badacz hi- 
storii, autor i współautor książek m.in. 
o tematyce historycznej. Kontakt: 
explorerQant.biz.pl. 
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PÓD STRYCHEM 


Mieszkańcy Kociewia nie mają wątpliwości. 
To na ich ziemi podjęto 


a ostatniej, czwartej stro- 

nie wydania z 11 czerwca 

1942 roku ukazującego 

się w okupowanym Toru- 

niu dziennika „Thorner 
Freiheit" znajdziemy interesującą 
nas informację. Schowana ona zo- 
stała w rubryce „Aus Danzig-We- 
stpreussen und den Nachbargauen” 
(tłum. Z Gdańska-Prus Zachodnich 
i sąsiednich okręgów) i właściwie 
za cud można uznać to, że udało mi 
się ją odnaleźć. Kilka dni później 
Dariusz Garba nadesłał mi z Nie- 
miec tłumaczenie tych kilkunastu 
zdań wydrukowanych trudnym do 
odczytania gotykiem. Po lekturze 
owej notatki prasowej zatytułowa- 
nej „Zugunfall bei Eibenau” (Wy- 
padek kolejowy koło Eibenau) aż 
usiadłem z wrażenia. I to wcale 
nie dlatego, że dziennik „Thorner 
Freiheit” informował o czymś, co 
do historii Polski w ogóle, a Pomo- 
rza Gdańskiego w szczególności 


przeszło pod nazwą „zamachu na 
Hitlera pod Strychem”. Powód mo- 
jego zaskoczenia krył się w treści 
tej notatki. 

O zamachu pod Strychem pi- 
sałem w „Odkrywcy” dwukrotnie: 
w numerze 2 z 2009 roku w pu- 
blikacji zatytułowanej „Tajemnica 
Borów Tucholskich” i w numerze 
6 z 2013 roku w artykule „Zwisają- 
ca ręka maszynisty”. Po raz trzeci 
wróćmy zatem do Borów Tuchol- 
skich w tamtych dniach przełomu 
wiosny i lata 1942 roku. 


Diabła 

miał za stróża 

To była jedna z najkrótszych nocy 
w 1942 roku. I nie wczesny świt, ale 
potężny huk, który wstrząsnął okoli- 
cą, obudził mieszkańców pobliskich 
wiosek. Lotem błyskawicy rozeszła 
się wieść, że na linii kolejowej ze 
Starogardu Gdańskiego do Chojnic, 
które to miasta nosiły wówczas nie- 


fot. Leszek Adamczewski, archiwum autora, Archiwum Państwowe w Gdańsku 
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oco 


mieckie nazwy Preussisch Stargard 
i Konitz, w pobliżu wioski Strych wy- 
koleił się pociąg pasażerski. 

Wiele lat później sędziwa Irena 
Piekarska, mieszkanka wioski Cis 
niedaleko Starogardu Gdańskiego, 
wspominała, że tamtego dnia mia- 
ła wolne. W 1942 roku była siedem- 
nastoletnią panną. „Pracowałam 
u Niemców w Zblewie [podczas wojny 
Hoch-Stiiblau — przyp. L. A.] na kolei, 
tak więc praca była blisko” — zanoto- 
wał jej słowa Tadeusz Majewski z ty- 
godnika „Kociewiak”, cotygodniowe- 
go dodatku do gdańskiego „Dziennika 
Bałtyckiego”. Na początku lata 2005 
roku, wkrótce po telewizyjnej emi- 
sji widowiska dokumentalnego Bo- 
gusława Wołoszańskiego „Operacja 
FOXLEY. Zamach na Hitlera” z cy- 
klu „Sensacje XX wieku”, Majewski 
postanowił porozmawiać ze świad- 
kiem historii. I znalazł właśnie panią 
Piekarską. Zatem oddajmy jej głos: 

„Stąd do tego miejsca są dwa ki- 
lometry. Kiedy wcześnie rano był ten 
straszny wybuch, w Cisie aż drzały łóż- 
ka. [...] Ojciec od razu wiedział, że sta- 
ło się coś poważniejszego. Ubralam się 
i-jak to młodzi — polecieliśmy zobaczyć. 
Widziałam to na własne oczy. Stał kor- 
don. Niemcy odpędzali nas od miejsca 
wypadku. Parowóz leżał bo prawej stro- 
nie torów, patrząc na [miejscowość] Ka- 
liska. Tkwił na przejeździe, koło którego 
mieszkali baństwo Naftyńscy. Wagony 
też pobrzewracane w stronę Strychu. Ile 
tam Niemców zginęło, nie wiem. Może 
1 ze stu czterdziestu. Mnie tych Niem- 
ców nawet wtedy zrobiło się szkoda. 
To przecież też ludzie — pomyślałam” 
— wspominała Piekarska. 

Niemcy musieli sobie wstępnie 
odpowiedzieć na pytanie: był to wy- 
padek, czy może sabotaż? A jeśli sa- 
botaż, to czy była to normalna — by 
tak rzec — „kolejówka” partyzantów, 
czy może zamach na Adolfa Hitlera? 

Dzisiaj nie ulega wątpliwości, że 
Niemcy od początku brali pod uwagę 
zamach przeprowadzony przez pol- 
skich partyzantów. „Tak, to wykole- 
jenie nas kosztowało. Po południu od 
strony Pinczyna zrobili obławę. Niem- 
cy szli przez las jeden przy drugim, 
z bsami, SS, SA, wojsko. By- >>> 
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>>> liśmy wte- | 
dy nad jeziorem, 4 
jedyną naszą roz- | 
rywką. Usłyszeliśmy 
Psy. Ktoś krzyknął, że 
mamy uciekać i każdy 
uciekał gdzie się dało — 
do lasu, w bole, w żyto, 
do domów. Doszli do wsi, 


AREŃ t, ę > 
przeszukali każdy dom. OCE A e pociąg, ale w Marienburgu (Malbor- 
Zabierali mężczyzn mło- z ębe 109 ku) odłączono od niego salonkę Fiih- 
dych i starych. Kobiet nie Ar: Side, codzi bej rera, który w dawnej stolicy Krzy- 
brali. Niektórzy mężczyź- Gioraoth ady K aśfie żaków zatrzymał się na rozmowy 
ni wkrótce wrócili. Po bro- kę fortiebc" 4 bag z gauleiterem Albertem Forsterem. 
stu mieli szczęście. Ale oko- A Sk wid Na iget* Powyższe zdanie, powtórzone 
ło dwudziestu od nas, z tego cie gn 0 pit au przez Bogusława Wołoszańskie- 
terenu, wzięli” — wspomina- © na arfietgi gpurde i go we wspomnianym widowisku 
a : ; , g PAS info ter jad Mak 
ła sędziwa mieszkanka Cisa. 4 fort di na De9 > „iepsie" zpeiteceh „Operacja FOXLEY”, świadczy 


(a 
gold BYC tytechuśję 10. o niewiedzy na temat zwyczajów Hi- 
geńei tlera. Podczas wojny nigdy nie po- 
dróżował on samotną salonką, lecz 
pociągiem specjalnym składającym 
się z trzynastu opancerzonych wago- 
nów i zamykających ten skład z obu 


Irena Piekarska po latach 
twierdziła, że już wówczas, 
w tamten wtorek, 9 czerwca Ą 
1942 roku, miejscowi wiedzieli, | 
że wykolejenie pociągu pod Stry- || 


o" of 
chem było skutkiem polowania pol- 4 m zai 


skich partyzantów na Adolfa Hitlera, 
który pobliską trasą kolejową, będą- 
cą częścią magistrali Kónigsberg- 
-Berlin, miał przejeżdżać tej krótkiej 
czerwcowej nocy. Opisując miejsce 
katastrofy, Piekarska dodała: „A Hi- 
tler? Miał chyba diabła za stróża. Nie 
jechał tym pociągiem”. 


Sprzeczne relacje 

Skąd mieszkańcy zagubionych wśród 
Borów Tucholskich niewielkich wio- 
sek wiedzieli o mającym przejeżdżać 
tą linią kolejową pociągu z Fiihre- 


rem? Podejrzewam, że na wspo- 
mnienia z tamtego czerwcowego 
wtorku takich ludzi, jak Irena Pie- 
karska, którzy nie interesowali się 
polityką, nałożyła się wiedza nieco 
późniejsza. Skojarzyli obławę i aresz- 
towania mężczyzn ze sporą nerwo- 
wością Niemców. Do mieszkańców 
Strycha, Starego i Nowego Cisa, By- 
tonia czy Zblewa zaczęły też docie- 
rać pierwsze informacje, że party- 
zantom nie udało się dopaść Hitlera. 
Że wprawdzie w nocy z 8 na 9 czerw- 
ca 1942 roku zaatakowali właściwy 


stron wagonów-platform z działka- 
mi artylerii przeciwlotniczej. Ów po- 
ciąg o kryptonimie „Amerika”, a od 
1943 roku „Brandenburg”, stanowił 
ruchomą kwaterę główną Fiihrera. 

Prawie dwa tygodnie przed kata- 
strofą pod Strychem, 27 maja 1942 
roku w dalekiej Pradze czechosło- 
waccy cichociemni dokonali zamachu 
na krwawego szefa Głównego Urzę- 
du Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) 
i pełniącego obowiązki protektora 
Czech i Moraw, obergruppenfiihrera 
SS i generała policji Reinharda Hey- 
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BERLIN 


pogrzeb Re. 


DROGA HITLERA Z K 
Najpra 
poc 
zamachu 


opodobniej w jego okolicach 
Hitlerem V wyniku 
zkano alternatywnej 


Stacja, na 
której pracował 
kapitan Stanisław 
Lesikowski, 
pseudonim „Las”, 
organizator zama- 
chu. Był przeko- 
nany, że Hitler 
będzie magistralą 
królewiecką 
przejeżdżać na 
uroczystości 
pogrzebowe 

do Berlina 


Miejsce dwóch 
zamachów 

w czerwcu 
1942 r. 


ergruppenfiihrera 
i generała policji Rei 
Heydricha 


CHRONOLOGIA NAJWAŻNIEJSZYCH ZDARZEŃ 


PRAGA- 


RGB -BERLIN 


Śmierć Reinharda 
Heydricha, prze- 
wiezienie zwłok do 
Berlina. 


dricha. W ciężkim stanie przewie- 
ziono go do praskiego szpitala, gdzie 
w ranę wdała się gangrena. Niemcy 
nie dysponowali wówczas penicyliną 
i los chorego był przesądzony. Hey- 
drich zmarł 4 czerwca. Hitlera wia- 
domość ta zastała w Finlandii, gdzie 
na krótko poleciał, by złożyć życze- 
nia urodzinowe marszałkowi Carlo- 
wi Gustafowi von Mannerheimowi. 
Po powrocie do „Wilczego Szańca” 
postanowił wziąć udział w mającym 
się odbyć w Berlinie uroczystym po- 
grzebie szefa RSHA. 

Na razie zwłoki Heydricha znaj- 
dowały się jeszcze w Pradze, ale 
w „Wilczym Szańcu” odpowiedzial- 
ny za bezpieczeństwo Fiihrera Jo- 
hann Rattenhuber poinformował dy- 
rekcję Niemieckich Kolei Rzeszy, że 


KĘTRZYN HITLER 
„WILCZY SZANIEC” ZAMACH W BERLINIE 
Udany zamach 
na rzekomy pociąg 
Hitlera. 
w najbliższych dniach pociąg „Ame- 


rika” wyruszy ze stacji Górlitz koło 
Rastenburga (Gierłoż koło Kętrzyna) 
do Berlina. Informacja była ściśle taj- 
nai nie wskazywała konkretnej trasy 
przejazdu pociągu. Jak jednak napi- 
sał Alojzy Liegmann w „Szlakach po- 
morskich kolejarzy”, na kilku alterna- 
tywnych trasach Niemcy na wszelki 
wypadek podjęli nadzwyczajne środ- 
ki ostrożności. W połączeniu z opu- 
blikowanymi przez prasę niemiecką 
5 czerwca informacjami o śmierci 
Heydricha, Polakom zatrudnionym 
w Deutsche Reichsbahn to wystar- 
czyło. Na węzłowej stacji Berent (Ko- 
ścierzyna) pracował kapitan Stanisław 
Lesikowski, pseudonim „Las”, któ- 
ry w mig zrozumiał, co się święci. W 
najbliższych dniach na odcinku magi- 


Nieprawdziwa informacja, że 
odłączono w tym miejscu od 
pociągu salonkę Fiihrera, dzięki 
czemu Adolf Hitler ocalał. 


ARTYKUŁ 
W GAZECIE 


DRUGI 
ZAMACH 


Publikacja artykułu 
o zamachu; nikt nie 


zginął 


strali królewieckiej, między Starogar- 
dem Gdańskim a Chojnicami, może 
pojawić się pociąg specjalny Hitlera, 
który gdzieś w Prusach Wschodnich 
ma swoją kwaterę wojenną. To Lesi- 
kowski był mózgiem akcji, która do- 
prowadziła do wykolejenia pociągu 
pod Strychem. „Las” zaalarmował 
współpracujących z nim partyzantów. 
Wybrano miejsce akcji i czas — noc 
z 8 na9 czerwca 1942 roku. 
Istnieje kilka w wielu miej- 
scach sprzecznych ze sobą relacji 
na temat tego, co wydarzyło się 
tamtej nocy. Alojzy Liegmann we 
wspomnianej książce napisał, że 
partyzanci rozkręcili szyny, a gdy 
wykoleił się pociąg, ostrzelali go 
ogniem karabinów i pistoletów ma- 
szynowych. Natomiast Józef >>> 
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>>> Milewski w napisanej przed 
laty i znajdującej się tylko w maszy- 
nopisie pracy „Dzieje wsi powia- 
tu starogardzkiego” sugerował, że 
partyzanci użyli materiału wybu- 
chowego skradzionego z lotniska 
w Grudziądzu. W wyniku wykole- 
jenia pociągu śmierć poniosło około 
30 Niemców, a 80 zostało ciężko ran- 
nych. Względnie niska liczba ofiar 
u Milewskiego kontrastuje z ustale- 
niami Stanisława Majewskiego, au- 
tora zamieszczonego w tygodniku 
„Polityka” (numer 37 z 1998 roku) 
artykułu „Akcja pod Strychem. Pol- 
ski zamach na Hitlera”. Według nie- 
go pod Strychem miało zginąć ponad 
300 oficerów z SS-Leibstandarte. 


Drobna pomyłka 
w mazwie 
Okruchy informacji o zamachu pod 
Strychem jeszcze podczas wojny 
dotarły do Brytyjczyków, ale były 
one wielce nieprecyzyjne, co wyszło 
na jaw latem 1998 roku. Wówczas 
Brytyjczycy ujawnili kolejną par- 
tię dokumentów ze swych tajnych 
archiwów. Mowa w nich była mię- 
dzy innymi o podejmowanych przez 
Wydział Operacji Specjalnych (SOE) 
próbach zamachu na życie Adolfa Hi- 
tlera. Niejako przy okazji wspomnia- 
no o brytyjskim wsparciu akcji, któ- 
rą jesienią 1941 roku miał przepro- 
wadzić polski ruch oporu. Polował 
on na pociąg Hitlera, który miano 
zaatakować między miejscowościa- 
mi Freidorf i Schwarzwasser. Zda- 
niem Brytyjczyków, była to doskona- 
le przygotowana i wykonana opera- 
cja zaminowania torów kolejowych, 
mająca wszelkie szanse powodzenia 
i zakończyła się eksplozją, która jed- 
nak zniszczyła inny pociąg, a miano- 
wicie pospieszny z Kónigsberga do 
Stettina (Szczecina) nieoczekiwa- 
nie puszczony na tę trasę. Zginęło 
wówczas 430 Niemców, a naprawa 
torów kolejowych trwała dwa dni. 
Uzyskanej najprawdopodobniej 
od którejś z agend rządu polskiego 
w Londynie wielce nieprecyzyjnej 
informacji Brytyjczycy nawet nie 
próbowali weryfikować, a fakt, że 
rzeczywiście pomagali polskiemu 


podziemiu upoważnił ich do stwier- 
dzenia o angielskim wsparciu tej 
akcji. To mocne naginanie prawdy. 
Ponadto nie zgadzały się: czas akcji 
i zniszczony pociąg, a liczba ofiar 
jest wzięta z sufitu. Zgadzało się 
właściwie tylko jedno. Niedaleko 
miejsca prawdziwego zamachu na 
pociąg Kónigsberg — Berlin leżała 
miejscowość Schwarzwasser. To 
dzisiejsza Czarna Woda. 

Publicyści polscy piszący w 1998 
roku o ujawnionych przez Brytyjczy- 
ków materiałach z tajnych archiwów 
nie potrafili poradzić sobie z pada- 
jącą w nich nazwą Freidorf. Takiej 
miejscowości nie było na Pomorzu — 
orzekli i mieli rację. Ale nie do koń- 
ca. Gdyby bowiem uważnie spojrzeli 
na niemiecką mapę okolic wykole- 
jenia pociągu Kónigsberg — Berlin, 
to zobaczyliby nazwę Dreidorf. To 
dzisiejsza Kaliska, koło której wy- 
kolejony został ów pociąg. Litery 
„F” i „D” sąsiadują ze sobą na kla- 
wiaturach dawnych maszyn do pi- 
sania i współczesnych komputerów. 
O przypadkowe kliknięcie w sąsied- 
ni klawisz łatwo. Błąd ów prawdopo- 
dobnie popełniono w Wielkiej Bry- 
tanii po rozszyfrowaniu wiadomo- 
ści z okupowanej Polski. 

Ta informacja z archiwów bry- 
tyjskich służb specjalnych świadczy 
jednak o tym, że zamach pod Stry- 
chem był dziełem jakiejś polskiej 
organizacji konspiracyjnej spoza 
struktur Armii Krajowej. 

Gdyby za tą akcją stali party- 
zanci AK, rząd w Londynie posia- 
dałby bardziej szczegółowe o niej 
informacje. W tej sytuacji podej- 
rzenie padło na Tajną Organizację 
Wojskową „Gryf Pomorski” (wcze- 
śniej „Gryf Kaszubski”), której kie- 
rownictwo nie potrafiło się porozu- 
mieć z ZWZ-AK. 

Poszło o uznanie stopni wojsko- 
wych przyznanych sobie przez lu- 
dzi z „Gryfa”, na co nie zgadzała się 
Armia Krajowa, ale faktycznie na 
przeszkodzie porozumieniu stanę- 
ły skrajnie prawicowe poglądy czo- 
łowych przywódców tej organizacji 
konspiracyjnej i ich związki z przed- 
wojenną sanacją. 


Czołowa in- 
formacja na 
pierwszej stro- 
nie wydawa- 
nego w Kraju 
Warty dziennika 
„Ostdeutscher 
Beobachter" 

z 10 czerwca 
1942 roku po- 
święcona była 
udziałowi Fiih- 
rera w uroczy- 
stościach żałob- 
nych Reinharda 
Heydricha. Na 
zdjęciu zamiesz- 
czonym przez 
gazetę widać 
Adolfa Hitlera 

z synami pełnią- 
cego obowiąz- 
ki Protektora 
Czech i Moraw 
oraz szefa Głów- 
nego Urzędu 
Bezpieczeństwa 
Rzeszy. Między 
chłopcami stoi 
Heinrich Him- 
miler. 


Pociąg Hitlera 
zmienia trasę 

Gdy pod Strychem w najlepsze 
trwała jeszcze akcja ratunkowa, 
w nowym gmachu Kancelarii Rze- 
szy w Berlinie o godzinie 15:00 
rozpoczęły się uroczystości ża- 
łobne po śmierci Reinharda Hey- 
dricha. Zdjęcia w kronice filmowej 
i niemieckich gazetach pokazy- 
wały Adolfa Hitlera na żałobnych 
uroczystościach, gdy klepał po po- 
liczkach kilkuletnich synów Hey- 
dricha. A więc Hitler zdążył na 
pogrzeb. I do Berlina przyjechał 
swoim pociągiem, a nie przyleciał 
samolotem. Jak twierdzi Peter Hof- 
fmann w „Osobistej ochronie Hi- 
tlera”, w pierwszym półroczu 1942 
roku Fiihrer siedem razy wyjeż- 
dżał z „Wolfsschanze” do Berlina 
i wszystkie podróże odbył swoim 
pociągiem specjalnym. 

Informacja zawarta w „Dzien- 
nikach” Josepha Goebbelsa, że uro- 
czystości żałobne w Kancelarii Rze- 
szy rozpoczęły się o godzinie 15:00 
pozwala na wysunięcie sensacyjnej 
hipotezy. Niemal wszystko wskazu- 
je, że Adolf Hiltler jechał do Berli- 
na nie w nocy z 8 na 9 czerwca, ale 
w dzień! W każdym razie było już 
widno, gdy o świcie 9 czerwca 
w „Wilczym Szańcu” dwa parowo- 
zy pociągnęły długi skład wago- 
nów pociągu specjalnego w kierun- 
ku pobliskiego Rastenburga. Po mi- 
nięciu węzłowej stacji Korschen 
(Korsze) pociąg pojechał w kierun- 
ku Dirschau (Tczewa). Z dużym 
prawdopodobieństwem można za- 
ryzykować twierdzenie, że Hitler 
położył się spać, a miarowy stu- 
kot kół na złączach szyn sprawił, że 
szybko usnął. Obudziła go panująca 
w wagonie cisza. Pociąg stał. Zawe- 
zwał ordynansa i zapytał o przyczy- 
nę postoju... 

Jednym z pasażerów pociągu 
„Amerika” był tego dnia urzędnik 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych Rzeszy doktor Henry Picker, 
który z polecenia szefa Kancelarii 
NSDAP Martina Bormanna steno- 
grafował monologi Hitlera. W wy- 
danej w 1976 roku książce „Hitlers 
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Tischgesprache im Fiihrerhauptqu- 
artier” (tłum. „Rozmowy Hitlera 
przy stole w kwaterze głównej Fiih- 
rera”) Picker napisał: „Postój pocią- 
gu Fiihrera został spowodowany tym, 
że nakazał on nagle zmianę trasy 
przejazdu. Prawdopodobnie ostrzegł 
go znowu jego »szósty zmyste. Jak się 


przed poludniem dziewiątego czerw- 
ca od wojskowych adiutantów dowie- 
działem, trasa przedtem wyznaczona 
w bewnym miejscu, jak wynikało 
z dopiero otrzymanego meldunku, zo- 
stała rozerwana”. 

Pociąg zatrzymano nie z powo- 
du „szóstego zmysłu” Hitlera, ale 
właśnie owego meldunku. Trze- 
ba było szybko wybrać alternatyw- 
ną trasę przejazdu, zabezpieczyć ją 
i czekać na wolną drogę, a to tro- 
chę trwało. 

Hitler się więc ubrał i wyszedł 
na peron jakiejś małej stacji, praw- 
dopodobnie gdzieś na pograniczu 
Prus Wschodnich i Prus zachod- 
nich. Właśnie zatrzymał się na niej 
pociąg z żołnierzami jadącymi na 
front wschodni. Aż 22 minuty Hi- 
tler rozmawiał z grupą duńskich 
ochotników. 

Zanim podniosło się ramię se- 
mafora wyjazdowego, łącznościowcy 
z pociągu Fiihrera sprawnie odłączy- 
li kable telefoniczne (na niemal każ- 
dej stacji Niemieckich Kolei Rzeszy 
pociąg „Amerika” można było pod- 
łączyć do sieci kolejowej) i po chwi- 
li skład wagonów ruszył w kierun- 
ku Berlina. 


Feralne miejsce 

Wczesnym rankiem 21 czerwca 1942 
roku prowadzących śledztwo w spra- 
wie niedawnej katastrofy pociągu 
pospiesznego Kónigsberg-Berlin 
urzędników Dyrekcji Kolei Rzeszy 
w Danzig i gdańskich gestapowców 
zbudziły dzwonki telefonów. Z rosną- 


cym zdziwie- 
niem słuchali informacji, że niemal 
w tym samym miejscu co dwa tygo- 
dnie wcześniej, doszło do wykoleje- 
nia tym razem pociągu towarowe- 
go ze sprzętem wojskowym. Kilka 
zdań poświęcił tej akcji partyzanc- 
kiej w trzecim tomie „Wspomnień 
gdańskiego bówki” Brunon Zwar- 
ra: „21 czerwca 1942 roku partyzan- 
ci dokonali sabotażu na tej samej li- 
nii kolejowej przy strażnicy położonej 
na wschodnim skraju czarnowodz- 
kiego kombleksu łąkarskiego »Podle- 
sie« (3 kilometry na wschód od stacji 
kolejowej Czarna Woda). Jego ofiarą 


iedenkreci. 


Widok z dachu 
wagonu bagażo- 
wego na wagon 
pocztowy 

i odczepiony od 
parowozu tender 
z węglem. 


Oberet-Gruppęr 


le des Reichsfiihrers 4 He 


padł transport numer 316. idący ze 
wschodu w głąb Rzeszy. Jak wynika 
z brzytoczonego w »Dzienniku Bal- 
tyckim« wspomnień Augusta Broj- 
skiego ze Starogardu, który wówczas 
mieszkał w owej strażnicy, ruch kole- 
jowy został przerwany na całą dobę”. 

Z inspiracji gdańskiego urzędu 
gestapo miejscowa Dyrekcja Kolei 
Rzeszy wydała Amtliche Bekannt- 
machung (urzędowe obwieszczenie), 
w którym czytamy: „W nocy z 20 na 
21 czerwca 1942 roku około godzi- 
ny 2:10 na trasie Dirschau-Konitz 
na wysokości posterunku blokowe- 
go Steinkrug [Kamienna Karczma, 
a więc kilka kilometrów na zachód 
od Strychu — przyp. L. A.] wykoleił 
się pociąg towarowy. Sprawcami tego 
wypadku były nieznane osoby. Być 
może byli to ci sami sprawcy, którzy 


, 9czerwca 1942 roku dokonali bandyc- 


kiego napadu na pociąg 8 
[w oryginale 


D-Zug 8] re- 

lacji Kónigs- 

Fihreną póbren die hśchste| berg-Berlin. 
<inrich Himmler| Za wskaza- 


nie sprawcy 
lub sprawców, 
którzy na tra- 
sie Dirschau- 
-Konitz doko- 
nali tych dwóch 
napadów, Dy- 
rekcja Kolei Rze- 
szy w Danzig 
| w miejsce dotych- 
czasowej nagr0- 
dy w wysokości 
100.000 marek 
Rzeszy nieodwo- 
lalnie wyznacza nagrodę w wysoko- 
ści 250.000 marek Rzeszy. O przyzna- 
niu nagrody i jej podziale w sytuacji, 
gdyby sprawców wskazało więcej osób, 
zdecyduje z wyłączeniem drogi sądo- 
wej Dyrekcja Kolei Rzeszy w Danzig”. 
Pod obwieszczeniem widnieje pod- 
pis: Deutsche Reichsbahn Reichs- 
bahndirektion Danzig. 
Jednocześnie 28 czerwca 1942 
roku od jednej z leśniczówek w po- 
wiecie Preussisch Stargard Niem- 
cy rozpoczęli aresztowania, któ- 
re osłabiły północną grupę >>> 


>>> Armii Krajowej i pomorskie 
Szare Szeregi, ale nie doprowadziły 
do inicjatorów nieudanego zamachu 
na Hitlera. Przede wszystkim zaś 
Niemcy prawdopodobnie nigdy nie 
dowiedzieli się, kto stał za czerwco- 
wymi wykolejeniami obu pociągów 
na magistrali królewieckiej. 

W zarzucone sieci wpadli jednak 
poszczególni konspiratorzy. Kapita- 
na Stanisława Lesikowskiego ge- 
stapowcy aresztowali wiosną 1944 
roku. Był wówczas komendantem 
Inspektoratu AK Hurtownia. Mózg 
akcji pod Strychem zginął na szu- 
bienicy w obozie koncentracyjnym 
Stutthof z okrzykiem „Niech żyje 
Polska!”. 

Lesikowski aktywnie działał 
zrazu w „Gryfie Pomorskim”, a póź- 
niej w organizacji Polska Armia Po- 
wstania, która wcześniej nosiła na- 
zwę Rząd Demokratycznej Polski. 
Założyli ją podoficerowie zawodowi 
i rezerwy przedwojennego garnizo- 
nu toruńskiego. Do akcji pod Stry- 
chem doszło w specyficznej sytu- 
acji konspiracyjnej. Ludzie, którzy 
ją zaplanowali i przeprowadzili, nie 
czuli się już związani organizacyj- 
nie z „Gryfem Pomorskim”, targa- 
nym śmiertelną walką o przywódz- 
two między Józefem Gierszewskim 
a Józefem Dambkiem, a nie przy- 
stąpili jeszcze do Polskiej Armii 
Powstania. 

Konspiratorzy z Kościerzyny 
Stanisław Lesikowski czy współpra- 
cujący z nim Jan Szalewski, w 1942 
roku cieszyli się sporą autonomią. 
I to oni, nie czekając na decyzję roz- 


Fiihrer musi zginąć. James P. 


Duffy, Vincent L. Ricci 

Od momentu dojścia do władzy Adolf 
Hitler stał się obiektem wielu planowanych 
zamachów na jego życie. Zdecydowana 
większość z nich nigdy nie doszła do skutku 
lub zakończyła się niepowodzeniem. 
Czasami zamachy nie udawały się 

na skutek procedur be- 
zpieczeństwa przestrze- 
ganych przez Hitlera 
albo szczęścia... 


politykowanych dowódców, postano- 
wili zaatakować pociąg Hitlera. We- 
dług najbardziej chyba wiarygodnych 
informacji, oddziałem partyzanckim, 
który brał udział w akcji wykolejenia 
pociągu, dowodził Stanisław Misz- 
kier, przed wojną podoficer 2. Pul- 
ku Szwoleżerów w Starogardzie, 
a całą akcję ubezpieczał oddział 
„Szyszek” Jana Szalewskiego. Gdy- 
by się im to udało, przeszliby do hi- 
storii i Polski, i świata. 

Niemcy do końca wojny szu- 
kali sprawców wykolejenia pocią- 
gu pod Strychem, wiedząc już, że 
polscy partyzanci polowali na po- 
ciąg Hitlera. W ręce gestapo nie 
wpadł jednak nikt, kogo by połą- 
czono z zamachem, chociaż aresz- 
towano kilka osób z Lesikowskim 
na czele, uczestniczących w akcji 
pod Strychem. Stracono ich jednak 
za co innego. 


„Nie musimy 

opłakiwać zabitych” 
Na koniec wróćmy do wspomnia- 
nej na wstępie publikacji dzienni- 
ka „Thorner Freiheit". 11 czerw- 
ca 1942 roku gazeta napisała: „Jak 
informuje służba prasowa Dyrekcji 
Kolei Rzeszy w Danzig, 9 czerwca 
o godzinie 3:18 koło posterunku blo- 
kowego Eibenau na trasie Dirschau- 
-Konitz z pociągu D-8 relacji Kónigs- 
berg-Berlin wykoleiły się lokomoty- 
wa, wagon bagażowy, wagon sybialny 
i dwa wagony osobowe. Lokomoty- 
wa i wagon bagażowy się brzewró- 
ciły i podobnie jak inne wagony, zo- 
stały poważnie uszkodzone. Na szczę- 
ście, nikt nie zginął [w oryginale: nie 
musimy obłakiwać zabitych]. Palacz 
z lokomotywy został ciężko ranny, 
trzech pasażerów lekko. Pierwszej 
pomocy udzielili im lekarz bodró- 
żujący pociągiem i lekarz przybyły 
z Hoch-Stiiblau. Ciężko ranny palacz 
został brzetransbortowany do szbita- 
la w Pr.[eussisch] Stargard, trzej bo- 
szkodowani pasażerowie bo obatrze- 
niu ran mogli kontynuować podróż. 
W krótkim czasie na miejsce wypad- 
ku przyjechał bociąg ratowniczy Ko- 
lei Rzeszy z Konitz i rozpoczął prace 
porządkowe. Poprzez objazdy i brze- 
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siadki komunikacja została utrzyma- 
na. Badanie przyczyn wypadku trwa. 
Na miejsce przyjechał zastępca dyrek- 
tora Dyrekcji Kolei Rzeszy w Danzig 
z grubą specjalistów”. 

Czy jest to informacja prawdzi- 
wa? Mimo wszystko tak, chociaż na 
pierwszy rzut oka widać pomyłkę. 
Na wykonanych pod Strychem zdję- 
ciach można bowiem zobaczyć leżą- 
cy na boku i odwrócony w poprzek 
kierunku jazdy parowóz, od które- 
go odczepił się tender z węglem. 
W niego zaś uderzył wagon pocz- 
towy, którego informacja prasowa 
nie wymienia. Obok, również w po- 
przek torów, stoi wagon bagażowy. 
Ważniejsze jest natomiast co inne- 
go. Brak ofiar śmiertelnych. De- 
cydując się na podanie informacji 
o wypadku pod Strychem do publicz- 
nej wiadomości, Niemcy nie odwa- 
żyliby się zataić prawdziwej liczby 
ofiar. Zbyt wiele osób, tak zwanych 
zwykłych Niemców, miałoby do czy- 
nienia z zabitymi pasażerami, by 
bezczelnie kłamać w powszechnie 
dostępnej informacji prasowej, któ- 
rą wydrukowały wszystkie gazety 
w prowincji Gdańsk-Prusy Zachod- 
nie. Na to propaganda hitlerowska 
nie mogła sobie pozwolić. 

A więc pod Strychem nikt nie 
zginął. Gdzie są zatem te dziesiąt- 
ki lub wręcz setki zabitych Niem- 
ców, o których mówiła partyzanc- 
ka legenda? 

Czas sprostować kolejny wojen- 
ny mit. Prawdopodobnie nie ostatni 
w tej sprawie... Ć 


je) Leszek 
* Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. Wie- 
loletni współpracownik „Odkrywcy”. 
Autor ponad 20 książek, cieszących się 
wielkim zainteresowaniem czytelni- 
ków, poświęconych tajemniczym zda- 
rzeniom z czasów II wojny światowej. 
W maju br. ukazało się drugie rozsze- 
rzone wydanie pozycji „Berlińskie wro- 
ta. Nowa marchia w ogniu”, w czerwcu 
ukaże się „Klęska gaułaitera. Sensacje 
z Kraju Warty”. 
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Jak z obozu w Iławie uciekał 
= późniejszy premier NRD 


dy wiele lat temu, sku- 
szony bliskością umoc- 
nień i kompleksu obiek- 
tów kolejowych, udałem 
ię tam po raz pierwszy, 
nie wiedziałem, że przechadz 
się po terenie dawnego niemieckie- 
go obozu karnego, w którym — jak 
na ironię — po zakończeniu wojny: 
urządzono obóz przejściowy dla 
jeńców wojennych. I że z miejscem 
tym wiąże się historia, która z po- 
wodzeniem mogłaby posłużyć jako 
scenariusz do filmu. 

Iz pewnością byłby to film na 
miarę kultowej „Wielkiej uci > 
bo choć = tak, jak miało to miejsce 
w Żaganiu — nie była to ucieczka ma- 


am 


sowa, to z pewnością t 
spektakularna. I na s 
jątkowa, bo | uciekinierów zna- 
lazł się Willi Stoph — późniejszy pre- 
mier NRD, który pełnił swój urząd 
ach 1964-1973 i 1976-1989. Gdy- 
by latem 1945 roku nie uciekł z so- 
wieckiej niewoli, zostałby zesłany do 
ZSRRi nie zrobiłby wielkiej y 
w nowej, powojennej rzeczywi 


ła nie mniej 
j sposób wy- 


Niemiecki 
obóz karny 


Zanim jednak nadszedł rok 1945, 
a w obozie zaczęli pojawiać się 
pierwsi niemieccy jeńcy wojenni — 
wśród nich wspomniany Willi Stoph, 
który do niewoli radzieckiej dostał 


się w kwietniu 1945 roku = co naj- 
mniej od połowy 1943 roku w tym 
samym miejscu funkcjonował nie- 
miecki obóz karny. Trafiali do nie- 
go mężczyźni narodowości polskiej, 
skazani na karę obozu w wymiarze 
od 3 miesięcy do 3 lat, a także Żydzi, 
Rosjanie i Niemcy, głównie dezer- 
terzy z frontu wschodniego. 
Obóz zlokalizowano na południo- 
wych obrzeżach miasta, z dala od 
miejskich zabudowań i ponad kilo- 
metr od najbliższej drogi, ale w 
siedztwie skrzyżowania dwóch linii 
kolejowych. Na powierzchni oko- 
ło 4 hektarów postawiono 14 drew- 
nianych baraków. Największe z nich 
miały 40 metrów długości, 12 me- 
trów szerokości i mieściły 200 więź- 
niów. W środku takich obiektów znaj- 
dowały się 2 wartownie i aż 11 cel - 
z pryczami. 
Warunki życia w obozie były trud- 
NAWCZNOWCONCZAKOWZWNOE 
Także stan sanitarny był nie do znie- . 


niów narażone było na 
stwa — wspomi- 
law Panert, który 

J ku 15 

ana i pod wi 

zór wyni ż b 
lub zabitych. Pamiętam, jed; ranka 
z mojej celi nr 4 wyniesiono 6 zmar- 
h = dodav 
WETSAW 
w pojedync: jych mogi- 


zęść mogił jeszcze 


lat temu br 
Dziś nie ma po nich żadnego śladu. 
szczątków więźniów nigdy 


ona. 


*anert — musiało być 
niowie umierali nie 
ąk 
brawa 
- wspominał Panert, któ! 
chał do It: rwcu 1982 roku, 


_JFotożenie 


_przy Parowozowni Gt._ 
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37 lat po wyzwoleniu obozu. Zano- 
tował wtedy: „Widziałem jeszcze tych 
bandytów, od których ta ziemia drza- 
ła, widziałem też więźniów głodują- 
cych i konających, bijących i pobitych, 
tobiących i potobionych, mordujących 
i pomordowanych. Widziałem też kupę 
trupów zmarłych śmiercią głodową. 
Widziałem ściany obryzgane, bodło- 
gi zalane krwią, która ciąży do dnia 
dzisiejszego”. 

Wspomnienia Stanisława Paner- 
ta dla ówczesnych władz Iławy stały 
się inspiracją do upamiętnienia ofiar 
wszystkich obozów pracy, jakie mię- 
dzy 1939 a 1945 funkcjonowały na 
terenie miasta. A było ich kilka, bo 
do Iławy trafiali nie tylko Polacy 
i Rosjanie, ale też Anglicy, Francuzi 
i Belgowie. Trzy lata później na te- 
renie parowozowni ustawiona zosta- 
ła tablica pamiątkowa, poświęcona 
„bamięci bestialsko pomordowanych 
w latach II wojny światowej więźniów 
hitlerowskich obozów pracy w Iławie”. 
Po 40 latach przywrócono pamięć 


„stacji Jława._ 


Kano [90 woj 


Plan obozu, wy- 
rysowany przez 
polskich koleja- 
rzy, którzy pod 
koniec 1946 roku 
zajęli drewniane 
baraki. Z archi- 
wum autora. 


Zeskanuj i obej- 
rzyj film Michała 
Młotka „Wielka 

ucieczka”. 
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o miejscu, o którym wcześniej mało 
kto pamiętał. Do dziś mieszkańcy 
Iławy zapalają w tym miejscu zni- 
cze i składają kwiaty. 


Obserwowali 
ruchy wojsk 
Powstanie obozu karnego na połu- 
dniowych obrzeżach miasta, w są- 
siedztwie stacji węzłowej, związane 
było z koniecznością zapewnienia siły 
roboczej dla miejscowych firm, za- 
angażowanych od połowy 1941 roku 
w rozbudowę węzła kolejowego. Do 
końca 1943 roku wybudowano nie 
tylko nowe nastawnie, dworzec to- 
warowy, wieżę ciśnień i budynki pa- 
rowozowni z dużym schronem prze- 
ciwlotniczym, ale przede wszystkim 
nowe torowiska, które zwiększyły 
przepustowość stacji węzłowej, a tym 
samym usprawniły przewóz żołnierzy 
i ładunków wojskowych jadących na 
wschód. -Przez Iławę kierowano na 
wschód olbrzymie transporty wojskowe 
broni pancernej, w tym masę czolgów 
typu „Tigrys” — pisał Leonid Podhaj- 
ski, więzień obozu, który doczekał 
wyzwolenia w styczniu 1945 roku. 
— Z kolei, z dużą satysfakcją ogląda- 
liśmy, gdy było to możliwe, wracające 
ze wschodu uszkodzone od pocisków 
wagony, często zakrwawione, wraca- 
ły również podziurawione „Tygrysy”. 
Więźniowie budowali też bocz- 
nice kolejowe z rampami wyładow- 
czymi, najczęściej w lesie, gdzie pod 
osłoną drzew kolejne grupy niemiec- 
kich żołnierzy czekały na transport 
na wschód. Od połowy 1944 roku 
miejsca te obserwowane były przez 
żołnierzy z Polskiego Samodzielnego 
Batalionu Specjalnego z grupy roz- 
poznawczo-dywersyjnej „Pomorze”. 
Po wielu bocznicach do dnia dzi- 
siejszego pozostały ślady w posta- 
ci nasypów i charakterystycznych 
wcięć i zagłębień w leśnych skarpach. 


Obóz przejściowy 

Po zajęciu Prus Wschodnich przez 
wojska radzieckie, Rosjanie przystąpi- 
li do organizacji więzień i obozów dla 
jeńców wojennych. Powstało ich oko- 
ło 50, a jeden z większych — właśnie 
w Iławie, na terenie dawnego >>> 
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>>> obozu karnego. Trafiali tam 
głównie szeregowcy. Podoficerów 
i oficerów przetrzymywano w obozie 
na terenie osiedla Gajerek, a żołnie- 
rzy najwyższych rangą — na dawnym 
osiedlu willowym. Jedną z osób, któ- 
rą przetrzymywano w obozie przej- 
ściowym dla podoficerów i oficerów, 
był Gerd Helmut Komossa, później- 
szy szef niemieckiego kontrwywia- 
du wojskowego. Swoje wspomnie- 
nia z frontu, z pobytu w obozie w Iła- 
wie i z okresu niewoli, którą spędził 
w Tylży, opisał w książce „Z Mazur 
nad Ren”. Z niewoli zwolniono go do- 
piero w kwietniu 1949 roku. 
Sytuacja w obozie przejściowym 
w Iławie stała się szczególnie trudna 
po kapitulacji III Rzeszy, gdy do Iła- 
wy zaczęły napływać kolumny jeń- 
ców spod Gdańska i Półwyspu Hel- 
skiego. Co ciekawe, Niemcy szli do 
Iławy w większości bez żadnej stra- 
ży. Rosjanie dawali im słowo hono- 
ru, że zostaną tam spisani i zwolnie- 
ni do domów. Ostatecznie trafiali do 
obozu przejściowego, a stamtąd — 
w większości na wschód, do ZSRR. 
Jedną z kolumn spotkał niedaleko 
Iławy Paul Lengner, jeniec, którego z 
uwagi na zły stan zdrowia zwolniono 
z obozu. Pisał on: „Spotkaliśmy nie- 
mieckich żołnierzy, stu czterdziestu, szli 
bez radzieckiej straży, bez jakiejkolwiek 
eskorty. Mieli na mundurach wszyst- 
kie ordery, szli w stronę Iławy z baga- 
zami, ale bez broni. [...] Dowiedzieli- 
śmy się, że żołnierze ci idą spod Helu 
do Iławy. Rosyjski generał dał im sło- 
wo honoru, że wszyscy będą zwolnie- 
ni i oni w to uwierzyli. [...] Powiedzieli 


nam, że około sto tysięcy żołnierzy nie- 
mieckich maszerowało z Helu do Iła- 
wy celem zwolnienia. To zjawisko było 
tak powszechne, że Polacy oglądali je 
z otwartymi ustami”. Skrytki z depo- 
zytami ukrytymi przez zbliżających 
się do Iławy jeńców przez lata stano- 
wiły cel poszukiwań detektorystów 
z zachodniej części Warmii i Mazur. 
Wydobywano z nich nie tylko mone- 
ty, biżuterię, insygnia, nieśmiertelniki 
i odznaki, ale często też broń. Dziś nie 
ma już po nich żadnego śladu. 
Wśród żołnierzy, którzy na prze- 
łomie kwietnia i maja 1945 roku tra- 
fili do obozu przejściowego w Iławie 
byli 24-letni Georg Mrohs i 31-letni 
Willi Stoph. Niemcy niemal od po- 
czątku trzymali się razem i razem 
też zaplanowali ucieczkę z obozu. 
Plan ucieczki narodził się w gło- 
wie Mrohsa, gdy wraz ze Stophem 
zgłosili się jako ochotnicy do prze- 
prowadzania prac porządkowych 
w miejscowym szpitalu. Okazało się, 
że po powrocie z prac do obozu jeń- 
cy nie są rewidowani. We trzech, bo 
dołączył do nich jeszcze jeden jeniec, 
wykradli z piwnic szpitala 2 mun- 
dury niemieckie i 1 radziecki. Na- 
leżały one do rannych lub poległych 
żołnierzy. Przemycili je do obozu. 
Następnego dnia Mrohs, który 
doskonale znał język rosyjski, zało- 
żył mundur żołnierza Armii Czer- 
wonej. Ustawił przed sobą dwóch 
jeńców, którzy mieli na sobie mun- 
dury niemieckie. We trzech ruszyli 
w stronę obozowej bramy. Nikt ich 
nie zatrzymał. Kilkadziesiąt minut 
później, już pod Iławą, natknęli się 


na oficerów radzieckich. Ci też uwie- 
rzyli, że Mrohs — w mundurze żołnie- 
rza Armii Czerwonej - eskortuje nie- 
mieckich jeńców. W ten sposób cała 
trójka doszła do Mrągowa, a stamtąd 
—w cywilnych ubraniach — skierowa- 
ła się do Berlina. Wszystko to działo 
się w czerwcu 1945 roku. O szczegó- 
łach ucieczki wiadomo z krótkiej re- 
lacji Georga Mrohsa, która w 2009 
roku ukazała się w „Nowej Trybu- 
nie Opolskiej”. Sam Mrohs w kwiet- 
niu tego roku skończył 95 lat. Żyje 
w Rozmierzy na Dolnym Śląsku. 


Z obozu do partii 
W Berlinie Willi Stoph rozpoczął pra- 
cę w aparacie Komunistycznej Partii 
Niemiec. Był to początek jego wielkiej 
kariery. W ciągu kilku lat stał się jed- 
nym z najaktywniejszych i najważniej- 
szych funkcjonariuszy partyjnych w 
nowej powojennej rzeczywistości. W 
1964 roku został powołany na stano- 
wisko premiera NRD, które — z krót- 
ką przerwą w latach 1973-1976 — peł- 
nił do roku 1989. Człowiek, którego 
droga do wielkiej politycznej kariery 
rozpoczęła się w chwili przekroczenia 
bramy obozu przejściowego w Iławie, 
przez ponad 40 lat wchodził w skład 
najwyższych władz NRD. 

Po upadku komunizmu, procesach 
w związku ze śledztwem w sprawie 
ofiar śmiertelnych przy Murze Ber- 
lińskim i strzałami na granicy NRD- . 
-RFN, Willi Stoph zmarł w zapomnie- 
niu 13 kwietnia 1999 w Berlinie. 

Po likwidacji obozu przejścio- 
wego, co musiało mieć miejsce : 
w połowie 1946 roku, drewniane . 


baraki zajęli polscy 
kolejarze, którzy 
przywracali ruch 
na odbudowywa- 
nych szlakach ko- 
lejowych. Jednym 
z nich był Alojzy 
Liegmann, kole- 
jarz z Torunia, któ- 
ry do Iławy trafił 
w 1947 roku i tak 
opisał życie na te- 
renie dawnego obo- 
zu: „Całe życie bo- 
zasłużbowe koncen- 
trowało się w barakach zbudowanych w czasie okupacji 
dla jeńców [...]. W nich kolejarze mieli swoje kwatery. 
Umeblowanie, tj. stoły, szafki, łóżka — drużyny barowozo- 
we przeniosły z rozbitych domów. Pokój, do którego mnie 
przydzielono, miał dwa łóżka drewniane i cztery żelazne, 
stół i trzy krzesła”. 

Gdy dla kolejarzy znalazły się kwatery w zniszczo- 
nym mieście (Iława została zniszczona w 80% już po 
przejściu frontu), baraki wywieziono do gminy Tuczyn 
w dawnym województwie wołyńskim. 

Tak jak dawniej, tak i współcześnie teren leży na 
uboczu. O jego dawnym przeznaczeniu przypomina- 
ją już tylko resztki obozowej infrastruktury z ogrodze- 
niem, zejściami do piwnic, obozową drogą i kolejowa 
wieża ciśnień — najwyższy murowany budynek na tere- 
nie dzisiejszej Iławy. 


Film i wirtualne muzeum 
Historia miejsca, przez które między 1943 a 1947 rokiem 
przeszło kilkadziesiąt tysięcy osób — początkowo Pola- 
ków i Rosjan, później Niemców, a na końcu polskich ko- 
lejarzy — stała się dla mnie inspiracją do stworzenia cy- 
klu filmów o nieznanych wątkach z historii dawnych Prus 
Wschodnich. Pierwszy z nich — „Wielka ucieczka” — opo- 
wiada o obozie karnym, obozie przejściowym i koncen- 
truje się na historii Stopha. Oglądać go można na kanale 
„Z dziennika odkrywcy” w serwisie YouTube, na stro- 
nach bloga o poszukiwaniu skarbów www.zdziennikaod- 
krywcy.pl i stworzonego przeze mnie Internetowego Mu- 
zeum Iławy pod adresem www.ilawasprzedlat.pl. Tam też 
znajdują się wspomnienia Stanisława Panerta, Leonida 
Podhajskiego, Gerda Helmuta Komossy i Alojzego Lieg- 
manna, a także dziesiątki artykułów, wirtualne wystawy 
i wybrane znaleziska Iławskiej Grupy Poszukiwawczej, 
które w ciągu ostatnich miesięcy trafiły do Muzeum 
w Ostródzie. 


towe Muzeum If 
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Z KOZIELSKA 


Wszystko wskazuje na to, że 
oficerów zastrzelono w daczy. 


fot. Andrzej Ciesielski, „Katyń”, Warszawa 1943 [propagandowa broszura niem.] 


Ze stacji Gniezdowo 
do Lasu Katyńskiego 
W dniach 3 IV-11 V 1940 r., jak 
wynika z zestawienia komendan- 
ta obozu, odprawiono (nie jest to 
równoznaczne z odjazdem pocią- 
gu w tymże dniu) z obozu w Ko- 
zielsku 18 grup liczących od 70 do 
439 jeńców, których nazwiska figu- 
rowały na 45 przysłanych z Moskwy 
listach. Do połowy maja obóz opu- 
ściło ogółem 4403 jeńców (12 znaj- 
dowało się już wcześniej w więzie- 
niu w Smoleńsku). Miejsce i cel wy- 
jazdu nie był im znany. 

Kilku jeńców, jak podano wy- 
żej, odnotowało przyjazd pociągu 
na stację Gniezdowo, sam wyładu- 
nek — dwóch. Jeden, to wspomnia- 
ny ppor. Tadeusz Domagała, któ- 
ry 7 kwietnia zapisał: „Przyjazd do 
Gniezdowa. 2 wagony więz. 2 karet- 
ki więz. + 1 ciężar. na rzeczy bo — 
40 i co godzinę”. Mamy jednak dru- 
gą, już szczegółową relację por. prof. 
Stanisława Swianiewicza, który — 
jako jedyny jeniec — odłączony zo- 
stał 30 kwietnia na stacji w Gniez- 
dowie od kolegów i umieszczony 
w „rozładowanym” już wagonie, 
gdzie — przez niewielki otwór pod 
sufitem (wszedł na górną półkę) — 
obserwował, co się dzieje z resztą 
jeńców (przewieziono go następnie 
do Moskwy, „osądzono” i skaza- 
no na łagry). To cenne świadectwo 
uzyskaliśmy dzięki temu, że — z ja- 
kiegoś powodu — wartownik na ko- 
rytarzu (drzwi zamiast szyby mia- 
ły kratę) nie zareagował. 

Jak podali w 1943 r. rosyjscy 
świadkowie, kolejarze, pociągi 
z Kozielska „rozbijane” były w Smo- 
leńsku na mniejsze, 2-3-wagonowe 
składy (reszta zostawała, czasem 
przez noc, w Smoleńsku) i puszcza- 
ne do Gniezdowa; tam przetaczano 


Członkowie 
PCK nad 
zwłokami 

w Lesie Ka- 
tyńskim, 

16 IV 1943 r., 
pierwszy 

z lewej Kazi- 
mierz Skar- 
żyński. 


je na krótki boczny tor, w pewnej 
odległości od stacji. 

Swianiewicz zobaczył więc przez 
okienko „małą czystą stacyjkę na 
przydnieprzańskich terenach, jakby 
śpiącą w spokoju i radości wiosen- 
nego dnia” i — plac przed wagonami 
obstawiony kordonem wojsk NKWD 
z bagnetem na broń. Za chwilę, 
z prostopadłej do torów drogi wje- 
chał zwykły, pasażerski autobus na 
około 30 osób, z oknami zasmaro- 
wanymi wapnem, który podjechał 
tyłem do pociągu; jeńcy wchodzi- 
li do niego tylnym wejściem prosto 
ze stopni wagonu. Wchodzili sami. 
Nie odnotował jakiejś szarpaniny, 
a obserwował rozładowanie pociągu 
do samego końca. Z obydwu stron 
wejścia stali również żołnierze wojsk 
NKWD z bagnetem na broni. Au- 
tobus następnie odjechał i po pół 
godzinie wrócił po następną par- 
tię. Powtarzało się to aż do wyła- 
dowania wszystkich jeńców. Ich ba- 
gaże wrzucano na ciężarówkę. Ja- 
dący szosą w stronę Kozich Gór 
konwój, składający się z 2 samo- 
chodów więziennych, ciężarówki 
z bagażami i eskortującego samo- 
chodu osobowego, zaobserwowa- 
ło wiosną 1940 r. 4 mieszkańców 
okolicy. Do skrętu w leśną drogę, 
było, jak wspomniano, około 4 km, 
a stąd do daczy — około 900 m. Droga 
ta była wąska. Według zeznających 
w 1952 r. przed Komisją Kongresu 
Amerykańskiego niemieckich ofi- 
cerów, nie mogły się na niej wymi- 
nąć dwa samochody. 

Co było dalej, tego nie widział 
już żaden świadek. Gdy zabierano 
40 jeńców, jak zanotował ppor. Do- 
magała, samochody wracały po go- 
dzinie. Odliczmy czas drogi w obie 
strony (razem 10 km), czyli około 
10 min. Pozostaje więc około 50 mi- 
nut na rewizję (pisze o tym mjr Sol- 
ski) i sprawdzenie tożsamości jeń- 
ca (było tak w Charkowie i Mied- 
noje, z tym, że jeńców rewidowano 
tam wcześniej, przed umieszczeniem 
w celach), egzekucję i usunięcie zwłok 
(w Kalininie i Charkowie ciała zabi- 
tych były wyciągane z cel i składane 
w innym pomieszczeniu do >>> 
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>>> zakończenia egzekucji prze- 
widzianych na daną noc, następnie 
zaś wywożone ciężarówkami). Ko- 
nieczne procedury musiały być za- 
chowane i tutaj (zapomnijmy o chaosie 
i bałaganie w sowieckim systemie re- 
presji!). Biorąc pod uwagę czas, nie 
może więc tu być mowy o doprowa- 
dzaniu czy nawet dowożeniu jeńców 
„Czarnym krukiem” z daczy do dołów. 
Drogą Śmierci kozielskich ofice- 
rów prowadzi nas najdalej, niemal 
do samego końca, mjr Solski, który 
w swoim pamiętniku pod datą 
9 kwietnia zanotował: „od świtu 
dzień rozpoczął się szczególnie. Wy- 
jazd karetką więzienną w celkach 
(straszne) przywieziono gdzieś do lasu 
coś w rodzaju letniska. Tu szczegóło- 
wa rewizja. Zabrano zegarek, na któ- 
rym była godzina 6.30 (8.30) pytano 
mnie o obrączkę, którą [nieczyt.] za- 
brano ruble, bas główny — scyzorek 
[!]”. Można się domyślać, że rewi- 
dowano grupowo, a dopiero potem 
wywoływano jeńców pojedynczo 
i mjr Solski miał jeszcze czas na spo- 
rządzenie krótkiej notatki (o rosyj- 
skie pieniądze — wg Syromiatniko- 
wa — kazano też pytać przy rewizji 


jeńców w Charkowie, co potwierdza 
precyzyjność planu mordu). 

Owe „letnisko” w lesie, jak 
wszystko na to wskazuje, to wspo- 
mniana dacza NKWD. Przypatrz- 
my się jej bliżej. 


Dacza - zameczek 
w Lesie Katyńskim 
Ten obszerny oraz piętrowy budynek 
z tarasami został postawiony w począt- 
kach lat 30. Dość dokładny opis jego 
wnętrza (aczkolwiek pisze się, że tako- 
wego nie ma) podała w zeznaniu złożo- 
nym w styczniu 1944 r. przed radziec- 
ką Komisją Burdenki („udowadniającą” 
winę Niemców za Katyń) zatrudniona 
w daczy Rosjanka. Według niej, na par- 
terze mieściła się kuchnia i dwa mąga- 
zyny produktów; dwa pokoje w lewym 
jego skrzydle zajmowało 3 niemiec- 
kich podoficerów — naprzeciw jednego 
z nich był kantorek, dalej zaś pokój żoł- 
nierzy i kierowców. Przylegał on do ko- 
rytarza łączącego pokoje z jadalnią dla 
podoficerów. Obok niej była kancelaria 
i dalej pokój adiutanta „Reksta” [por. 
Rex], naprzeciw którego była również 
kancelaria. Potem był pokój oberstlejtn. 
Arnesa [płk Friedrich Ahrens] i duże 


pomieszczenie kasyna oficerskiego. 
Na piętrze po lewej stronie znajdował 
się pokój lejtn. Chotta [ppor. Hodt], 
a obok niewielkie pomieszczenie st. ka- 
prala (fotografa), po prawej zaś stronie 
— wielki pokój dla żołnierzy z 15-17 łóż- 
kami. W lewym skrzydle budynku był 
skład broni, a w korytarzu, idąc z kuchni 
do jadalni — centrala telefoniczna, gdzie 
stale dyżurowało 2 żołnierzy telefoni- 
stów. Telefony były w każdym poko- 
ju, także w kuchni i magazynach. Da- 
cza miała piwnicę, ale zeznająca tylko 
ją wymienia. Obok był murowany bu- 
dynek garażu (stały w nim wtedy 4 sa- 
mochody osobowe — w tym 1 sowiecki, 
4 ciężarówki 3-tonowe i jedna 1,5-tono- 
wa oraz duży czarny autobus na oko- 
ło 20 miejsc — być może ten, który wi- 
dział Swianiewicz). Dalej był budynek 
z punktem medycznym i łaźnią paro- 
wą. Były też inne zabudowania gospo- 
darcze — warsztat stolarski, lodownia. 
Drewniane schody ze stromego zbocza 
prowadziły do niewielkiej przystani nad 
brzegiem Dniepru. Dacza była więc na- 
prawdę dużym budynkiem i stwarza- 
ła możliwość wydzielenia pomieszczeń 
na rewizję, sprawdzenie personaliów 
i — urządzenia „wygłuszonego” poko- 


ju na egzekucję. Zresztą wspomniany 
Titkow zeznał, że w czasie egzekucji 
„w podziemiach daczy”, obok pracował 
silnik traktora. O tym, że dacza była 
obszerna („sprawiała wrażenie braw- 
dziwego zamku”) mówił też w 1952 r. 
przed Komisją Kongresu USA wy- 
mieniony płk Ahrens. Według niego 
budynek miał ok. 20 pokoi, 2 łazienki 
i salę kinową ze sprzętem, dwa hole, 
i inne pomieszczenia. Była tam też in- 
stalacja wodna, centralne ogrzewanie 
i kort tenisowy. Gdy 24 września 1943 
r. wyruszał na zachód świadek katyń- 
ski Iwan Kriwoziercew, dacza jeszcze 
stała. 25 września Smoleńsk wyzwoli- 
li Rosjanie. W październiku budynku 
już nie było. W pobliżu skarpy Dnie- 
pru stoi obecnie kilka postawionych po 
wojnie budowli. Polskim archeologom 
badającym mogiły katyńskie wl. 1994- 
95 nie pozwolono zbadać tego terenu. 


Dacza - miejscem 
śmierci ponad 
4400 oficerów? 
Spróbujmy trochę usystematyzować 
te wszystkie informacje. 
Samochody ze stacji Gniezdo- 
wo wjeżdżały na drogę leśną. Ja- 


dąc do daczy, mijały doły ze zwło- 
kami, ale więźniowie tego nie wi- 
dzieli — okna pojazdów były albo 
zamalowane (autobus), albo ich 
w ogóle nie było (czarny kruk). Do- 
jeżdżały do willi. Z notatek w pa- 
miętnikach wiemy, że jeńcy, nawet 
już w Gniezdowie, nie spodziewali 
się śmierci. Przez miesiąc łudzeni 
byli obietnicami wyjazdów w różne 
miejsca; pociąg jechał na zachód; 
w Smoleńsku miał ich czekać posiłek 
i kąpiel. Wśród rosyjskich mieszkań- 
ców okolicy krążyła opowieść, jako- 
by jeńcom mówiono, że zatrzymują 
się tu jedynie chwilowo, na odpoczy- 
nek przed dalszą drogą. Na letnisku. 

Zajmijmy się najpierw utrzymu- 
jącą się do dziś w literaturze wersją 
śmierci nad dołami. Jak stwierdzono 
podczas ekshumacji w 1943 r., ża- 
den jeniec nie miał związanych nóg. 
Ofiary mogły więc w tym wypadku: 
albo być prowadzone pojedynczo nad 
wykopane doły (600 m!) — co w cią- 
gu godziny do przyjazdu następnej 
grupy było, jak pisano wyżej, czaso- 
wo nierealne, inni jeńcy słyszeliby 
też strzały; albo — przywożone tam 
z daczy grupami czarnymi krukami. 


KULISY HISTORII 


Jednak odpadłby wówczas niezwy- 
kle tu ważny element zaskoczenia — 
egzekucja odbywałaby się w pobli- 
żu samochodu, jeńcy widzieliby doły 
z ciałami kolegów. Wyciągani z sa- 
mochodu mogliby stawiać opór — po- 
jedynczo, czy nawet grupowo. Do- 
chodziłoby do szarpaniny utrudnia- 
jącej precyzyjny strzał w potylicę 
i wydłużającej czas, jakim dysponowa- 
no do przyjazdu następnej grupy. Mu- 
sieli to wziąć pod uwagę przygotowu- 
jący „scenariusz” egzekucji organiza- 
torzy. Dodajmy, nikt z Rosjan — prócz 
Parfiena Kisielowa — strzałów nie sły- 
szał (pytany o tym na zachodzie, po 
ucieczce z ZSRR najważniejszy świa- 
dek rosyjski, Iwan Kriwoziercew, po- 
wiedział: „Stary, jak już raz zaczął ga- 
dać, to bóźniej się zapędził i może bod- 
koloryzował. Ale on mieszkał najbliżej 
i mógł wiedzieć więcej od innych, 
a na pewno więcej, niż zeznał w śledz- 
twie niemieckim”). Trzeba tu wziąć 
pod uwagę, że Niemcy, gdy w 1943 r. 
przesłuchiwali świadków rosyjskich, 
panowali na tych terenach już tylko 
w miastach i na głównych drogach, 
w lasach siedzieli partyzanci sowieccy. 
Większość okolicznych miesz- >> > 


KULISY HISTORII 


>>> kańców bała się zeznawać. 

Ponadto, jak tu zsynchronizo- 
wać ruch samochodów tą samą dro- 
gą, bez możliwości mijania? 

Ogromnie ważnym argumen- 
tem przeciwko scenariuszowi eg- 
zekucji nad dołami jest też precy- 
zja strzałów (o tym dalej). 


miejsca egzekucji w podziemiach da- 
czy wysunęła już dr Maria M. Blom- 
bergowa, archeolog z polskiej ekipy, 
za taką wersją opowiedzieli się tak- 
że Michał Synoradzki, Jacek Grodec- 
ki i Victoria Plewak („Katyń. Mo- 
dus operandi”), a także wspomnia- 
ny już Jerzy Platajs. 


„Map_of KATYN - GNEZDOVO Region 


Wszystko przemawia więc za 
tym, że miejscem Śmierci ponad 
4400 oficerów z Kozielska była da- 
cza NKWD nad Dnieprem (garaż ra- 
czej nie był tu odpowiedni; nawia- 
sem mówiąc, prof. Buhtz pokazywał 
go w maju 1943 r. Józefowi Mackie- 
wiczowi mówiąc, że szukał w nim 
bezskutecznie śladów kul). Były ku 
temu warunki lokalowe, nie trzeba 
było daleko transportować zwłok. 

Dodam, że przypuszczenie co do 


W Lesie Katyńskim pozosta- 
ło 8 zasypanych dołów ze zwłoka- 
mi polskich oficerów, zamaskowa- 
nych posadzonymi na nich młody- 
mi sosenkami. 


Ekshumacja 
wiosną 1943 r. 
Minęły 3 lata. Po zajęciu okolic 
Gniezdowa w końcu lipca 1941 r. 
przez Wehrmacht, w sierpniu zain- 
stalował się w daczy NKWD sztab 


Mapka rejonu 
Gniezdowo 

— Las Katyński, 
1943 r. 


Dacza NKWD, 
IV 1943 r. 


537. pułku łączności Grupy Armii 
(GA) „Środek” (Heeresgruppe Mit- 
te). Aczkolwiek Niemcy o mogiłach 
dowiedzieli się już dużo wcześniej, 
to dopiero 11 kwietnia 1943 r. ogło- 
sili odkrycie w Lesie Katyńskim 
masowych grobów polskich ofice- 
rów, zamordowanych — jak podali 
- przez sowiecką policję politycz- 
ną. Głównym celem całej, z ogrom- 
nym rozmachem prowadzonej ich 
akcji propagandowej, było rozbicie, 
a przynajmniej osłabienie koalicji 
antyhitlerowskiej, do której nale- 
żał wówczas Związek Radziecki. 
Już 29 marca prace ekshumacyjne 
w Kozich Górach rozpoczęła ekipa 
kierowana przez głównego lekarza 
sądowego przy szefie służby me- 
dycznej GA „SŚrodek”, mjr. dr. Ger- 
harda Buhtza. Zdając sobie sprawę 
z tego, iż ich rewelacje i prezento- 
wane dowody nie będą uznawane 
za wiarygodne, Niemcy dalsze pra- 
ce ekshumacyjne w Lesie Katyń- 
skim postanowili powierzyć Pol- 
skiemu Czerwonemu Krzyżowi. Za 
akceptacją władz Podziemia, PCK 
tę „ofertę” — pod określonymi wa- 
runkami — przyjął. 

W Lesie Katyńskim wiosną 
1943 r. działały więc trzy komisje 
(są one powszechnie mylone): 

1) niemiecka — do 16 kwietnia, 
kierowana przez prof. Buhtza (miała 
siedzibę i laboratorium w Smoleń- 
sku, w następnych tygodniach jej 
członkowie przyjeżdżali jedynie do 
Kozich Gór po „materiał ”). 

2) polska, tj. Komisja Techniczna 
PCK - od 17 kwietnia do 7 czerw- 
ca, która w zasadzie przeprowadzi- 
ła, oczywiście pod ścisłym nadzo- 
rem policji niemieckiej, całą niemal 
ekshumację. 

3) Międzynarodowa Komisja Le- 
karska powołana przez Niemców, 
w skład której weszli specjaliści me- 
dycyny sądowej z 12 państw okupo- 
wanych czy kontrolowanych przez 
Rzeszę lub sojuszniczych (tylko je- 
den, Szwajcar, był z kraju neutralne- 
go), a która w Lesie Katyńskim prze- 
bywała w dniach 29-30 kwietnia i spo- 
rządziła protokół z oględzin miejsca i 
mogił oraz autopsji kilkunastu zwłok. 


Ogółem ekshumowano 4243 zwłok polskich ofi- 
cerów zakopanych w ośmiu masowych grobach róż- 
nej wielkości. 3 czerwca Niemcy prace przerwali, 
nie eksplorując dołu nr 8. Groby nr 1-7 położone były 
blisko siebie i zajmowały 478 m* powierzchni, grób 
nr 8 — około sto m dalej. 


Orzeczenia lekarzy 

w sprawie śmierci jeńców 
Członkiem (nie kierownikiem, jak się przyjmuje) Ko- 
misji Technicznej PCK był lekarz sądowy z Krakowa, 
dr Marian Wodziński. Obszerne sprawozdania z eks- 
humacji, z uwzględnieniem lekarskich oględzin zwłok 
sporządzili: prof. Buhtz (opublikowane już we wrze- 
śniu 1943 r.) oraz dr Wodziński (po ucieczce do Anglii, 
w 1947 r., wraz z Orzeczeniem). Ich spostrzeżenia 
i konkluzje są zbieżne. Przyczyną śmierci był „prawie 
bez wyjątku” (prof. BuhtZ), „u w <ich zwłok, poza 
pojedynczymi przypadkami, w których nie stwierdzo- 
no, lub nie dało się już stwierdzić strzału” (dr Wodziń- 
ski) — strzał w tył głowy z broni krótkiej — z bezpośred- 
niej bliskości lub z przyłożenia — nieco poniżej guzowa- 
tości potylicznej. Pocisk biegł ku górze, wychodząc na 
czole, najczęściej na linii owłosienia (w pojedynczych 
przypadkach występowały dwa strzały, w dwóch przy- 
padkach — tr: ały w potylicę blisko siebie). Strze- 
lano, jak stwierdzili lekarze sądowi, do osoby w posta- 
wie stojącej. To, że w pobliżu grobów i w samych gro- 
bach znaleziono łuski, argumentem za egzekucją nad 
dołami nie jest (w tym miejscu znajdowała się strzel- 
nica NKWD, stąd np. ślady kul w sośnie w pobliżu 
grobu nr 1). Znajdywano je także w dołach śmierci 
w Charkowie i Miednoje; w ten sposób m.in. usuwano 
ślady zbrodni. Według dr. Wodzińskiego w niespełna 
20% przypadków ręce jeńców skrępowane były sznu- 
rem. Dr Buhtz stwierdził „u dużej ilości” strzał w po- 
tylicę przez postawiony kołnierz płaszcza, w jednym 
przypadku ranę kłutą żeber i na o lady pchnię- 
cia bagnetem, w innych — pęknięcia i złamanie żuchwy 
(u ilu jeńców, nie podaje). Trudno było rozpoznać, czy 
widoczne inne obrażenia nie powstały przy wydoby- 
waniu zwłok. Dr Wodziński pisze z kolei o „braku śla- 
dów stoczonej przed śmiercią walki”. 


W dalszej części: nasuwa się pytanie, gdyby istot- 
nie oficerowie z Kozielska zabijani byli w daczy, to czy 
Niemcy by tego nie wykryli? < 
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Konieczność obcowania z robactwem zaowocowała 
istnieniem w żołnierskim ekwipunku różnego rodzaju 
odstraszających proszków, trutek, posypek... 


kolopendry czaiły się przed 
namiotami, a _ skorpiony 
wchodziły do butów. Sta- 
da szczurów dawały się co 
prawda obłaskawić żywno- 
Ścią, ale na wszy i pchły działała tyl- 
ko chemia. Podczas wojny, oprócz 
nieprzyjacielskich kul i warunków 
atmosferycznych, żołnierzom na 
wielu frontach uprzykrzały życie 
niebezpieczne insekty, jadowite 
gady i wszędobylskie gryzonie. To- 
czono z nimi walkę równie krwawą 
i zajadłą jak z wrogiem. 
Konieczność obcowania z roz- 
noszącym choroby lub jadowitym, 
pełzającym, biegającym lub latają- 
cym robactwem zaowocowała ist- 
nieniem w żołnierskim ekwipun- 
ku rożnego rodzaju odstraszających 
proszków, trutek, posypek a nawet 
aerozoli, które odpędzać miały na- 
trętne insekty. 


Skolopendry 

i tarantule 

Żołnierze niemieccy, pełniący służ- 
bę na północnych odcinkach frontu 
wschodniego, wyposażali swoje zie- 


mianki lub izby, w których mieszkali, 
w szklane muchołapki. Plagą tamtej- 
szych podmokłych, leśnych obszarów 
(dotyczy to też terenów Finlandii) są 
małe muszki, które dotkliwie gryzą. 
Powszechnym utrapieniem żołnierzy 
walczących na Wschodzie były wszy, 
stąd popularność różnego typu prosz- 
ków do indywidualnego odwszawia- 
nia. Zołnierze niemieccy udający się 
na urlop musieli obowiązkowo przejść 
profesjonalne odwszawianie, a walkę 
z pluskwami, karaluchami i innymi ro- 
bakami prowadzono w okopach, sto- 
sując rozmaite środki chemiczne, tak 
wydawane przez wojsko, jak i przysy- 
łane z domu lub kupowane prywatnie. 

Choć każdy dłuższy pobyt 
w warunkach polowych automa- 
tycznie skutkuje kontaktami z róż- 
nego rodzaju robactwem, to jednak 
najwięcej do powiedzenia w tym 
temacie mają weterani walczący 
w tropikalnych rejonach. Jednym 
z miejsc, gdzie z budzącymi obrzy- 
dzenie stworzeniami zetknęli się 
polscy żołnierze, był Irak. 

— Widzę, jak ze szczeliny wyla- 
zi skorpion. Ktoś zauważył jakieś 


inne paskudztwa. Potem dowie- 
działem się, że plenią się tu skolo- 
pendry, czterdziestonóżki, taran- 
tule itp. Ukąszenie każdego z tych 
przyjemniaczków jest bardzo niebez- 
pieczne — przytacza w swoich wspo- 
mnieniach Eugeniusz Mierczyński, 
wojskowy chirurg. — Czterdziesto- 
nóżki wyglądają jak robaki długości 
10 cm i mają po bokach na przemian 
nóżki oraz haczyki. Atakują w ten 
sposób, że wbijają w skórę haczyki 
i gryzą. Nie można tego spędzić, 
trzeba wyrwać ze skóry. A tarantule 
to olbrzymie czarne pająki, wielko- 
ści małego jabłka. Potrafią skoczyć 
na odległość paru metrów. Szczęki 
mają tak ustawione, że oprócz nor- 
malnego, poziomego otworu, mają 
jeszcze pionowy. Tworzy to czte- 
ry segmenty, którymi żują w po- 
przek i wzdłuż, a są bardzo jadowi- 
te. Skwarzymy się w tak miłym to- 
warzystwie na bezlitosnym słońcu 
i czekamy na nadejście nocy. Ostrze- 
gają nas, żeby rano przed wklada- 
niem butów dobrze je obejrzeć, do 
skorpiony lubią włazić do środka 
i tam wygodnie się ułożyć. 


Innym sposobem, stosowanym 
w różnych armiach, było wkładanie 
nóg łóżka, na którym się spało, do 
puszek po konserwach wypełnio- 
nych wodą lub benzyną. Taka „fosa” 
była niemożliwa do sforsowania dla 
lądowego robactwa. Przyprawiające 
o ciarki relacje uzupełnia inny woj- 
skowy lekarz, dr Adam Majewski. 
Weteran w swojej książce „Wojna, 
ludzie i medycyna” tak opisuje sy- 
tuację w irackim obozie Kizilrabat: 

„Dwie duże falangi (owad podobny 
do bardzo dużego pająka) widocznie 
zwabione światłem, wylazły na mo- 
skitierę, przy której siedziałem. Jedna 
znich zdradzała wybitnie agresywne 
zamiary w stosunku do mojej osoby. 
Gdy wreszcie się jej pozbyłem, zoba- 
czyłem dla odmiany olbrzymią czter- 
dziestonóżkę, która ze ściany namiotu 
chciała się przedostać na moje łóżko 
i pracowicie szukała jakiegoś otworu 
między założonym pod śpiwór brze- 
giem moskitiery a śpiworem. Jest to 
wyjątkowo obrzydliwy owad, podob- 
ny do naszej gąsienicy, tylko bez po- 
równania dłuższy. Nazwa jego pocho- 
dzi od licznych par kończyn, przy po- 
mocy których pełza. Gdy wpełznie na 
człowieka, nie należy go drażnić po- 
ruszaniem. Wystarczy wtedy zrobić 
najmniejszy ruch, a wbija wszystkie 


swoje kończyny w skórę. Coś w ro- 
dzaju kilkudziesięciu żądeł. Te koń- 
czyny czy nóżki można wyjąć tylko 
chirurgicznie. Zostawione w skórze 
powodują ostry stan zapalny na roz- 
ległej przestrzeni, przechodzący naj- 
częściej w martwicę skóry”. 

Budzące powszechny wstręt 
i strach skolopendry pojawiają się 
we wspomnieniach niemal wszyst- 
kich weteranów walczących w tro- 
pikalnych rejonach. 

— Innymi wrogami na irackiej 
pustyni były skorpiony, tarantule 
1 falangi (...) Dość dużą jadowitością 
odznacza się skolopendra nazwana 
przez nas potocznie czterdziestonóż- 
ką — dodaje Aleksander Olszewski. 


Mieszkając 

z wężem 

Kolejnym zagrożeniem były węże. 
Choć trafiały się także w europej- 
skich lasach, najczęściej można się 
było na nie natknąć w dżungli lub 
na Bliskim Wschodzie i w Afryce 
Północnej. Dość przerażający opis 
przytacza jeden z weteranów. 

— Żołnierze cierpliwie znosili 
brud oraz plagi pcheł, much i szczu- 
rów. Niebezpiecznymi sąsiadami 
bywały skorpiony i żmije — relacjo- 
nuje Mieczysław Pruszyński >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> w książce „Od Kocka do źró- 
dła Gazeli”. — W ziemiance, w któ- 
rej sypiałem, nie raz słyszałem ja- 
kieś szmery, ale nie zwracałem na 
nie uwagi, sądząc, że to dokazują 
szczury. Aż gdy przyszło mi zmie- 
nić miejsce postoju, żolnierze zdję- 
li deski tworzące dach ziemianki, 
i odnaleźli gniazdo żmij, ulokowa- 
ne tuż nad moją głową. 

Generał Kopański również opi- 
sał we swych wspomnieniach jak 
w ciągu pierwszej nocy, którą spę- 
dził w tobruckim schronie, żmija 
wypełzła spod skrzynki zastępują- 
cej stolik, i z uniesioną główką prę- 
żyła się w świetle, zdążając w kie- 
runku świecy. Dopiero adiutant po- 
rucznik Orłowski poćwiartował ją 
bagnetem. 

Władysław Górski w Tobru- 
ku przeżył podobne spotkanie, gdy 
zaadoptował skalną grotę na swój 
schron mieszkalny. 

— Znalazłem bardzo dogodne 
miejsce (...) pod nawiasem skal- 
nym, zapewniającym osłonę od stro- 
ny nieprzyjaciela — opisuje weteran 
w swoich wspomnieniach „Żołnier- 
skim szlakiem przez Tobruk i Mon- 
te Cassino”. — Lokalizacja wymarzo- 
na. Aliści... Już następnego dnia za- 
uważyłem, że zginął mi prowiant. 
Byłem szczerze rozsierdzony. Ktoś 
ugodził boleśnie, rzec można w naj- 


czulszy punkt. Lecz któż może być w A CA ; 
tak bezczelny? Kiedy się to powtó- cła nicht am To 
rzyło następnej nocy, postanowi- Kal aan ewoe 


łem czuwać, przyuważyć łajdaka 
i dać mu solidny „wycisk”. Jednako- 
woż gdy zauważyłem w nocy, któż to 
taki podkrada mi prowiant, odstąpi- 
łem od owego zamiaru. Odeszła po 
prostu ochota. Taki krwiożerczy to 
znowu nie jestem. Przeciwnie; le- 
żałem cichuteńko jak trusia, aby się 
nie zdradzić najmniejszym ruchem. 
Udawałem, że go po prostu nie wi- 
dzę. (...) Proszę sobie wyobrazić, iż 
tym rabusiem, który mi bezczelnie 


EJ Kolejna wersja niemieckiego proszku 
dalmatyńskiego, tutaj w przedwojennym 
blaszanym pojemniku. 


[1 Podstawka pod piwo z okresu Ill Rzeszy 
z reklamą owadobójczego środka Mucki. 


KI Amerykańska armia wyposażała swoich żoł- 
nierzy w indywidualne pojemniki z proszkiem EJ Zapałki dla żołnierzy US Army z nadrukier 


wyżerał suchy prowiant, był nie kto przeciwko insektom. OE przed roznoszącymi mala- 
inny, tylko średniej wielkości... wąż. EJ Podczas walk na leśnych obszarach frontu coal 

Ciarki przechodziły po krzyżu, kie- wschodniego wszelkie środki do zwalczania TĄ Niemiecka wojskowa maść przeciwko ugr 
dy on tak się pożywiał moim kosz- insektów były bardzo cenne — tutaj niemiec- zieniom, ze składów sanitarnych IV okręg: 
tem. Po skonsumowaniu dokument- ki proszek marki Cometin. wojskowego w Lipsku. 


nie wszystkiego com tam miał, wąż 


www.odkry 
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wsunął się z powrotem w szczeli- 
nę pod owym nawiasem skalnym”. 

Ponieważ autor wspomnień nie 
znalazł nigdzie innego bezpieczne- 
go lokum, musiał mieszkać z wężem 
przez prawie tydzień. Po tygodniu 
jednak z ulgą opuścił bezpieczne lo- 
kum i znalazł się na linii frontu. Po- 
zytywnym efektem obecności gada 
było to, że wypłoszył on wszystkie 
pchły, które też dawały się we zna- 
ki. Jeśli grupa żołnierzy nie miała 
„Swojego” węża w schronie, znajdo- 
wała równie oryginalne środki za- 
radcze w walce z tymi insektami. 

— Plagą naszą były pchły. Pchły 
były takie, że rzeczywiście cięły, 
i nie można się było tego w żaden 
sposób pozbyć. Jedyny sposób na 
pchły to były włoskie cygara, któ- 
rych nie można było palić, ale my- 
śmy bardzo prędko znaleźli sposób, 
że jak się to cygaro pokruszyło na 
proszek i wysypało koce, to pchły 
się od tego trzymały bardzo, bardzo 
daleko — mówi Zdzisław Picheta z 
Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich wspominając służbę w 
Afryce w filmie dokumentalnym 
„Bitwy żołnierza polskiego — To- 
bruk 1941”. 


Jak ostrzegały 
gryzonie? 

Ciekawe jest natomiast, iż choć 
w Tobruku żołnierzom towarzyszy- 
ły stada drobnych gryzoni, koegzy- 
stencja ludzi i zwierząt przebiegała 
w tym przypadku w miarę popraw- 
nie i na całe szczęście daleka była od 
pochodzących z lat I wojny świato- 
wej relacji, w których szczury zjada- 
ły żywcem nieprzytomnych rannych. 

— W wielu wypadkach szczury 
były do tego stopnia oswojone, że 
wychodziły, aby dostać suchary, 
i właściwie żołnierz żył w zgo- 
dzie z tymi szczurami — doda- 
je Zdzisław Picheta z brygady 
karpackiej. 

Obecność gryzoni na afrykań- 
skim froncie pojawia się też w re- 
lacjach innych weteranów. Janusz 
Jasieńczyk, autor książki „Po Narvi- 
ku był Tobruk” poświęcił szczurom, 
myszom, a także skoczkowi pustyn- 


nemu dwa rozdziały swej książki. Ich 
akcja rozgrywa się także w Tobruku 
w 1941 roku. 

—Z początku wszyscy prowadzili- 
śmy w oblężonej twierdzy zacięta wal- 
kę z myszami i ich — cokolwiek mniej 
sympatycznymi — kuzynami, SZCZU- 
rami — wspomina Janusz Jasieńczyk. 
— Walka ze szczurami i myszami na- 
suwala duże trudności. Znały one do- 
skonale swój teren i umiejętnie pro- 
wadziły politykę Lebensraumu. (...) 
Pewnego dnia, na pozycji przy szosie, 
Skuczoń zakomunikował nam sensa- 
cyjną nowinę: wszystkie jego szczu- 
ry i myszy opuściły nagle schron (...) 
Wkrótce zapomnieliśmy o niezrozu- 
miałym exodusie gryzoni ze schronu 
Skuczonia. W parę dni później przy- 
pomniał nam o tym fakcie włoski po- 
cisk artyleryjski. Wieczorem, podczas 
zwykłej porcji na nasz odcinek, wpadł 
on z dzikim wyciem wprost do opusz- 
czonego przez szczury i myszy bok- 
su, rozerwał w drobne strzępy blachy 
podtrzymujące sklepienie, zniszczył 
i rozrzucił Skuczeniowe oporządze- 
nie — słowem zlikwidował gruntow- 
nie schron zamieniając go w normal- 
ny lej po wybuchu. Na szczęście nie 
w grób: właściciel mieszkania grał 
wtedy w karty u podchorążego Błasz- 
czyka. Fakt ten wzmocniony następ- 
nie wieloma wiarygodnymi informa- 
cjami z innych kompanii zdecydował 
o naszej szczerej przyjaźni z szczura- 
mi i myszami. Później gdy zmienia- 
liśmy pozycję, każdy przede wszyst- 
kim sprawdzał, czy przeznaczona dla 
niego ziemianka zamieszkana jest 
przez te, obdarzone zadziwiającą in- 
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tuicją, stworzenia. Jeśli była pusta — 
nikt nie odważył się objąć jej w po- 
siadanie, wolał raczej zbudować nową. 


Muchy, 
szakale, komary 


Jak widać obecność gryzoni mogła 
nieść dla żołnierzy pozytywne aspek- 
ty, trudno jednak, ze zrozumiałych 
względów, dopatrzyć się jakiejkolwiek 
korzyści w kolejnej frontowej pladze 
— rojach much. Jeden z brytyjskich 
weteranów, wypowiadających się 
w znakomitym filmie dokumental- 
nym „Świat ogarnięty wojną”, opi- 
suje zawody w zabijaniu much, jakie 
organizowali żołnierze. Wygrywał 
oddział, który zlikwidował ich naj- 
więcej, opisuje zza kadru żołnierz, 
a na czarno-białej kronice widzimy 
200-litrowe beczki po paliwie, w któ- 
rych palą się stosy ubitych owadów. 

— Żerowały na trupach, gdy się 
je zabijało, smród był okropny, do- 
wództwo zabroniło więc organizo- 
wania takich zabaw — kończy swo- 
ją opowieść weteran. 

Ten makabryczny aspekt zwią- 
zany z obecnością natrętnych much 
pojawia się zresztą w wielu innych 
wspomnieniach. Oto relacja z 1944 
roku pochodząca z Włoch: 

— Kilka czołgów 
utknęło tuż obok 
albo wewnątrz 
ogromnych 
kraterów. 
W jednym 
przypad- 
ku uwięzio- 
na załoga do- 
słownie usma- 


żyla się we >>> 


Niezwykle ciekawy preparat z prywatnego 
zakupu — japoński proszek przeciw insektom 
marki Katol, produkt firmy „Azumi 8 Kuza”, 
w komercyjnej sprzedaży dostępny był 

w wielu krajach, m.in. w Indiach, mogli więc 
oprócz samych Japończyków kupować go 
walczący z nimi Brytyjczycy. Prezentowany 
na zdjęciu egzemplarz przeznaczony był na 
rynek polski i pochodzi z warszawskiej filii 
japońskiego producenta. 


www.odkrywca.pl 


>>> wraku, spod którego wypłynę- 
la kałuża tluszczu, teraz mieniąca 
się rojami much wszelkich gatun- 
ków i kolorów — przytacza Norman 
Lewis, oficer brytyjskiego wywiadu. 

— Trupy składano w namiocie- 
-kostnicy. Obok ustawiono wartę, 
która miała chronić zwłoki przed 
prołanacją, gdyż w nocy dokoła szpi- 
tala rozlegało się wycie szakali. Czu- 
jąc trupa, podchodziły pod samą 
kostnicę — ten z kolei opis z szero- 
kiego wachlarza tropikalnej maka- 
bry znajdujemy w „Wojennych wspo- 
mnieniach chirurga”. 

Muchy roznosiły najróżniejsze 
choroby, jednak niektóre ich gatunki 
były naprawdę niebezpieczne. Prze- 
rażające relacje zanotował porucz- 
nik Aleksander Olszewski. W książ- 
ce „Tropikalnym szlakiem 2 korpu- 
su” wspomina rok 1943 w Iraku: 

„Przyroda użyła przeciwko nam 
pełnego arsenału środków, które na- 


Żołnierze chętnie kupowali prywatnie 
rozmaite środki przeciw insektom. Na 
zdjęciu przedwojenny proszek marki 


Flit, produkcji polskiej filii międzynaro- 


dowego koncernu Standard-Nobel. 


zwaliśmy, nie licząc ich zresztą, sied- 
mioma plagami irackimi. (...). Papa- 
taczi — to była druga plaga. Maleńka 
niepozorna muszka stała się prawdzi- 
wym postrachem. Ukąszenie jej po- 
wodowało wysoką gorączkę trwają- 
cą do siedmiu dni. Po spadku tempe- 
ratury pozostawało silne osłabienie 
ogólne i przeważnie zapalenie spo- 
jówek, szczególnie uciążliwe na za- 
lanej słońcem pustyni. O ile wiem 
w korpusie Rommla lepiej dawano 
sobie z tym radę. Stosowano ciem- 
ne szkła przeciwsłoneczne, chorych 
na zapalenie spojówek umieszczano 
w szpitalach ze ścianami malowany- 
mi na czarno. Były to rezultaty do- 
świadczeń medycyny niemieckiej z 
pierwszej wojny Światowej. W ar- 
mii brytyjskiej istniało uprzedzenie 
do ciemnych szkieł. »Należy mrużyć 
oczy — mówili lekarze — ale szkieł nie 
wkładać«. (...) Muszę jeszcze wspo- 
mnieć o muszce salak (leshmanio- 


Niemiecka Zelio 
— Gift Paste; ten 
z kolei preparat 


pomagał 


w zwalczaniu 
kolejnej fron- 
towej plagi 

— mianowicie 


szczurów. 


rw.odk 


rywca 
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sa). Tnie w policzek i składa w ran- 
ce mikroskopijne jajeczko. Po okresie 
inkubacji powstaje obrzęk przecho- 
dzący w stan wrzodu o powierzch- 
ni kilku centymetrów. Kiedy wrzód 
pęka, wraz z ropą wydostaje się na 
zewnątrz larwa salaka. Wrzód po- 
zostawia na całe życie dużą szpe- 
cącą bliznę. Postrachem żołnierzy 
były ameby i lamblie, pierwotniaki 
żyjące w wodzie (...). Przedostając 
się do przewodu pokarmowego czło- 
wieka wraz z wodą pasożytowały 
w jego organizmie, powodując cięż- 
ką, często nieuleczalną chorobę — 
ropne zapalenie wątroby — i w kon- 
sekwencji śmierć”. 

— Sokołowski od razu zaniemógł 
na chorobę, zwaną „pataczi” — wspo- 
mina chirurg Eugeniusz Mierczyń- 
ski. — Przebieg jej jest podobny do 
naszej grypy i wszyscy na Srodko- 
wym Wschodzie musieliśmy ją prze- 
chodzić. Anglicy nazywali tę choro- 
bę „sand fly fever”, bo roznosiły ją 
malutkie, ledwo widoczne muszki, 
wielkości ziarnka piasku. 

Aleksander Olszewski potwier- 
dza też słowa wielu innych uczest- 


Nowoczesna w każdym calu armia 
amerykańska wprowadziła pod ko- 
niec wojny owadobójcze aerozole. 
Żołnierze w Europie spryskiwali nimi 
zarówno namioty jak i okopy, a broń 
ta wymierzona była głównie przeciw 
karaluchom. Prezentowany na zdjęciu 
egzemplarz odnaleziony został na po- 
bojowisku w północnych Włoszech. 
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ników walk z obu stron frontu — jed- 
ną z plag wyniszczających żołnierzy 
były roznoszące malarię komary. 

— A wiec komary roznoszące 
śmiertelnego wroga — malarię tro- 
pikalną. (...) Kilkanaście tysięcy 
żołnierzy polskich przeszło przez 
tę niebezpieczną i męcząca chorobę 
i nie wszystkich pomimo leczenia 
w specjalnych szpitalach dla mala- 
ryków udało przywrócić się do zdro- 
wia. Nie pomagały żadne środki za- 
radcze: ani moskitiery, ani chinina 
— opisuje weteran. 

O skali problemu, jakim podczas 
wojny była malaria, świadczą same 
liczby — spośród polskiego wojska 
i ludności cywilnej na Bliskim Wscho- 
dzie około 70 tysięcy zachorowało 
na malarię. Choroba ta była nie tyl- 
ko polskim problem, zmagały się się 
z nią służby sanitarne armii niemiec- 
kiej, włoskiej, amerykańskiej, japoń- 
skiej. Jednym z walczących na „mala- 
rycznym froncie” żołnierzy był cyto- 
wany już dr Eugeniusz Mierczyński, 
który tej wyjątkowo złośliwej i nie- 
bezpiecznej chorobie oraz metodom 
jej zwalczania poświęcił cały rozdział 
swojej książki. 

„Bez obawy popełnienia pomyłki 
można stwierdzić, że nie ma chirurga, 
pracującego w krajach tropikalnych, 
który nie otwierałby niepotrzebnie 
choremu brzucha, rozpoznając czy 
to ostre zapalenie wyrostka robacz- 
kowego, czy ostrą niedrożność jelit, 
przedziurawienie żołądka lub kami- 
cę wątrobową tam, gdzie tych scho- 
rzeń wcale nie było. To właśnie ma- 
laria dawała wszystkie te symulują- 
ce objawy. Właściwe rozpoznanie jest 
tym trudniejsze, że wykrycie malarii 
we krwi, zwłaszcza jej złośliwej for- 
my — plasmodium falciparum — na- 
stręcza ogromne trudności” — tak 
weteran opisuje trudności w diagno- 
zowaniu tropikalnej choroby. Doda- 
je też, iż przez cały czas należało się 
mieć na baczności i wystrzegać roz- 
noszących malarię komarów. 

: — Nocowaliśmy często na świe- 
 - żym powietrzu. Każdy oficer miał ze 
; sobą polowe łóżko z pościelą, zwi- 
Jane i wiązane paskami. Łóżka roz- 
stawiano pod wysokimi krzakami 


i zakładano moskitiery. Bez tego ani 
rusz! Komary pocięły by nas i zara- 
ziły malarią — dodaje Mierczyński. 


Jak usuwano 
pijawki 

Francis Clifford (prawdziwe nazwi- 
sko Arthur Thompson), żołnierz ar- 
mii brytyjskiej walczył z Japończy- 
kami na drugim końcu świata; w bir- 
mańskiej dżungli. W swojej książce 
„Odwrót” opisuje kolejne wstrętne 
stworzenie, które prześladowało żoi- 
nierzy — pijawkę: „Cały czas nasza 
droga wspinała się ostro do góry, 
żeby potem zaraz zejść w dół, wio- 
dąc zarośniętymi ścieżkami wśród 
gęstwiny, rojącymi się od pijawek. 
Te pijawki to byli chyba nasi naj- 
gorsi wrogowie wśród wielu innych 
w dżungli. Długości miały od dwóch 
i pół centymetra do siedmiu i pół 
i każda część naszego ciała była 
dla nich dobra. Towarzyszyły nam 
bezustannie (...). Pogoda deszczo- 
wa była najgorsza, atakowały nas 
ze wszystkich stron. Co godzina za- 
trzymywaliśmy się specjalnie po to, 
żeby obejrzeć siebie od stóp do głów 
i sprawdzić, czy któreś bydle się nie 
przyssało (nie czuło się ich, dopóki 
nie przedostały się do butów) i czę- 
sto znajdowaliśmy ich naraz dwa- 
dzieścia albo i więcej”. 

Opisy są o tyle ciekawe, że pol- 
skim oddziałom nie przyszło wal- 
czyć w podobnych warunkach, nasi 
żołnierze nie byli więc narażeni na 
tego typu „przygody”. Walczący 
w Birmie Brytyjczycy byli za to na- 
rażeni na malarię w takim samym 
stopniu jak ich towarzysze broni na 
Bliskim Wschodzie. Brytyjski wete- 
ran opisuje też sposoby pozbywania 
się tropikalnych pasożytów. 

— Od dawna nabraliśmy wprawy 
w usuwaniu pijawek w taki sposób, 
żeby nie pozostała w skórze głowa 
— pisze Francis Clifford. — Są różne 
metody usuwania ich — sól, nikoty- 
na albo zapalony papieros, ponie- 
waż jednak myśmy rzadko mieli te 
środki do dyspozycji, wydłubywali- 
śmy je za pomocą bagnetu albo noża. 
Te drobne ranki długo się goiły, bo- 
wiem pijawki wstrzykują jakąś sub- 


stancję do krwi, żeby opóźnić jej 
krzepnięcie, i wobec naszego kiep- 
skiego stanu zdrowia ta ustawiczna 
utrata krwi była fatalna”. 

Należy też wspomnieć, iż na do- 
kładnie te same przykrości ze strony 
przyrody narażeni byli żołnierze ja- 
pońscy, dla których — wbrew alianc- 
kiej propagandzie — dżungla była tak 
samo obca i wroga jak dla ludzi Za- 
chodu. Opisy walk w dżungli jasno 
dają do zrozumienia, iż także tam 
pasożyty i insekty stanowiły takie 
samo zagrożenie dla życia jak wro- 
gie pociski. 


Tomasz Bienek 

Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, mi- 
łośnik fantastyki i fan rockowej 
muzyki, polskich gór i polskiego 
morza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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Zajmuje większą powierzchnię 
niż boisko do koszykówki. Jest 
ukryty prawie 5 m pod ziemią. 
Do 2015 r. funkcjonował jako 


tajny obiekt. 


KI Budynek 
postawiony 
na schronie 
jak wiele 
podobnych 
w okolicy 
miał masko- 
wać schron. 
Po prawej 
stronie od 
budynku 
garaż. To tu 
znajdowało 
się zama- 
skowane 
zejście do 
schronu. 

E1 Sterownia 
schronu. 


EJ Sypialnia 
z łóżkami. 

£! Główne 
wejście do 
schronu. 


HJ łącnica 
schronu. 


[Ą Gabinet le- 
karski. 


lentrum Tryszczyna, około 

15 km na północ od Byd- 

goszczy (gmina Korono- 

wo przy drodze krajowej 

nr 25). Jadąc w kierunku 
północnym, nic nie zdradza poło- 
żenia schronu przy zakręcie. Może 
tylko stalowy wysoki maszt anteny 
nadawczo-odbiorczej widoczny po 
lewej stronie drogi. 


Dom taki jak inne 
Na działce nr 636 w ewidencji geo- 
dezyjnej położonej przy ul. Bocz- 
nej 5 znajduje się dwupiętrowy dom 
z czterospadzistym krytym czerwo- 
ną dachówką dachem. Nic szczegól- 
nego. Ogrodzenie i brama wjazdo- 
wa na posesję podobne jak u sąsia- 
dów. No może poza lampą z oprawą 
hermetyczną i przeciwwybuchową 
zawieszoną nad furtką. To jedyna 
taka lampa w okolicy. 

Wokół domu trawa i nasadzenia. 
Wysokie na ponad 3 metry tuje po- 
sadzone wzdłuż płotu skutecznie 
zasłaniają widok. Tylko uważny ob- 
serwator odszuka pośród krzewów 
czerpnię i wyloty powietrza. Ewaku- 
acyjny szyb zamaskowany w trawni- 
ku również jest niewidoczny. 

Obok okazałego budynku po pra- 
wej stronie murowany garaż z bra- 
mą wjazdową i niewielkimi drzwiami 
po lewej stronie. Drzwi praktycznie 
niewidocznie, zlewają się w całość 
z bramą garażową. Oba budynki do- 
skonale maskują wejście do obiek- 
tu, który miał być centrum zarzą- 
dzania służb cywilnych wojewody 
i podległych mu służb ratowniczo- 
-porządkowych na wypadek klęsk 
żywiołowych i wojny. 

Przez zamaskowane stalowe 
drzwi schodzimy schodami z prze- 
lotnią 4,8 metry pod ziemię. Przed 
nami pierwsza Śluza z stalowymi 


masywnymi drzwiami. Za nimi jest 
schron o powierzchni ponad 500 m 
kw., nad którym wybudowano wspo- 
mniany budynek i garaż. 

Wiele obiektów „zimnowojen- 
nych” podobnego typy i przezna- 
czenia jest zachowanych w kra- 
ju. Ten jest wyjątkowy. To jeden 
z najlepiej zachowanych schro- 
nów w Polsce, który został udo- 
stępniony turystom. Wyposaże- 
nie schronu całkowicie przetrwa- 
ło. Działa instalacja elektryczna 
i wentylacyjna. Brak śladów zawil- 
gocenia. Nie zajrzeli tutaj złodzie- 
je złomu. Nikt niczego nie ukradł, 
korzystając z palnika acetylenowe- 
go i skupu złomu. Jak to się stało, 
że taki obiekt zachował się niena- 
ruszony? Najpierw trochę historii 
tego wyjątkowego obiektu. 


Początki schronu 
Na temat historii powstania schro- 
nu nadal niewiele wiadomo. Brak 
dokumentacji technicznej i planów 
nie pozwala jasno określić daty jego 
powstania. Analizując tabliczki zna- 
mionowe urządzeń technicznych we- 
wnątrz obiektu, porównując daty po- 
wstania podobnych obiektów Polsce 
i weryfikując informacje świadków, 
którzy schron modernizowali, moż- 
na z dużym prawdopodobieństwem 
przypuszczać, że powstał na prze- 
łomie lat 60. i 70. ubiegłego wieku. 
Prawdopodobna data powstania to 
1958 rok. Schron został zmoderni- 
zowany w latach 1978-1982. 

— Schron był przeznaczony dla 
55 osób, które wchodziły w skład szta- 
bu zarządzania kryzysowego służb 
cywilnych podległych wojewodzie. 
Tu miały być lokowane dowództwa 
służb cywilnych ówczesnej milicji, 
straży pożarnej, inspekcji sanitar- 
nej czy obrony cywilnej na wypadek 
skażenia nuklearnego, chemicznego 
lub biologicznego — opowiada Ma- 
riusza Brodziak, który oprowadza 
nas po obiekcie. — 7b one miały za- 
rządzać rejonem objętym klęską ży- 
wiołową, awarią czy eksplozją np. na 
terenie ówczesnych Zakładów Che- 
micznych »Zacheme« czy w miejscu, 
gdzie prowadzone będą dzia- >>> 
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>>> łania wojenne. 

W schronie znajduje się 
47 pomieszczeń — każde o kon- 
kretnym przeznaczeniu. — Mógł 
funkcjonować całkowicie samo- 
dzielnie przez 12 dni przy wyko- 
rzystaniu zabasów żywności. Był 
samowystarczalny z zapasem ba- 
liwa, agregatami prądotwórczymi, 
silnikami Diesla, własną kuchnią 
i własnym ujęciem wody głębinowej. 
Zabas powietrza zmagazynowany 
w 123 butlach 150-litrowych miał 
wystarczyć na utrzymanie odpowied- 
niego ciśnienia i zawartości tlenu 
w obiekcie przy pełnej jego izo- 
lacji na 12 godzin. Łączność za- 
pewniały własne środki łączno- 
ści, łącznicą telefoniczną i da- 
lekopis widoczny na stole. To 
wszystko jest w nienagannym 
i sprawnym stanie — dodaje Bro- 
dziak. 

Największe wrażenie na zwie- 
dzających robią niewielkie sypial- 
nie, z łóżkami o długości 1,75 m 
ustawionymi piętrowo. Ciekawost- 
ką jest rodzaj zakrycia zawieszone- 
go nad każdym posłaniem, które po 
zamknięciu dawało poczucie intym- 
ności i chroniło przed stale zapalo- 
nym światłem w pomieszczeniu. 
Zainteresowanie wśród osób zwie- 
dzających wzbudzają również sale 
z dalekopisem, łącznica telefonicz- 
na, ciemnia fotograficzna, gabinet 
lekarski z oryginalnym wyposaże- 
niem oraz kancelarie. 


Muzeum 

Ściśle Tajne 

Wszystkie urządzenia są sprawne 
i funkcjonują. W sali łączności 
sprawny jest dalekopis i zachowa- 
na łącznica telefoniczna z charak- 
terystycznymi kablami, które na- 
leży umieścić w poszczególnych 
otworach, aby uzyskać połączenie. 
Znajdują się tu też: dyspozytornia 
ze sprawnymi urządzeniami służą- 
cymi do obsługi technicznej schro- 
nu, akumulatorownia, sala szyfrów 
i dalekopisów, kuchnia, sala konfe- 
rencyjna, kancelaria, dwie sypialnie 
dla 30 osób, pokój lekarski i izolatka. 
Sala filtrów i maszynownia zapew- . 
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niały energię elektryczną i wenty- 
lację powietrza. 

Schron pełnił swoją funkcję do 
marca 2015 r. i był w gestii Urzę- 
du Województwa Kujawsko-Po- 
morskiego. Był monitorowany, 
konserwowany i utrzymywany w 
sprawności technicznej. Dlatego 
stan zachowania obiektu i urzą- 
dzeń jest doskonały. Nad obiek- 
tem czuwał system monitoringu 
i dodatkowo obiektem opiekowa- 
ła się osoba mieszkająca w budyn- 
ku nad schronem, która dbała, aby 
nikt niepowołany się tu nie kręcił. 

Wojewoda przekazał schron na 
stan gminy Koronowo, która — aby 
zachować walory poznawcze tajne- 
go obiektu i udostępnić go tury- 
stom — wydzierżawiała obiekt na 
podstawie partnerstwa publiczno- 
-prywatnego na potrzeby utworze- 
nia w nim muzeum. 

— Teraz obiekt chcemy udostęb- 


nić turystom — mówi Brodziak. — 
Obecnie trwają w nim brace brzy- 
gotowawcze, aby można było go 
zwiedzać. Schron położony jest przy 
popularnej drodze krajowej prowa- 
dzącej na środkowe wybrzeże i bar- 
dzo popularnej ścieżce rowerowej z 
Bydgoszczy do Koronowa. Dlatego 
liczymy również na rowerzystów, 
którzy będą chcieli u nas odpocząć 
i obejrzeć obiekt — dodaje. 


Detektyw 

i odkrywca 

pod ziemią 

Jak zapewniają pomysłodawcy 
powstania muzeum, zwiedzanie 
Ściśle tajnego centrum zarządza- 
nia sprzed pięciu dekad dostar- 
czy również emocji i wiedzy. Bę- 
dzie można poznać zasady działa- 
nia urządzeń, uruchomić maszyny 
i uchronić się przed atakiem nu- 
klearnym. Będą zajęcia z podstaw 


kryptologii i analogowej fotografii. 
Wiedza detektywistyczna przyda 
się przy przeszukaniu kilkudzie- 
sięciu pomieszczeń, aby odkryć 
tajemnicę. 

Schron i muzeum otwarto uro- 
czyście 20 maja, a pierwsi turyści 
zwiedzali obiekt w Noc Muzeów 
w nocy z 21 na 22 maja. Ceny bi- 
letów - 12 zł (ulgowy 8 zł). Obiekt 
będzie czynny codziennie w godz. 
9.30-18 (od wiosny do jesieni). 


Ś 
ra Maciej Kulesza 
Z wykształcenia historyk, w czasie 
wolnym pasjonat fortyfikacji i foto 
grafii. Wieloletni współpracowni 
„Odkrywcy” 
REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

+ Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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rzeciętny Fra 
„Cassis” skojar 


urokliwą _ miejscowością 
w Prowansji na Lazuro- 
wym Wybrzeżu i z pobli- 


skimi przypominającymi fiordy 
głębokimi dolinami wrzynający- 
mi się głęboko w wapienne klify 
zwane „calanque”. Ktoś intere- 
sujący się architekturą może po- 
nadto skojarzyć słynny lokalny 
kamieniołom, skąd pochodziła 
kamieniarka użyta m.in. przy 
budowie Statuy Wolności w No- 
wym Jorku. Ewentualnie jeszcz 
z „Creme de Cassis”, czyli likie- 
rem z czarnych porzeczek produ- 
owanym w Burgundii. Prawie 
nikt nie skojarzy tych okolic z nie- 
mieckimi fortyfikacjami okresu 
I wojny światowej nazywanymi 
„Siidwall” ani nawet z francu- 
skim odpowiednikiem tej nazwy 
„le Mur de la Móditerranće”. Tak 
się jednak składa, że wszystkie te 


ż = = 
skojarzenia, oprócz alkoholowego, 
są dla tego tematu prawidłowe 
i mocno są ze sobą związane. 

Południe Francji, nie licząc 
kilku niewielkich nalotów na port 
w Marsylii, nie było mocno niepo- 
kojone zawieruchą wojenną prze- 
granej kampanii w 1940 r. Po kapi- 
tulacji podpisanej przez marszałka 
Pćtaina życie na terytoriach pań- 
stwa Vichy toczyło się względnie 
normalnie, jedynie obywatele na- 
rodowości żydowskiej doświad- 
czyli gehenny łapanek i deportacji 
do hitlerowskich obozów zagłady 
z utworzonego w okolicach Aix en 
Provence obozu. 


Lazurowe armaty 

Dopiero w połowie listopada 1942 r. 
po wylądowaniu aliantów w Afryce, 
na wybrzeżu Morza Śródziemnego 
pojawiły się wszystkie rodzaje nie- 
mieckich sił zbrojnych i inne służby 
III Rzeszy. Rozpoczęcie faktycznej 


okupacji było impulsem do samoza- 
topienia francuskiej floty w Tulonie 
w dniu 27.11.1942 r. W obawie przed 
lądowaniem Sprzymierzonych od po- 
łudnia z kierunku Afryki rozpoczęto 
ortyfikowanie całości wybrzeża od 
granicy z neutralną Hiszpanią aż do 
granicy z Włochami na froncie o dłu- 
gości 864 km. W pierwszej kolejności 
przywrócono do użycia baterie arty- 
lerii nadbrzeżnej wybudowane przez 
Francuzów jeszcze przed wojną 
w okolicach najważniejszych portów 
i baz morskich w Tulonie i Marsy- 
li, które przypadły w udziale ma- 
rynarce wojennej (Kriegsmarine). 
Skorzystano także z przejętych ar- 
mat dużego kalibru pochodzących 
ze zdemontowanego uzbrojenia za- 
topionych okrętów. Równolegle przy- 
stąpiono do fortyfikowania całej linii 
brzegowej, co było głównym zada- 
niem Wojsk Lądowych (Heer). Lot- 
nictwo (Luftwaffe) zajęło się budowa- 
niem własnych stałych baterii armat 


kontroli radarowej. Wszystkie typy 
schronów budowano w oparciu o go- 
towe plany (Regelbau, Bauform) i 
instrukcje (Richtlinien, Anweisun- 
gen) opracowane zawczasu w Szta- 
bach Pionierów. Największe acz- 

olwiek nielicznie nowo budowane 
były typowe schrony dla dział ar- 
tylerii nadbrzeżnej i kierowania ich 
ogniem. Najliczniejsze były jednak 
typowe niewielkie schrony wzmoc- 
nionej fortyfikacji polowej (verstarkt 
eldmaBig) dla wież zdjętych z czoł- 
gów (głównie ex-francuskich), kara- 
binów maszynowych, granatników 
i moździerzy oraz armat przeciwpan- 
cernych. W wielu miejscach wybudo- 
wano także zapory w postaci murów 
przeciwczołgowych, zarówno na dro- 
gach dojazdowych z głębi lądu, jak i 
na plażach jako zapory przeciwde- 
santowe. Obrona została wzmocnio- 
na artylerią polową, dla części dział 
wybudowano też specjalne betono- 
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Gdzieś na Siidwall: członkowie RAD 
ładują na tódź zbrojenie otworu bo- 
jowego stanowiska „Ringstand”. 


we działobitnie. Dodatkowym mo- 
bilnym uzupełnieniem obrony była 
artyleria kolejowa. 


Mniejszy brat 
„Atlantikwalli” 


4 Fortyfikacje te były wznoszone ze 


znacznie mniejszym rozmachem niż 
słynny i priorytetowy w zakresie 
budowy Wał Atlantycki, na którym 
Hitler zamierzał powstrzymać de- 
cydujący desant aliantów z kierun- 
ku Wielkiej Brytanii, więc boryka- 
no się z wieloma problemami tech- 
nicznymi i logistycznymi. Istotna 


= była kwestia dostępności do wielu 
—_ miejsc od strony lądu, często całość 


surowców, włącznie z wodą i żwi- 
rem, dostarczano na place budów 
barkami od strony morza. Brako- 
wało także czasami surowców i ele- 
mentów wyposażenia. Część obiek- 
tów w miejscach mniej narażonych 


- w ramach oszczędności wykonano 


w wersjach uproszczonych dostoso- 
wanych do skalnego terenu (Ersatz 
von Stahlbeton durch Fels) albo zu- 
pełnie prymitywnych za pomocą lo- 
kalnie dostępnych surowców. Prace 
budowlane były wykonywane głów- 
nie siłami OT (Organization Todt) 
i RAD (Reichsarbeitsdienst). 

Do obsady wybrzeża śródziem- 
nomorskiego powołano 19. Armię 
(Armeeoberkommando — AOK), 
obronę podzielono na siedem 
odcinków (Kiistenverteidigungsab- 


|. schnitt- KVA). Doodcinka „E” z sie- 


dzibą dowództwa w Marsylii przypo- 
rządkowano 244. Dywizję Piechoty 
(Bodenstindige Infanterie Division). 
Teoretycznie była to zatem wyspe- 
cjalizowana dywizja „forteczna”. 
Nie wiadomo jednak czy jej żołnie- 
rze, głównie rekonwalescenci i star- 
si wiekiem, bądź najmłodsi rekruci 
bez doświadczenia (wielu z nich to 
wcieleni siłą obywatele podbitych 
państw) przeszli specjalne szkolenie 
w walkach obronnych na pozycjach 
ufortyfikowanych, czy też jej „stacjo- 
narność” wynikała jedynie z niemal 
całkowitego braku własnych środków 
transportu kołowego. Ponadto uzbro- 
jenie tych jednostek było zbierani- 
ną wszelakiej broni starszych >>> 
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>>> typów, nietypowej i zdobycz- 
nej. Samych tylko modeli karabinów 
maszynowych było na wyposażeniu 
ponad 10 różnych, w tym m.in. pol- 
ski ckm wz. 30. Brak środków trans- 
portu i różnorodność uzbrojenia była 
utrapieniem dla logistyki. Sprawę 
rozwiązano tak, że poszczególnym 
jednostkom przydzielono znacznie 
większe zapasy amunicji dochodzą- 
ce w przypadku artylerii do średnio 
6 jednostek ognia. 


Drużynowe 
gniazda oporu 
Jednym z takich miejsc, w którym 
trwały intensywne prace budowla- 
ne, był mały rybacki port w Cas- 
sis. Nie był to żaden ważny punkt 
na mapie całości obrony, więc na- 
wet nie funkcjonował w planach 
obronnych samodzielnie a jedynie 
jako zespół plutonowych punktów 
umocnionych (Stiitztpunkt) i dru- 
żynowych gniazd oporu (Wider- 
standsnest) wchodzących w skład 


29% w 


fortyfikacji taktycznie przyporząd- 
kowanych (Schwerpunkt) do pobli- 
skiego portu La Ciotat. Ze względu 
na usytuowanie Cassis wśród wa- 
piennych klifów wyrastających pio- 
nowo w górę wprost z wody, możli- 
we było jedynie lądowanie w kilku 
miejscach w okolicy i to wyłącz- 
nie za pomocą niewielkich środków 
desantowych. Były to małe plaże 
w callanques En Vau, Port Pin, Port 
Miou, oraz miejskie plaże Bestouan 
i Saroyan. Jedynymi miejscami do- 
stępnymi dla barek desantowych był 
port w sercu miejscowości z plażą 
de la Grande Mer. Dostęp w głąb 
lądu z fiordów i z plaży w centrum 
został zablokowany przez mur prze- 
ciwczołgowy (Panzer-Kampfwagen- 
-Mauer). Krótkimi odcinkami muru 
zabezpieczono także dostęp do mia- 
sta od strony lądu. Schrony wyposa- 
żone w broń do ognia bezpośrednie- 
go wznoszono blisko brzegu morza, 
możliwie jak najniżej w celu pokry- 
cia jak największego obszaru bez 


martwych pól. Kamienia i surow- 
ca do produkcji cementu dla lokal- 
nych cementowni dostarczał miej- 
scowy kamieniołom. 

Główne uzbrojenie obrony stałej 
(bodenstandige) stanowiły zdjęte ze 
starych modeli czołgów armaty prze- 
ciwpancerne KwK 6 (Kampfwagen 
Kanone) kalibru 5 cm, przechowane 
w magazynach, a następnie przy- 
stosowane do montażu w różnego 
rodzaju schronach bojowych za po- 
mocą prostej lawety (Sockellafet- 
te). Tutaj do dyspozycji było 8 szt. 
takich armat. 3 z nich zamontowa- 
no w specjalnie zaprojektowanym 
do tego celu małym schronie do 
ognia bocznego typu 667 (Kleinst- 
schartenstand fiir 5 cm Kwk 6). Po- 
zostałe armaty ulokowano prawdo- 
podobnie w otwartych stanowiskach 
do ognia okrężnego typu 221 (65a 
alt) (Ringstand fiir 5 cm Kwk 6). 
W schronach kazamatowych mon- 
towano przeważnie armaty o dłuż- 
szych lufach L/60 z dodanymi ha- 
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mulcami wylotowymi, a w schro- 
nach otwartych armaty z krótszymi 
lufami L/42. 

Dopełnienie broni przeciwokrę- 
towych stanowiły zwykłe armaty 
przeciwpancerne: jedna kalibru 3,7 
cm, trzy kalibru 4,5 cm (ex ZSRR) 
i jedna kalibru 7,5 cm, oraz jeszcze 
2 szt. armat górskich i pięć polowych 
tego samego kalibru 7,5 cm. Jedną 
z tych ostatnich umieszczono w de- 
dykowanym schronie do ognia bocz- 
nego typ 612 (Schartenstand fiir Lan- 
de- und Sturmabwehrgeschiitze), 
a dla kolejnych trzech przygotowano 
betonowe działobitnie (Bettungen) 
tak rozmieszczone, że pozwalają za- 
równo na prowadzenie ognia bezpo- 
średniego na wprost, jak i ognia po- 
średniego do celów na większych od- 
ległościach. 

Broń stromotorową przypi- 
saną do pozycji stanowiły 4 gra- 
natniki małego kalibru (50 mm) 
i sześć moździerzy średniego kalibru 
(81 mm). Co najmniej jeden granat- 


et des Bouches du Rhóne 
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nik w wersji fortecznej (ex francu- 
ski) został zainstalowany w kolej- 
nym modelu dedykowanego sta- 
nowiska do ognia okrężnego typ 
206 (61a alt) (Ringstand fiir 5 cm 
Festungsgranatwerfer (f.) ). Pozo- 
stałe granatniki mogły być umiesz- 
czone w najliczniej występującym 
stanowisku typu 201 lub 202 (58 
c/d alt) (Ringstand fiir M.G., le.Gr. 
Werfer 36, Beobachter und Licht- 
sprechgerat). 


Wolność z... Maroka 
Brzeg morza był pod ostrzałem 
21 szt. lekkich i ciężkich karabi- 
nów maszynowych umieszczonych 
głównie w schronach typu 201/202 
wzmiankowanych już powyżej. 

Obronę przeciwlotniczą zapew- 
niały trzy działka przeciwlotnicze 
kal. 3,7 cm ustawione na stanowi- 
skach na wzgórzach na północ od 
centrum miejscowości. 

Łącznie zaplanowano zatem 
co najmniej 40 różnych schronów 


bojowych, 15 stanowisk artyleryj- 
skich i jeden postument dla reflektora 
o średnicy lustra 38 cm. Rzeczywi- 
sta liczba typowych „katalogowych” 
schronów żelbetonowych mogła być 
mniejsza. Istnieją przesłanki, że nie- 
których nie wybudowano, zastępując 
je znacznie prostszymi konstrukcja- 
mi zastępczymi w postaci stanowisk 
wykutych w skale bądź obłożonych 
kamieniami. 

Ponadto obrońcy dysponowali 
jeszcze własną etatową bronią podod- 
działów (truppeneigene) rozmieszczo- 
ną na stanowiskach polowych. Skła- 
dały się na nią: 34 karabiny maszyno- 
we, 7 moździerzy kal. 81 mm i jeden 
ruchomy reflektor o średnicy 38 cm. 

Całość obsady stanowiło 9 ofi- 
cerów, 69 podoficerów, 526 szere- 
gowych i3 członków oddziałów po- 
mocniczych z III batalionu, 934 pułku 
grenadierów 244 DP. W tym za ob- 
sługę dział przeciwpancernych ulo- 
kowanych w schronach bojowych 
odpowiadali wyspecjalizowa- >>> 


FORTYFIKACJE 


WNO12 >>> ni żołnierze z 4 plutonu 244 
— Kolejny kompanii przeciwpancernej (Pan- 
schron Bau- zerjiger Kompanie). 

form 667 Przygotowania do obrony obję- 


ły swoim zasięgiem także zniszcze- 
nia, wysadzono część infrastruktu- 
ry portowej i inne ułatwiające orien- 
tację budowle. Dodatkowo w dniu 
22 czerwca 1944 r. wejście do por- 7 
tu zostało zablokowane poprzez osa- 
dzenie na dnie na wysokości głó- 
wek dwóch statków: „Canosa” (ex 
„Sampiero Corso”) i „President Dal 
Piaz”. Zostały one storpedowane 
WNO16b Ę przez brytyjski okręt podwodny 
Stanowisko HMS „Universal” (P57). Ostatecz- 
bojowe „Ring-  niete wszystkie prace na niewiele 
stand”. się zdały, gdyż Cassis nie było ce- 
lem desantu rozpoczętej w dniu 15 
sierpnia 1944 r. alianckiej operacji 
„Anvil/Dragoon”. Nikłe znaczenie 
wojskowe i niewielkie możliwości 
wyładowcze sprawiły, że miastecz- 
ko w dniach poprzedzających lądo- 
wanie nie było celem nalotów, czego 
nie udało się uniknąć w sąsiednim 


fot. Piotr Kurzawa, Beard Descales, Association Fortifications de Marseille et des Bouches du Rhóne 


Besatzung und Bewaffnung im Schwerpunkt la Ciote 
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La Ciotat. Cassis zostało oswobo- 
dzone bez walk w dniu 23 sierpnia 
1944 r. przez oddziały marokańskie 
(Tirailleurs marocains) wchodzące 
w skład armii francuskiej przy 
współudziale mieszkańców, człon- 
ków lokalnego oddziału ruchu oporu. 


Ostatni akord 


Niezwłocznie po odzyskaniu wolno- 
ści przystąpiono do naprawy wszel- 
kich szkód, a niemieccy jeńcy zo- 
stali skierowani do rozbiórki tych 
elementów swoich fortyfikacji, któ- 
re najbardziej przeszkadzały w ży- 
ciu mieszkańców. Głównym celem 
była całkowita likwidacja murów 
przeciwdesantowych, po których 
dzisiaj nie ma Śladu i trudno się na- 
wet domyślać ich istnienia. W ko- 
lejnych latach aż do współczesno- 
ści, wszędzie tam gdzie to było ko- 
nieczne dla celów inwestycyjnych, 
schrony były na bieżąco rozbiera- 
ne bądź zasypywane. 

Ocalałe egzemplarze nie sta- 


nowią żadnej lokalnej atrak- 
cji dla turystów. Choć niektó- 
re z nich są widoczne z pla- 
ży bądź z przebiegających 
w pobliżu szlaków turystycznych, 
to nie są w żaden sposób oznaczo- 
ne. Jest to gratka jedynie dla wą- 
skiej grupy hobbystów. Trzeba 
jednak przyznać, że ilość dostęp- 
nych materiałów archiwalnych jest 
w porównaniu z naszymi krajowy- 
mi zasobami ogromna. Dla wielu 
pozycji zachowały się kompletne 
mapy i spisy etatów obsady wraz 
z należnym im uzbrojeniem, ta- 
kie jak prezentowane w tym arty- 
kule. Jest też całkiem sporo zdjęć 
archiwalnych z okresu zaraz po woj- 
nie. A już największą inspiracją dla 
poszukiwaczy fortyfikacji i śladów 
historii jest nowa usługa urucho- 
miona w ramach rządowego por- 
talu Geoportail, gdzie dla całości 
obszaru Francji umożliwiono prze- 
glądanie wybranych przez użytkow- 
nika obszarów na widokach wszel- 


16 Blalt 1 
zur Karte 1:50000 


bodenstanodige 


Zestawienie stanów 
osobowych i uzbrojenia 
obsady fortyfikacji 

w Cassis. 
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kich zachowanych zdjęć lotniczych, 
które zdigitalizowano i przypisano 
do map topograficznych. Taka usłu- 
ga posłużyła z pomocą do opraco- 
wania tego reportażu. Zapraszam 
do zwiedzania. < 


Mapa rozmieszczenia fortyfikacji w Cassis: strzałki nie- 
bieskie — osie ognia armat FK, strzałki czerwone — osie 
ognia armat KwK. 
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Ilu podziemnym trasom turystycznym 
z powodu wymogów Prawa geologicznego i górniczego? 
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fot. Tomasz Rzeczycki 


puszczone _ podziemia, 
zlikwidowane miejsca 
pracy, setki jeśli nie ty- 
siące osób bez dochodu, 
dziesiątki miejscowości 
pozbawionych swoich największej 
atrakcji turystycznej. Tak może 
się stać, jeśli od 2017 roku zapisy 
i wymogi ustawy „Prawo geologicz- 
ne i górnicze” zaczną być egzekwo- 
wane w części tras podziemnych. 
Konkretnie w tych podziemnych 
trasach turystycznych, które funk- 
cjonują w zlikwidowanych zakła- 
dach górniczych. Takie zagrożenie 
dostrzegło Środowisko polskiego 
„podziemia”, które w obliczu zagro- 
żenia znowu się skonsolidowało. 
Przypomnijmy. U schyłku XX 
wieku zrodziła się w Chełmie ini- 
cjatywa zebrania informacji o funk- 
cjonujących w Polsce trasach pod- 
ziemnych. Niebawem zawiązał się 
komitet założycielski, i tak powsta- 
ło Stowarzyszenie Podziemne Tra- 
sy Turystyczne Polski z siedzibą 
w Tarnowskich Górach. Kilka lat 
później biuro stowarzyszenia prze- 
niesiono do Krakowa, gdzie znajduje 
się Biuro Usług Turystycznych Ga- 
cek, prowadzące Jaskinię Wierzchow- 
ską Górną w Wierzchowiu. Od zało- 
żenia Stowarzyszenia osobą pełniącą 
ważną rolę we władzach Stowarzy- 
szenia jest Jerzy Roszkiewicz (wła- 
Ściciel BUT Gacek), będący obecnie 
skarbnikiem SPTTP. Przez pierwsze 
lata SPTTP rzeczywiście skupiało 


znaczną część tras, ale mniej więcej 
od początku XXI wieku po odejściu 
części członków stało się organizacją 
zrzeszającą wyraźną mniejszość pol- 
skich obiektów podziemnych. Co ja- 
kiś czas, nie częściej niż raz w roku, 
SPTTP organizuje ogólnopolskie fo- 
rum tras podziemnych. Jest ono oka- 
zją do wymiany nowinek, doświad- 
czeń oraz do wysłuchania referatów 
tematycznych, a także do zwiedze- 
nia obiektów podziemnych. W forum 
biorą udział przedstawiciele zarów- 
no tras należących do SPTTP, jak 
i tras niestowarzyszonych. 


Jak czynne 
zakłady górnicze 
Na początku marca 2015 roku XIV 
Forum Tras Podziemnych odbyło 
się w Tarnowskich Górach. Wte- 
dy gruchnęła wiadomość, że Wyż- 
szy Urząd Górniczy w Katowicach 
sporządził listę szesnastu podziem- 
nych tras turystycznych z całego kra- 
ju, które zostaną objęte wymogami 
ustawy „Prawo geologiczne i górni- 
cze” (Pgig). Czyli — że zostaną po- 
traktowane identycznie jak czynne 
zakłady górnicze, w których prowa- 
dzi się eksploatację. Na liście znala- 
zły się m.in. obydwie trasy podziem- 
ne z Tarnowskich Gór, Chełmskie 
Podziemia Kredowe, Neolityczna 
Kopalnia Krzemienia w Krzemion- 
kach koło Ostrowca Świętokrzy- 
skiego czy kopalnia cyny w Krobicy 
koło Świeradowa Zdroju. Wywołało 


Gospodarze 
tras podziem- 
nych obawia- 
ją się, że nie 
pozostanie im 
nic innego, jak 
tylko zamknąć 
kopalnie 

i zakończyć 
działalność. 
Na zdjęciu 

— wejście do 
udostępnio- 
nej niedawno 
kopalni niklu 
w Szklarach 
koło Ząbkowic 
Śląskich. 


Podziemna tra- 
sa turystyczna 
w piwnicach 
Sandomierza 
przygotowana 
została przez 
Przedsiębior- 
stwo Robót 
Górniczych 

w Bytomiu. Czy 
i tutaj potrzeb- 
ny będzie nad- 
zór górniczy? 


>dkrywca.p 


to niezadowolenie środowiska „pod- 
ziemnego”, co wyrażono w postaci 
informacji opublikowanej w interne- 
cie najpierw przez tarnogórską Ko- 
palnię Zabytkową, a potem na stro- 
nie internetowej SPTTP. 

Tu warto dodać, że przepisami 
Pgig obejmowano już wiele lat wcze- 
śniej wybrane kopalnie nieprowadzą- 
ce eksploatacji oraz kilka tras pod- 
ziemnych. Rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów z dnia 16 sierpnia 1994 roku 
w sprawie objęcia przepisami „Pra- 
wa geologicznego i górniczego” dla 
prowadzenia określonych robót pod- 
ziemnych z zastosowaniem techni- 
ki górniczej dotyczyło sześciu pod- 
miotów. Zostały nim objęte należąca 
do Głównego Instytutu Górnictwa 
Kopalnia Doświadczalna „Barbara” 
w Mikołowie, Kopalnia Doświad- 
czalna Węgla Kamiennego „M-300” 
w Zabrzu (obecnie jest to Zabytko- 
wa Kopalnia Węgla „Guido”), Zakład 
Górniczy „Kowary-Podgórze” Poli- 
techniki Wrocławskiej (obecnie trasa 
podziemna Kopalnia „Liczyrzepa”, 
znana też wcześniej jako Sztolnie 
Kowary), Kopalnia Soli „Wielicz- 
ka”, Kopalnia Zabytkowa-Muzeum 
w Tarnowskich Górach oraz Sztol- 
nia Czarnego Pstrąga w Tarnowskich 
Górach. W dalszej części rozporzą- 
dzenia postanowiono, że przepisami 
Pgig obejmuje się także prace przy 
budowie podziemnego metra w War- 
szawie oraz w Centralnej Pompow- 
ni „Bolko” Zakładów Górniczo-Hut- 
niczych „Orzeł Biały” w Bytomiu. 

Rozporządzenie to było kil- 
ka razy zmieniane, m.in. usunięto 
z niego podziemia kowarskie, a dopi- 
sano kopalnię soli w Bochni. Rozpo- 
rządzenie w końcu zostało uchylone, 
gdy 9 czerwca 2011 roku uchwalona 
została ustawa „Prawo geologiczne 
i górnicze”. Od tamtego czasu uchwa- 
lono kilkanaście aktów zmieniają- 
cych Pgig, ale cały czas pozostaje w 
nim taki oto zapis: „Art. 2. 1. Prze- 
bisy ustawy, z wyjątkiem działu III, 
stosuje się odpowiednio do: [...] 2) 10- 
bót prowadzonych w wyrobiskach zli- 
kwidowanych podziemnych zakładów 
górniczych w celach innych niż okre- 
Ślone ustawą, w szczególności >>> 
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>>> turystycznych, leczniczych i re- 
kreacyjnych.” Dodajmy, że dział III 
ustawy Pgig dotyczy koncesji na po- 
szukiwanie, wydobywanie kopalin 
i podziemne składowanie odpadów. 

Jak więc widać, w ustawie nie 
zapisano, które konkretne podziem- 
ne trasy turystyczne uznaje się 
z mocy prawa za wyrobiska „zli- 
kwidowanych podziemnych zakła- 
dów górniczych”. Otwiera to duże 
pole do uznaniowości, bo to od osób 
piszących rozporządzenia wyko- 
nawcze będzie zależeć, którą trasę 
podziemną uznać za zlikwidowany 
zakład górniczy, a którą nie. Jak zo- 
stanie potraktowana np. podziem- 
ne kopalnia piasku w Tomaszowie 
Mazowieckim, udostępniona tury- 
stom pod nazwą Groty Nagórzyc- 
kie? Przecież tam nigdy nie było 
żadnej oficjalnej kopalni, a wyrobi- 
ska te powstały na skutek inwencji 
okolicznych rolników, pozyskujących 
piasek na własne potrzeby. Podob- 
nie Chełmskie Podziemia Kredo- 
we — one też nigdy nie miały sta- 
tusu kopalni, a wręcz przeciwnie 
— z czasem drążenie ich uznano za 
nielegalną działalność zagrażającą 
bezpieczeństwu budynków. Istnie- 
ja też trasy podziemne wydrążone 
w połowie XX wieku techniką gór- 
niczą, które jednak nigdy w założe- 
niu nie miały być kopalniami, lecz 
obiekty te planowano przeznaczyć 
do zupełnie innych celów. 

Jak widać zagadnienie nadzo- 
ru górniczego nad trasami nie jest 
nowe. Po ubiegłorocznym tarno- 
górskim forum tras podziemnych 


Podziemne trasy turystyczne Polski 
cz. 1 Kopalnie. Tomasz Rzeczycki 
Obecnie wiele podziemnych obiektów 
zlokalizowanych w Polsce jest już 
udostępnionych turystom. Tom pierwszy 
zawiera opis kopalnianych tras podziemnych 

w takich miejscowościach, jak: Bochnia, 
Chełm, Częstochowa, Dąbrowa Górnicza, 
Kletno, Kłodawa, Kowary, Krzemionki, Nowa 


Ruda, Tamowskie Góry, 
Wałbrzych, Wieliczka, 
Zabrze, Złotoryja, Złoty Stok. 


sprawa nawet troszkę przycichła. v= 


Owszem, zdarzały się np. sytuacje, 


że do Urzędu Górniczego wpłynę- | 


ło zawiadomienie o tym, że w jed- 
nej z tras podziemnych mogą nie 
być spełnione jakieś wymogi bez- 
pieczeństwa. Generalnie jednak aż 
do wiosny 2016 roku nikt nie pod- 
nosił frontalnego alarmu. Do czasu... 


Lodowaty prysznic 
Od 8 do 10 kwietnia br. w Kostrzy- 


nie nad Odrą trwało XV Forum F 


Tras Podziemnych. Przyjechali na 


nie przedstawiciele ponad 20 tras | 


— zarówno tych tworzących Stowa- 
rzyszenie Podziemne Trasy Tury- 
styczne Polski (m.in. Lubelska Trasa 
Podziemna czy Kopalnia Podgórze 


w Kowarach i inne), jak i tras nie- | 


zrzeszonych (m.in. Piwnice Rze- 
szowski, zamek Książ, Sztol- 
nie Walimskie). Tych drugich 
tras jest znacznie więcej. Jednym 
z tematów omawianych na forum 
były konsekwencje objęcia czę- 
ści tras podziemnych wymoga- 
mi ustawy „Prawo geologiczne 
i górnicze”, co miałoby nastąpić od 
2017 roku. Sprawę zreferował Arka- 
diusz Bączek z Muzeum Górnictwa 
Węglowego i to właśnie jego referat 
podziałał na przedstawicieli kopal- 
nianych tras podziemnych niczym 
lodowaty prysznic. 

Trasy objęte nadzorem górni- 
czym musiałyby m.in. posiadać za- 
twierdzony plan ruchu zakładu gór- 
niczego, zatrudniać fachowca na sta- 
nowisku kierownika ruchu zakładu 
górniczego, posiadać własną stację 
ratownictwa górniczego, ewentualnie 
mieć podpisaną umowę z taką stacją. 
Oznaczałoby to horrendalne koszty 
dla większości tras podziemnych 
i doprowadziłoby do ich zamknię- 
cia. Przykładowo odległość Kopal- 
ni Złota w Złotym Stoku do Central- 
nej Stacji Ratownictwa Górniczego 
w Bytomiu to około 175 km, a do- 
jazd zajmuje dwie godziny. 

— Sytuacja jest dla nas niebokoją- 
ca — powiedziała nam Sylwia Dudek- 
-Kokot z Kopalni Aurelia w Złoto- 
ryi. — Najczęściej uważa się, że nasza 
sztolnia była wyrobiskiem sondażo- 


Chełmskie Pod- 
ziemia Kredowe 
nigdy nie były 
zakładem górni- 
czym. Teraz grozi 
im, że zostaną 
potraktowane 
„odpowiednio” 
tak jak np. KWK 


„Halemba” w Ru- 


dzie Śląskiej czy 
zakłady wydo- 


bywcze przedsię- 


biorstwa KGHM 
Polska Miedź. 


wo-badawczym. Na pewno nie było 
tu zakładu górniczego, który by coś 
wydobywał. Na razie tylko planuje- 
my zlecić pomiary wyrobiska mier- 
niczemu. Takich dokładnych bomia- 
rów dotąd nie było, a to się na bew- 
no przyda. 

Podobnie myśli Elzbieta Szum- 
ska z Kopalni Złota w Złotym Sto- 
ku, która uważa, że funkcje ratow- 
nictwa górniczego z powodzeniem 
mogłaby spełniać Ochotnicza Straż 
Pożarna, z którą kopalnia współpra- 
cuje. Byłoby to nie tylko tańsze roz- 
wiązanie, niż opłacać abonament 
w CSRG, lecz szybsze, bo strażacy 
są na miejscu. 

— Trudno mi uwierzyć, że te prze- 
bisy wejdą w życie — stwierdziła Elż- 
bieta Szumska.— Gdyby tak się stało, 
to ograniczę liczbę zatrudnionych osób 
w kopalni. Ustawa zawiera też ab- 
surdalne wymagania. Mimo że przez 
setki lat była w złotostockiej kopalni 
wentylacja naturalna, to będę musia- 
ła zamontować urządzenia i browa- 
dzić wentylację wymuszoną. To jest 
nonsensowne wymaganie. Przepisy 
wymagają też, aby dokładnie odno- 
tować, ile osób w danym momencie 
znajduje się bod ziemią. To jest awy- 
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konalne, musiałyby być kołowrotki 
przy wejściach do sztolni jak na sta- 
dionach i listy obecności. 

Dla porządku dodajmy, że takich 
dylematów przyprawiających o ból 
głowy nie mają gospodarze XV Fo- 
rum, gdyż w Kostrzynie nad Odrą 
jak dotąd... nie ma i nie było pod- 
ziemnej trasy turystycznej! Mu- 
zeum Twierdzy Kostrzyn planuje 
dopiero w dalszej przyszłości taką 
trasę utworzyć na Starym Mieście. 
Istnieją tam połączone piwnice pod 
zburzonymi kamienicami, są też 
krypty kościelne pod ruinami ko- 
ścioła i piwnice pod zburzonym zam- 
kiem. Wszystko to jest niedostępne 
dla turystów. 

— Jednak już od kilkunastu lat 
Twierdza Kostrzyn funkcjonuje 
w materiałach informacyjnych Sto- 
warzyszenia Podziemne Trasy Tu- 
rystyczne Polski — stwierdził Ry- 
szard Skałba, dyrektor Muzeum 


Twierdzy Kostrzyn. — Co do innych 
elementów podziemnych, to odkryty 
w 2012 roku tunel koło ruin zamku 
ma około dwudziestu metrów dłu- 
gości, na końcu przechodzi w niski 
korytarz o wysokości kilkudziesię- 
ciu centymetrów i nie nadaje się do 
wykorzystania turystycznego. Praw- 
dobodobnie był to tunel hydrologicz- 
ny służący do odwadniania lub do- 
starczania wody do zamku. Został on 
przez nas przykryty i zabezpieczony. 
Chcemy uniknąć dzikiej eksploracji. 

W piątek 8 kwietnia br. uczestni- 
cy XV Forum wysłuchali referatów. 
Wróćmy jeszcze do wspomnianego 
już wystąpienia Arkadiusza Bączka 
z Zabrza. Przedstawił on w swym 
referacie kuriozalne nieraz sytu- 
acje występujące w Sztolni Królowa 
Luiza w Zabrzu w związku z Pgig. 
I tak na przykład podczas przebudo- 
wy wyrobisk podziemnych dla po- 
trzeb ruchu turystycznego wydo- 


byto trochę węgla. Był z tym kło- 
pot, bo Muzeum nie ma koncesji 
na wydobycie kopalin. W związku 
z tym węgiel ten zakwalifikowa- 
no jako... odpad do utylizacji. War- 
to wspomnieć też o problemach, ja- 
kimi dzielił się Sebastian Kosakow- 
ski z Muzeum Miejskiego Sztygarka 
w Dąbrowie Górniczej. Muzeum to 
prowadzi trasę podziemną w dawnej 
sztolni ćwiczebnej, używanej przez 
uczniów szkoły górniczej. Okazuje 
się, że pozyskanie eksponatów z li- 
kwidowanych kopalń do trasy pod- 
ziemnej nie jest proste, gdyż ko- 
palnie w likwidacji chcą je zwykle 
sprzedać za duże kwoty. Efekt jest 
potem taki, że nierzadko zabytko- 
we urządzenia sprzedawane są na 
złom. Oprócz tego Karolina Sto- 
lorz z Muzeum Zagłębia w Będzi- 
nie przedstawiła trasę podziemną 
pod wzgórzem zamkowym w Bę- 
dzinie, oficjalnie udostępnioną >>> 
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Uczestnicy XV Forum w trakcie zwiedza- 


nia promenady nad brzegiem Odry. 


>>> 13 grudnia 2013 roku. 

— Surowość tych koryta- 
rzy jest chyba ich najwięk- 
szym atutem — stwierdziła 
Karolina Stolorz. 

Leszek Lisiecki, dyrektor Mię- 
dzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
Muzeum Fortyfikacji i Nietoperzy 
w Pniewie przedstawił perypetie 
związane z niedawnym remontem 
panzerwerka 717, akcentując non- 
sensy i absurdy, które sala kwito- 
wała śmiechem. Jak choćby ten, 
że kopuła panzerwerka obsypana 
została kamieniami, gdyż tak wy- 
myślił sobie projektant. Stan taki 
musi zostać niezmieniony przez 
5 lat, gdyż remont był finansowa- 
ny ze środków Unii Europejskiej z 
Funduszu Rybackiego. 

Ale część uczestników XV 
Forum Tras Podziemnych opusz- 
czało Kostrzyn nad Odrą z prze- 


+.| 


Przy Bramie Chyżańskiej na Starym Mieście w Kostrzynie nad 
Odrą Ryszard Skałba, dyrektor Muzeum Twierdzy Kostrzyn, 
opowiadał o wykonanym remoncie tej budowli. 


konaniem, że trzeba spra- 
wy wziąć w swoje ręce i dzia- 
łać, zanim będzie za późno. 
I tak z inicjatywy Elżbiety Szum- 
skiej z Kopalni Złota w Złotym 
Stoku, w miasteczku u podnó- 
ża Gór Złotych odbyło się 7 maja 
2016 roku spotkanie przedstawi- 
cieli kilku kopalnianych tras pod- 
ziemnych z władzami górniczymi. 
Obecni byli m.in. Miranda Ptak 
— dyrektor Okręgowego Urzędu 
Górniczego we Wrocławiu, Adam 
Maj z Wyższego Urzędu Górnicze- 
go w Katowicach, Jan Gustaw Jur- 
kiewicz — prezes zarządu Stowa- 
rzyszenia Podziemne Trasy Tury- 
styczne Polski. Reprezentowane 


To nie jest klatka 
schodowa w sie- 
dzibie miesięcz- 
nika „Odkryw- 
ca”, ale szyb 
ewakuacyjny 

dla turystów w 
kopalni piasku w 
Tomaszowie Ma- 
zowieckim, wy- 
konany zgodnie 
z wszelkimi wy- 
mogami bezpie- 
czeństwa. Czy tak 
mają wyglądać 
kopalniane trasy 
podziemne? 


były m.in. Chełmskie Podziemia 
Kredowe w Chełmie, Kopalnia Ura- 
nu w Kletnie, obie kopalnie ura- 
nu w Kowarach, Kopalnia Węgla 
w Nowej Rudzie i kilka innych tras 
podziemnych. 

Cztery dni później zredagowa- 
na została petycja w zakresie zmian 
w ustawie „Prawo geologiczne 
i górnicze”, dotyczących zlikwi- 
dowanych podziemnych zakładów 
górniczych wykorzystywanych na 
cele turystyczne. Uczestnicy zło- 
tostockiego zebrania postulują, aby 
przedłużyć do co najmniej czte- 
rech lat okres potrzebny na dosto- 
sowanie kopalnianych tras pod- 
ziemnych do wymogów Pgig. Dru- 
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gi ich postulat dotyczy tego, aby 
ustawą Pgig objąć roboty górni- 
cze prowadzone wyłącznie w tych 
trasach podziemnych, które funk- 
cjonują w obrębie czynnych ko- 
palń. Dotyczyłoby to więc prak- 
tycznie Kopalni Soli w Kłoda- 
wie. Trzeci postulat jest otwarty 
i sprowadza się do stworzenia osob- 
nego rozporządzenia dotyczące- 
go tylko podziemnych tras tury- 
stycznych. 

Wymogi Pgig mogą nie tylko 
doprowadzić do zamknięcia istnie- 
jących tras, ale także zniweczyć za- 
miary udostępnienia turystom ko- 
lejnych kopalń. Przykładem może 
być odkryta 13 listopada 2015 roku 
w Srebrnej Górze w Górach Bardz- 
kich kopalnia, w której wydobywa- 
no niegdyś srebro, a być może tak- 
że baryt i rudy ołowiu. 

— Wprowadzenie tej ustawy prze- 
kreśli nasze przedsięwzięcie — po- 


wiedział Jan Duerschlag z Ryb- 
nika, gospodarz planowanej tra- 
sy podziemnej w Srebrnej Górze. 
— Po pierwszej euforii trochę nas 
przystopowało. Wiadomo, że bezbie- 
czeństwo w kopalni jest bierwszo- 
rzędne. Chcemy udostępnić główny 
korytarz o długości od 50 do 70 me- 
trów. Oczywiście możemy całą ko- 
palnię obetonować, ale wtedy nie 
odbiegałaby wyglądem od przejścia 
pod autostradą. Tutaj skala zagro- 
żenia jest taka jak brzy przejściu 
podziemnym bod dworcem kolejo- 
wym. Trudno żeby przy takim brzej- 
ściu stal kierownik ruchu zakładu 
górniczego i mierzył poziom. tlenu 
w powietrzu oraz żeby takie brzej- 
ście pod dworcem posiadało stację 
ratownictwa górniczego. Wymaga- 
nia muszą być adekwatne do ska- 
li zagrożenia. Równie dobrze moż- 
na by zamknąć drogi, bo zdarzają 
się wypadki. 


AKTUALNOŚCI 


Faktem jest, że na polskich dro- 
gach częściej dochodzi do groźnych 
wypadków niż w podziemnych tra- 
sach turystycznych. Mimo tego nikt 
nie wyciąga z tego powodu tak da- 
leko idących wniosków, jak to ma 
miejsce w przypadku tras kopalnia- 
nych. Co będzie dalej, przekonamy 
się już w najbliższych miesiącach... 

< 
Tomasz Rzeczycki 
Długoletni współpracownik „Od- 
krywcy”. Wnikliwy badacz dziejów 
zag darowania polskich Sude- 
tów oraz historii podziemnych tras 
turystycznych istniejących na tere- 
nie naszego kraju. 
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Test śrybprczyjy 
z pierwszej połowy lat 20. 


Jak przeklinali nasi 
przodkowie? 
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Histmag.org to najświeższe newsy, rzetelne 
artykuły popularnonaukowe, wnikliwe recenzje 
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w papierowych czasopismach, dzięki nam 
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XXX MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI I HISTORII 


ak wypadł XXX MZMEIiH? 

Wspaniale. Dzięki współpra- 

cy wielu osób grupa Poszuki- 

wacze Zapomnianej Historii 

zorganizowała zlot, który od- 
bił się szerokim echem nie tylko 
w środowisku poszukiwaczy, ale 
także władz samorządowych i śro- 
dowisk muzealnych. Po kilku latach 
nieobecności wróciliśmy do trady- 
cji. Współpraca była na tyle dyna- 
miczna, że znajomości i propozycje 
współdziałania zawarte podczas 
tych dni owocują teraz konkretnymi 
propozycjami. Oczywiście nie za- 
brakło mistrzostw w poszukiwaniu, 
puchar przechodni musiał być nale- 
życie przekazany. Zwycięzcą poszu- 
kiwań został Adam Kapała, a obok 
niego na podium stanęli też Krzysz- 
tof Kuźnik i Michał Mydłowski. 

Ciekawostką były okoliczno- 
ściowe żetony, wybite specjalnie 
na potrzeby konkursu. Konkurs 
odbył się dzięki życzliwości Gmin- 
nego Ośrodka Kultury i Rekreacji 
Jeziora Wielkie, który na czas mi- 
strzostw użyczył nam plażę w miej- 
scowości Przyjezierze. 

Kolejnym ciekawym konkur- 
sem były zawody strzeleckie. Tu- 
taj zwyciężyła Daria Ginter, która 
wyprzedziła laureatów dwóch kolej- 
nych miejsc, Krystiana Sobkowiaka 
i Jakuba Kowalskiego. Nie zabrakło 
atrakcji dla najmłodszych, którzy są 
kolejnym pokoleniem od dzieciństwa 
żyjącym wśród pasjonatów historii, 
i którzy kiedyś zastąpią nas w kul- 
tywowaniu zainteresowań. 

Ciekawym epizodem były warsz- 
taty na temat możliwości współdziała- 
nia z archeologami i WKZ, w których 
udział wzięli poszukiwacze. Okazało 
się, że tzw. powszechna dezaprobata 
dla takich działań jest mitem. Więk- 
szość z nas oficjalnie potwierdziła chęć 
współdziałania, co jest bardzo ważną 
przesłanką dla utworzenia polskiej fe- 


deracji poszukiwaczy, która jest w sta- 
nie wspomóc ideę ECMD. 


Prelekcje 

Ważnym elementem zlotu była prelek- 
cja na temat możliwości współpracy 
środowisk archeologicznych i poszu- 
kiwaczy, która odbyła się w auli Mu- 
zeum Początków Państwa Polskiego 
w Gnieźnie, a prowadzona była przez 
Michała Antczaka ze stowarzyszenia 
Sakwa. Następnie rozpoczął się pa- 
nel dyskusyjny, na którym stroną byli 
dr Michał Brzostowicz i Tomasz Sa- 
wicki. Zarówno przedstawiciele ar- 
cheologów jak i poszukiwacze do- 
wiedzieli się, że taka współpraca jest 
możliwa i zależy wyłącznie od dobrej 
woli zainteresowanych stron. Cieszy 
fakt, że coraz więcej osób skłania się 
do takiej współpracy. Niestety, napię- 
ty plan nie pozwolił na dłuższą deba- 
tę. Nie zabrakło również zwiedzania 
wystawy „Początki Państwa Polskie- 
go” dzięki T. Sawickiemu oraz wysta- 
wy „Chrzest — św. Wojciech — Pol- 
ska. Dziedzictwo średniowiecznego 
Gniezna”, po której oprowadzał nas 
Tomasz Janiak. 


Podziękowania 

Sama atmosfera zlotu powodowa- 
ła nieodpartą chęć zorganizowania 
kolejnych mistrzostw, które tym ra- 
zem organizuje grupa Współcześni 
Tropiciele Historii. Wieczory uatrak- 
cyjniane były konkursami, a tak- 
że występem regionalnego Zespo- 
łu Pieśni i Tańca „Jezioranie”. Tutaj 


musimy podziękować wójtowi Gmi- 
ny Jeziora Wielkie, panu Zbysławowi 
Woźniakowskiemu. Oby każda gmina 
w Polsce miała tak przyjaznego wójta. 

Osobne podziękowania należy zło- 


4 żyć sponsorom. Główną nagrodę w po- 


staci wykrywacza Rutus Argo ufun- 
dował producent tego wykrywacza, 
firma RUTUS. Także inni sponsorzy 
wykazali się hojnością, między in- 
nymi: Magnetik, Restyling, Sobiech 
Kettle — Survival Kettle, CK Czarny, 
FreeSoldier, Sklep Poszukiwacze, 
Krystianbiuroserwis — Karol Kwo- 
czała, Browar Edi, Paweł Sulej Haft- 
deko, Współcześni Tropiciele Histo- 
rii, Karuś — Tomasz Karski, Wykop- 
kii Fanty, Wykrywacze24, Odkrywca. 

Składamy także podziękowania 
osobom i instytucjom, które objęły 
patronat nad XXX MZMEJH i bez 
których niemożliwe byłoby spraw- 
ne i owocne zorganizowanie zlotu. 
Dziękujemy Odkrywcy, Skarby.pl, 
Muzeum Początków Państwa Pol- 
skiego, e-Gniezno, Muzeum Tech- 
niki i Machin Wojennych, Podziemna 
Polska, Poszukiwania.pl, Damianowi 
Słowińskiemu, Arturowi Wardęcke- 
mu oraz moim przyjaciołom z grupy 
Poszukiwacze Zapomnianej Historii. 
Serdecznie dziękujemy. 

Zapewne każdy z nas czeka już 
z niecierpliwością na kolejne mi- 
strzostwa. Przedzierając się przez 
lasy, pola, fortece, czy szukając nie- 
odkrytych lub zapomnianych sztol- 
ni i bunkrów widzimy oczyma wy- 
obraźni skarby czekające na nas. 
I jako poszukiwacze wiemy, że skarb 
nie oznacza garnca wypełnionego du- 
katami, ale też zwykłą niby nic nie 
znaczącą klamrę czy spinkę do wło- 
sów, a która świadczy o tym, że kie- 
dyś żyli tutaj nasi przodkowie, któ- 
rzy także mieli swoje pasje. 

Do następnego zlotu. < 

POSZUKIWACZE 

ZAPOMNIANEJ HISTORII 
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Andrzej Krzysztof Bucholz „Dzie- 
;. ci Poznania”, opr. twarda, str. 168, 
*. wyd. Napoleon V. Cena: 47,80 zł. 

15. Pułk Ułanów Poznańskich był 
jednym z najsłynniejszych i najbit- 
niejszych oddziałów polskiej kawa- 
lerii. Jednostka ta została utworzona 
w pierwszych dniach Powstania Wiel- 
kopolskiego i wzięła czynny udział 
w tym zrywie niepodległościowym. 
Następnie poznańscy ułani poszli to- 
czyć boje z bolszewikami, w 1939 roku 
brali udział w wojnie obronnej, a 5 lat 
B później w kampanii włoskiej. Żołnierze 
pułku nigdy nie szczędzili daniny krwi 
dla Ojczyzny, nigdy też nie złożyli bro- 
ni. Oddział od samego początku zwią- 
zany był ze stolicą Wielkopolski, dlatego dumni z ułanów poznaniacy 
określali go mianem „Dzieci Poznania”. 


Aodrzej Krzysztof Bug 


Dzieci POZNANIA 


> Orowizść 
JSP pzpyjąść 


OZNAŃSKICH 
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„Jastków 1915. W setną rocznicę 
bitwy”, red. C. Taracha, opr. mięk- 
ka, str. 174, wyd. Werset. Cena: 
40,50 zł. 

Czwarty tom z serii „Z dziejów Jast- 
kowa i okolic. Studia i materiały” 
jest pokłosiem sympozjum na- 
ukowego i zawiera zbiór studiów 
poświęconych wydarzeniom, jakie 
rozegrały się na ziemi jastkowskiej 
przed stu laty, w drugim roku trwa- 
nia. | wojny światowej. Czytelnik 
znajdzie w nim teksty napisane 
przez kilkunastu autorów (więk- 
szość to uczestnicy wspomnia- 
nego sympozjum). Są wśród nich 
artykuły naukowe i popularne oraz 
wspomnienia dotyczące osób związanych z walką 

o niepodległość Polski, w tym uczestników bitwy pod Jastkowem. 
Książka jest bogato ilustrowana i zawiera liczne fotografie dotąd niepu- 
blikowane, m.in. fotografie dokumentów osobistych z epoki. 


Jastkowa i okolic 
użliriai: 


JASTKÓW 191 5 
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Tomasz Greniuch „Pod komen- 
dą Bartka”, opr. miękka, str. 504, 
wyd. Mireki. Cena: 38 zł. 

Henryk Flame „Bartek” jako pilot my- 
śliwca bronił Warszawy we wrześniu 
1939 roku, jako kpt. NSZ, dowódca 
największego _ antykomunistyczne- 
go zgrupowania na Żywiecczyźnie 
i Śląsku Cieszyńskim, walczył w latach 
1945-1946 z utrwalaczami władzy 
„ludowej” spod znaku UB i NKWD. 
Niniejsza praca stanowi próbę bio- 
grafii Henryka Flamego, a także opis 
walk jego zgrupowania. Autor publi- 
kacji, pracując nad książką, korzystał 
z materiałów archiwalnych, pism 
i wydawnictw ciągłych, publikowa- 

nych źródeł i relacji, opracowań, a także relacji ustnych i pisemnych 
| złożonych przez byłych żołnierzy „Bartka”. Książka dostępna również 
w twardej oprawie, w cenie 47,90 zł. 


P0D KOMEND 
„BARTKA 


_ Odkryj z nami historię na nowt 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


księgarnia 
odkrywcy 


odk 


Janusz Ledwoch „Jagdpanzer”, opr. 
miękka, str. 160, wyd. Militaria. Cena: 
28 zł. 

Wydana przez wydawnictwo Militaria 
książka Janusza Ledwocha zawiera in- 
formacje o konstrukcji niemieckich sa- 
mobieżnych dział przeciwpancernych 
(Jagdpanzer), strukturze organizacyjnej 
jednostek, ponadto przedstawia dane na 
temat ich działania bojowego w latach 
1944-1945, a także o wzorach malowania 
i oznakowania oraz pojazdach muzeal- 
nych. Książka zawiera szereg szczegóło- 
wych schematów, wiele czarno-białych 
fotografii, a także wkładkę z barwnymi 
ilustracjami i kolorowymi zdjęciami. 


Leszek Adamczewski „Klęska Gauleitera', opr. miękka, str. 384, wyd. 
Replika. Cena: 36,30 zł. 

Hitlerowski Kraj Warty miał swój „mord założycielski”. 
z premedytacją 56 aresztantów przez pi- 

janego starostę inowrocławskiego i jego 
równie pijanego kamrata. Wydarzenia 
tamtej „krwawej nocy” w więzieniu w Ino- 
wrocławiu wstrząsnęły nawet nazistow- 
skimi dygnitarzami z najwyższych władz 
Trzeciej Rzeszy. W „Klęsce Gauleitera" Le- 
szek Adamczewski przedstawia ten oraz 
inne mało znane fakty z dziejów Kraju 
Warty, na czele którego przez całą wojnę 
w randze namiestnika Rzeszy i Gauleitera 
NSDAP stał Arthur Greiser. Dowiemy się 
o marszu obornickim i pewnym bankie- 
cie w kolskiej restauracji, poznamy różne 
oblicza wielkopolskiej konspiracji i trze- 
cie poznańskie przemówienie Heinricha 
Himmlera. 


Było nim zabicie 


R b 
Leszek Adamczewski 
| 


GAULEITERA 


Sensacje 
Sacje z Kraju Warty 


Wojciech Mazur „Pod wiatr. Francja 
i lotnictwo wojskowe II Rzeczypospo- 
litej 1921-1938", opr. miękka, str. 304, 
wyd. Księgarnia Akademicka. Cena: 
32zł. 
Książka ta jest próbą spojrzenia na dwa 
pierwsze dziesięciolecia historii sił po- 
wietrznych spod biało-czerwonej sza- 
chownicy z dystansu wyznaczanego 
przez oś polityczno-militarnego sojuszu 
Warszawy i Paryża. Francuska pomoc 
w pierwszych latach polskiej niepodległo- 
ści umożliwiła ostateczne ukonstytuowa- 
nie polskich sił powietrznych, następnie 
zaś nadała ich organizacji czy doktrynie 
kształty, które zachowały się do wybuchu 
Il wojny. W niniejszej publikacji znalazły się 
cztery rozdziały, które opisują kolejne etapy polsko-francuskiej współpra- 
cy w dziedzinie lotnictwa: We francuskim terminie (1921 — wiosna 1926); 
Emancypacja (wiosna 1926 - lato 1929); Na własnych skrzydłach (lato 1929 | * 
- lato 1936); Lotnicze wiano Rambouillet (wiosna 1936 - jesień 1938). | 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


JK Goni „Prawdziwa Odessa”, opr. 

Amiękka, str. 472, wyd. Replika. Cena: 
39,90 zł. 
Niezwykłe śledztwo argentyńskiego 
dziennikarza ujawnia prawdę o uciecz- 
ce nazistów do przyjaznej im Argentyny. 
W oparciu o dokumenty wywiadu krajów 
europejskich i amerykańskich Uki Goni 
rysuje złożoną sieć międzynarodowych po- 
wiązań, która umożliwiła pod koniec wojny 
wyjazd do Argentyny setkom hitlerowców. 
Wśród nich znaleźli się zbrodniarze, tacy 
jak Klaus Barbie, Adolf Eichmann, Josef 
Mengele czy Erich Priebke. Goni dowodzi, 
iż po 1946 roku kwatera główna operacji 
przerzutu nazistów za ocean mieściła się 
w pałacu Juana Perona. Samego prezy- 
denta Argentyny oskarża o przychylność 
i zaangażowanie w ten proceder. Dalsze ślady szlaków przerzutowych wiodą 
go ku Skandynawii, Szwajcarii i do Włoch, tropy odnajduje także w argentyń- 
skim Kościele katolickim i w samym Watykanie. 


=: UkiGońi 


Filip Bebenow „Turystyka ko- 

lejowa w Polsce”, opr. miękka, 

str. 170, wyd. Bogucki Wydawnic- 

two Naukowe. Cena: 36,50 zł. 

Przedmiotem _— niniejszej pracy 

jest zjawisko stosunkowo nowe 

w polskich warunkach - turystyka 

kolejowa. Na zachodzie Europy ta 

subdyscyplina turystyki rozwinęła 

się w latach 50. XX wieku, ale także 

wcześniej infrastruktura kolejowa 

miała swoich licznych pasjonatów. 

W pracy zaprezentowano rozwój i re- 

gres turystyki kolejowej na ziemiach 

polskich w okresie niemal 150 lat. 

W publikacji znalazły się następują- 

ce rozdziały: Wstęp; Historia i rozwój 

turystyki kolejowej; Koleje turystyczne 

w Polsce; Skanseny, muzea, wydarzenia i imprezy turystyczne; 
Preferencje i motywy korzystania z turystyki kolejowej; Funkcje turysty- 
ki kolejowej w społeczeństwie i gospodarce; Uwarunkowania i kierunki 
rozwoju turystyki kolejowej w Polsce; Wnioski. 


Krzysztof Kubiak, Łukasz Mamert 
Nadolski „Wojna sześciodniowa 
1967", opr. miękka, str. 392, wyd. 
Inforteditions. Cena: 46,40 zł. 
Wojna sześciodniowa jest bez wąt- 
pienia jednym z najważniejszych 
starć militarnych ostatnich 65 lat. 
Była ona także jedną z ostatnich kon- 
wencjonalnych wojen po 1945 roku 
toczonych sprzętem i taktyką pamię- 
tającą Il wojnę światową. Pozostaje 
ona jednak ciągle mało znana w Pol- 
sce. Poza utartymi hasłami o błysko- 
tliwym zwycięstwie Izraela mało kto 
w naszym kraju potrafi powiedzieć 
O tej wojnie coś więcej. Publikacja ma 
na celu zmienić tę sytuację. Należy za- 
znaczyć, że historyk podejmujący trud 
odtworzenia przebiegu wojny sześcio- 
dniowej napotyka na olbrzymie ptoblemy. Kluczowe archiwa są niedo- 
stępne, a częściowo, jak się wydaje, także zniszczone. Autorzy starali 
się sięgnąć do wartościowych wspomnień, a'także opracowań, w tym 
także najnowszych, tworząc jak najpełniejszy obraz tej wojny. 
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i historię na now. 


księgarnia 
4 odkrywcy 


Piotr Kucznir „Tajny zamek Czo- 
cha”, opr. miękka, str. 206, wyd. 
Technol. Cena: 27,80 zł. 

Czocha to jeden z najpiękniejszych 
i najbardziej zagadkowych zamków 
w Polsce. Dla wielu pasjonatów hi- 
storii otaczająca go mgła tajemni- 
cy łączy się głównie z losami tajnej 
niemieckiej maszyny deszyfrującej 
o kryptonimie „Ryba Miecz”. To tylko 
jedna z wielu zagadek, które w swojej 
książce stara się wyjaśnić Piotr Kucz- 
nir. Autor — od lat związany z badania- 
mi losów Czochy — w swojej pasjonu- 
jącej publikacji podejmuje m.in. takie 
tematy, jak: Zagadka tajnych przejść 
w zamku Czocha; Dokumenty potwierdzające budowę podziemi 
i ukrytych pomieszczeń; Historia zagadkowych urządzeń, jakie na po- 
czątku XX wieku znalazły się na Czosze; Unikalny system wachtowy; 
Nieznana historia ukrycia w rejonie Czochy dzieł sztuki zakazanych 
w Trzeciej Rzeszy. 


TAJNY ZAMEK 
CZOCHA 


Jarosław Jastrzębski „Wojna na 

Pacyfiku. Faza przewagi japoń- 

skiej”, opr. miękka, str. 176, wyd. 

Inforteditions. Cena: 32,70 zł. 

Autor książki Jarosław Jastrzębski 

to specjalista w dziedzinie działań 

wojennych na Pacyfiku w czasie 

Il wojny światowej. W niniejszej 

książce opisał okres, w którym prze- 

wagę mieli Japończycy. Publika- 

cja zawiera następujące rozdziały: 

Przyczyny wojny; Początkowa or- ą 

ganizacja japońskiej floty; Strategia ska na Boy 
japońska; Dowodzenie strategiczne TORUN 
w japońskiej marynarce wojennej; 

Strategia amerykańska; Porównanie 

sił morskich głównych przeciwni- 

ków; Kampania hawajska; Kampania 

malajska; Kampania filipińska; Zmiany w organizacji japoń- 
skiej floty; Kampania sundajska; Kampania birmańska; Potencjał 
bojowy japońskiej floty 7 grudnia — 6 czerwca 1942; Kampania no- 
wobrytyjska; Bitwa na Morzu Koralowym; Kampania środkowopacy- 
ficzna; Bitwa o Midway; Końcowa organizacja japońskiej floty. 


ZAPOMNIANE 
- MIEJSCA 
ŚWIĘTOKRZYSKIE 


Rafał Jurkowski „Zapomniane 
miejsca Świętokrzyskie opr. 
miękka, str. 152, wyd. Ciekawe 
Miejsca.net. Cena: 41 zł. 
Przewodnik opisuje 113 opusz- 
czonych miejsc w województwie 
świętokrzyskim, których „się nie 
zwiedza” i „się nie opisuje”. Zrujno- 
wane pałace, zamki i dwory, budyn- 
ki fabryczne (szczególnie dużo na 
tym terenie), opuszczone kościoły, 
cmentarze żydowskie, fortyfikacje, 
wysiedlone wsie, dziwne pomniki, 
NIK zabytki techniki. Publikacja zawiera 
szereg czarno-białych zdjęć, a także 
dwie wkładki z kolorowymi fotogra- 
fiami. Przewodnik jest rezultatem wielu podróży i wycieczek, jakie au- 
tor odbył w 2014 i 2015 roku. = 


RZEWODN 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 


(pon.-pt. godz. 10-18) 


lub e-mailem na adres: zamowieniaQ©odk.pl 


PPHU KOLBA Łukasz Matuszczak 


8 kol ba ul. Lirmanowskiego 65; 42-506 Będzin; e-mail: p.rakGkolba.pl 
4 tel: +48 32 265 22 00 wew. 24; kom: +48 515 269 062 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca”. Jest to gwarancją: 

>> stałej, niższej ceny, 

> szybkiej dostawy pod wskazany adres, 

> otrzymania upominków i dodatków — jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem http://instytut.odkrywca.pl 

>> lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. 20.0. 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIĆ / SWIFT — ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru 


ma się rozpocząć prenumerata. Koszty manipulacyjne związane 
z zamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
>> krejowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł 
>- zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list 
priorytetowy). 
>> Roczna — dwa razy droższa. 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHiK: 
listownie na adres: Redakcja „Odkrywca? ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 713297171, 
e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 
Uwaga do nabycia numery archiwalne 
— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
— roczniki 2002 do 2009 — cena 60 zł za jeden rocznik 
— oczniki 2010i 2011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96 zł 
— rocznik 2013 — cena 118zł 
— rocznik 2014 — cena 120zł 
(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niżdetaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością karmą. 


